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POK X XXII N~ 23 [ 68Q] CENA 40ZL 

Jaka mogłaby być Zielona Góra? 
' Józef Konarski ' 

Z1('1ona Oóra vnypominol nu.·c:h.tu it.m 
o bard 'tt) u6*rlicO\\ ancJ s,• rawnośd. ze 
%gr.tytcm i 'l.ahtrriwmi ubracaj~ ~lę Je· 
co po~YCH:góhh· tt~"cl, awarlr rti(' na .. 
lcią do nadkoici. Ula hodtl lu mic­
~'>&!l.a~ących jt~t t o mhhtl" wirha drnh­
nych pouanic, :\lr ucio:llh\'yrh. mę­
t'~ąc.yrh kłOJtOt6w, mla,to ll.A któr(' n ic 
moina liCI}{' , J:tllit- na~h· motr t.tbra­
kn(\<' a>itt/\'\\'& Ny \\'Otl), nie miJ\\ Iąc 
o d7.iC.,.iMkacb nmi('j mott potJ,tawo­
" vcł1, ale I)Ołr7rhn)('h l<t\\ arów 

Wtedy tneb,, te <lobra . zdobywać''. 
. ,or~nizowac·. J)O"lzuk.wt't. Okuu:c si(: 
wowcz.a$, te .• w Pohce··- lO wszy~tko 
;e,t J~<l i oleJ samcc:hndow)· m "' 1 -
n:.dkoSć w pobllsk.eh >tae;;~eh ('P", 
są o!e e J:•dalne i mRrs:aryn ... kawa czy 
pteczywo chru(>ki~. 

z:eloM Góra moql.tby bvć. nle b<:· 
d~c olbrzymim. n!~ do o~nrnoc:c:a m-a- • 
:ctem; mcthan!zmrm •prawnym. dti!l­
łaJ.1cym harmon!Jn c. !'-:aw("t w C%0!'1: ch 
n'cl:<~lwych 1 nic.byt ol>r:tych. w lAkich 
żyjemy. 

CtY lirakuJe num rz<•c•ywHeic ludzi 
tdolnych, z '"'~yobrnżn:u. oi.ywlt>nych 
wspólnym: celanu. tlnli<!J•\CYS:h rozwi,_ .. 
zać to. co rozwiązać polo',lli:t lnn-? 
:\far~ o tvm, Ąby kto• ż.'\J"l'-

;l:!OWOł na lnfnrmncJ~. it"' z.uro.1nt~ty 
krzewami wyjnzd z parkinscu stwarza 
n>otllwo~ć wypndków. r.area~owal 
p r z c d, a nic p o. Aby kto~ po-
s<·i>llł pia~klem strome, oblod>.onc ~cho­
dy p r z c d. a nie p o kilku m· 
terwcncjnch pn®towi~, ~lo~e to kwo· 
st1a wyobrainl? Mot" 1.11 molo k•t u 
nas poetów l czytelników poe•JI - nie 
wiem 

Jal<lm mlnstcm mopJab)' by~ Zldo­
na Córa? 

Na pytanic motn·1 odpowiedz!<'!- ró'l .. 
nic, l':'p. wyl!czyt c~Ko w Zielone l Có· 
rze brnk l po takl~j wylie1otoc~ n•kro­
~t:ć nntchnf~nq. utop 1\ pt>d«yl~ włZJ<: 
ml.-ta tle!cnl. krylych ph-w•Jni. l<or­
tóv.t tcm!$OWych t nowbctesnych. nic Ul 
truwaJ~cych ~rodowi~k!'l naturAtnee.o. 
zakhdów, równ:e zroakom:tcl l<ornun:­
kac .. <>b:oklów kultury t watnrch im· 

prcr. 'artystyc•nych, Miasta licznych, dro 
g:ch i t.mich ltoteli. gastronomii. śct~­
~aj~c~go turystów z Kalifornii, Len.n 
gr~du i N:pponu, 

Można zrezygnować •z takietto obra ... 
zu "raJSkiej clt'edziny ułudy" i znptc­
t.Ą•ntować m.tasto .,na czarno", ukazując 
Jego postępującą dcgradac;ę cywolizacy j 

' n:-t, po1:ar::::zani~ się jakości pod~tawo­
\''YCh funkc ji. któ.rc m:as1o współczes­
ne w!nno ·spełnia~. ,.Głęboka czerr\'' ta 
k!ej prez<'ntaeji mo~laby ukazać obraz 
k; wciąt istmejących w tym • mie~­
cic ut:c. ~dzie ścieki płyną otwa:-tymi 
ryn$ztokami. łub obrazy se-tek ludz .. 
kt6rz~· diwi~a;ą pojemnik~ 2 wodą. ·a­
by wy;>:ć herbatę b<:<lącą herb11a. Ten 
ostatni obrv.et: w PrtYPldku tej licznej 
grupy mieszkańców. którzy nost4 wod~ 
u ir6deł leśnych. cora nns do czasów 
powst3w~n!a miastaJ do w'e!<u XJU a 
mote ;e<u-ze dalt>i. 

Istnieje też trzeci - .,letni'' - umiar 
kowan.e optymistyczny i umiarkowanie 
pt.•symistyc:zny, t'Z\V. urzędowy obraz 
miasta. który uknzule Je«o punkt star­
tu w 191.; roku i .te~o stan obecny, W'l­
lłcza przede wszystkim to, co 'Zmltniło 
sit: na l~t>sze. hrak!. trudno~ci i kło­
poty w kh prz..-zwycięi..'lniu lok;\łi7.u­
jqc w dalstej lub, rzadz:ej, bliższej 
pn.ysdośc~. 

Dt.islcista syhlacja miasta jest wy-­
n!lden> wielolclnich procesów konccp­
cy inych, decyzy )o)ycb t t'ealiza~y jnych, 
lch nnonimowo~ć nie była i nie jest 
t)·on bardziej obecnie. aź tak daleko po 
•unięta, aby nuwet . tzw, szarzy obywa­
łole n:e zdaw<~l< sobie calkow,ide SJ>ra­
wy. komu zawdr.!ęc:-.•Ją nir tylko suk­
C(•,y, ale t poraiki - mank:an1enty, z 
którymi na co dzień s!~ borykają, To 
o•tatnie zdanie nie jest ntt pe­
''"'"o wezwaniem do kolejnych roz-
tte~~ń. Nawet nań"adykalniejftze 
rozliczenią. nie są w stanie wykre­
owa~ w budżecie mieJ•kim jednd zlo· 
tówk'. poprawić jakości wody. s:ec! han 
d!o,we~. przywrócić iyda drzewom, U· 
!;prawnit komunikacji itd. . 

~~dzie jóm.II R zeczu posnoli te_i 

• 

Gorące - pogranicze 
Jerzy Piotr Majchrzok 

w dniu ~9 >lerpnla I DIS rQku do~ret 
n ady Komhany Lu~OW) ch Kosji So­
" 'icc.klcj zniód be:cpowrotni~ w~-xy~tkio 
t raktaty 'i a kty ZA\\ •• rae pr.t.t'1 r.cącl by .. 
lego <:C"'ar:,t w a rOS>'}tkie~eo % rz.,d a.mi 
k ról('.')l WQ. pru~klcgo i munarchll a u'łtro .. 
węgierskleJ dotyc''\CC ro~biorlnv t•ols~l. 
Tl'llk ta.t-y te uwnno w sprtcctnc l za­
sadą samo81anQwien!a nno-odów, Pi~c dni 
IJÓŹnicJ werbnlnq notq zawiadomiono 
Ministerstwo Spraw Zo~ranlcznych Rzc 
S?.Y. ie wladU\ t'(.\dziccka u~.nnjc Z..'l nlc ... 
wazne wszystkie traktaty zawarte przct 
cnrską R<>sJ<: z któlc•tw~m Jll'toskin> l 
cesar!ilwcm ttudtincklm w sprawa~ po· 
dtialow Polskl. Chodzllo ho o \r>.ynnścic 
traklnlćw z lnt 1772. l7P3, 1795, Ji9~, 
1797. JSt;;, t8t7. t823 i um. 
Zblitała ••~ n.e.ochronna kl~>ka 

p.:ulslw zaborczych - :-łlemft'C: l Au tro­
\V~~ier. ?od kon:~c p.1ł.dm•rnika 1~18 r. 
rotpoczęło so~ wyzwala•!•• ziem polskoch 
spod wl:tdzy 't.'bort6w a z."'łraum dz!c­
lo odbudowy pat't<t"-·a pt>lskiCK?· kll>rc 
do hiMorii prZ<•szło pod m>anem 11 Rzr· 
cz...vpo$pohtcj, \\'ut:dzi<' zrzucano syrn­
bo!e obcel(O p."łnowan:n, wi~sza;ąc w to 
m!ejsce po1~k:e emhi~maty narodowe. 

-Xa PQC"''t;<u liotoP'!dn -XI~mcy o~ar­
l~la re·.volucja: bunt m.arynt~rry w Ki­
lonii: powstan:e Rrpublikl Rad w Ba· 
,\·:1ru; bar}·kady robotmct.c w lk·rhn:e. 
L:psku, \Vroclawtu. CP-.uz \\' lhelm H 
abdykownł. Wladu: w Noemc,<!<:h J>r>.e;~ 
h socjftldemokraci z f'rydrrykocm E~er- • 
tem na cze!e-. 
· 28 listopada 1918 r . w artykule rc­
d:lkcyjnym niemoe('ko~zyc:tnel urtędo­
wcj gazety ,.Ziollichau~r Nnchroehtcn'' 
(Windomo•cl Sul•chow•KI•> mo:tna hylo 
przccz;ytać: ,.--konwc Ot'OJIIV. 7.d:t~łoqt· 
kowane no W$thod::e o Zochodzie du· 
u-izje car~kif] ormol wraca !<l do domów: 
l\' krajt' pant,Je chaos, rozlu·~:nue ' 
cm.orchia. l,otar,,, '"UkOrtu:uuJqc trud· 
1111 svruoci~ u• R""''V· dq,q '!'••v•tkim! 
silami do anek•i• :•cm l>vl"uo W.rlktf· 
uo Ksoęstwa Po:nańskl~oo. w Pozncui-

• 

tkifm wrze. wvbu<ll4jq krwaw<> walki. 
w Kolobrzogu, dokqd f<>ldmars:olck 
Hrnd<lll)llr(J przeniósl swoiq kwaterę, or 
ganizujq ~ąę pierwne ochot.niczt oddzia­
tv- do obrony ziem niemieckiego wscho­
du.". 

NicwĄtpliwie rewolucy jne wydarzenia 
w Niemczech doprowadtily do przejścio 
wcgo rozpreżcnia całego centralnego n pa 
rutu adrninistracji pa6stwowej. Polacy 
wykor•yst~li t~ sy\uację zajmując 27 
grudnia J>ozllań, a w eiągu nnst~pnych 
tygodni (do polowy sty~znia 1919 roku) 
r6wntet większą część Wielkopolski. 
Udany przebieg powstania w Poznat'l­
•klem, jedynego zres%tą zrywu polskie­
go w dziejach narodowych powstar\ z:~. .. 
kończonego zwycięstwem. zdecydowanie 
wpłyną! na powrót tyeh tieon do Pol­
~ki. Po\\~stanic \VielkQpolskie, zakończo­
ne ro7A>itncm 1. Niemcami 16 lutego 1919 
roku:-~tanowiło z.asrido.iczy argument w 
CZ3$iC konf~rcncji pokojowej na rzecz 
tt'zy. mówtącej o pOlskości tych z:en~ i 
konłee:tności przekazania ich Polsce. Zn 
warty z Niemcami 28 cz~·ca 1919 roku 
traktal pokojowy pny:t!lal Polsce Wiei· 
k')pol<l:~ z Poznaniem. ::\iimo tego suk­
oc•u decyzje lral<tatu w sprawie pol­
>kiej ~ranie~· uchodnieJ były dla mło· 
dcgo P'!;..lwa niekonystne. Znaczne po. 
łacie $laska. Pomoru Cdańsk:ego, War 
mil i i\i'azur pozostały poza granicami 
Pol<kL Do korekty granic doszło dopie­
ro ,.; wvniku trzeci~go pow•łania śląs­
kiego: Polsce prznnano Zl>acznie wi~k­
•u cz~ść tej dzielnicy niż poprtedmo 
z-amierzano. mimp to pod niemi~ckimi 
r"''dami poz0$lalo na Opoiszczytnoe po. 
nad pól mfllona ludności polskiej, • 

Lokalne gazety pograniC7,a polsko-nie­
mieckiego Jat 1918-1920. niezaleźnie od 
orientacji poi!lye2:nej, wiele mi~jsca po­
''"lc;tałv J<lztaltowaniu się wtajemnych 
sto<unków ludności poU.kiej i nicmi~­
koej na tych , terenach, W obrębie pra­
sy n!~miccl<iei dominowały teksty z 

Rezy~nat'Jo zo spektukulal'nych raz­
Hezen me oznacza Jednnk, to n ic war· 

-to byloby odpowiedzieć ~obie na PY· 
tan,~: co czytllć t jAk, nł>Y obecttie u­
niknąć powtórek pomylck. jak optyma­
JlzowJć wspomnhlllt! procesy koncep­
CYJne. decyt.yJne l realizacyjne. aby 
miasto rozw.jalo się nie nn ""sadtic (lo 
tylko przykładł pr<ei>ychanck o budo­
wę k !lku s:aral)' w o.:cdlu X. które to 
prteJ>YChanki sl<up!AJ'J uwaJ;~. poiera­
Ją c1as ! •ily lntclekouahoe władz miej­
sk'ch ( . .ludZ>e wlad<T" Id .. maJ~ tylko 
;edno ~ycle"!) t obywat_el: . 

W o<tatnlm cztcrdtiestoleclu. 
a zwłaslez.a po uzyskaniu atatusu oś·­
rodk~ wo;owódtkio:;;o na początku lat 
p:r,t'duesi~tych. Zielona Córa rozwilata 

• $:t: prude W:s.tystktm w k'crunku kre .. · 
owan:a sw~j funkcji centralnej w sto­
sunku do pozoswlych ośrodków wo;e­
wćdotwa. a takt.e !unkcJi ponadregio­
nalneJ, Te dqlenia l władz WOJewódz­
k.ch. i miejskich. i mt•nkaflców do­
prowadziły do pow•tanla w usadtic od 
tera takich znnr>ych pncdslęwZ<ę~ i o­
biektów. j3k centrum administracyjno­
polityczne, sied1.iby wytseych uczelni. 
!>odstawowe slccl !nfrnotruktury kultu 
ralnej - biblioteki, KMPiK. SWA, am 
!iteatru. 

W dalsz~J koleino!cl. l w o wiele 
mn'eJszym zakresie, Jakby nn margine­
sic rotwoju mf:.utn w kierunku osiedli 
wyrastaJojcych nn oht'<eioch jego sta­
rego Jądra, wybudowano nielic•ne t lo 
katowo słabe osiedlowe •placówkl kul­
tury. Hówn!c niedostalc<:zny był roz· 
woj placówek oświatowo-opiekuńczych. • 
placówek ~lutby zdrowia, które sproeta 
łyby .,otrz•bom. Z.~b,·aklo wyobraźni l 
decyzJI dotyczqcych śm'alego. przysz­
lościowe~o rpzwujzanła problemów ba-
tY technlc~neJ dla tak istotne~o środ-' 
ka masowe~o przekazu. Jakim jest pr;ł· 
:14. Stą'd budowa nowej drukami .. in-

r 

mnlel lub bardziej antypolskimi akcen­
t amL 
Cloś~·m echem w gnetach Sule<:ho­

wa, Sw>ebodzina i Zielonej C6ry odbiła 
się sprawa ,,oncydenlu w Chwallmie", 
nicwielkiej wsi pod Kargową, zaml~n­
kalej noemai w c:llosc• pnco: ludność l 
polską. 31 lipca 1920 roku ,.Wiadomości 
Sulechowskie" tamlełcłly artykul. k tó­
rego treść daleee odbiegała od t azwy­
czaj. utrzymanych w nh~•niecko-wicrnc>­
poddańczym tnnte lek,tów tej gazety. 
Oficjalny org31\ niemiecklei adoninisl ra­
cji po>'oSIWOWC) przyznał, te w"l>OIOŻOJIO 
w Babimojakłem wiei Chwalim, Z(lmfesz 
kona llTZtr lo<diiOŚĆ Wl/lqcznje poJskq, k a 
to!icl<iego t IJTOtesta nckieoo wvzna nia, 
mimo WV!łll<ćw admilliStracJI. nie 111C(I• 
1~ p re!ji ge~moni!t~czrtei i mocno t rwa 
!lrzv J>Oiski~l mowie l obyczaJach". Ka­
tolicy l protestanci z Chwa.ll11>la od łat 
uczcstnl~yll w obr>.~d ach relig ijnych z 
polsk im językiem w kościcle para~i al­
nym w Kargowcj, pisze dnie j gazeta. i 
oto "'"tlecv:ią babimo)sklego starostu, 
noboże~twa te :osrotv zlikwidowane; 
I>Onodlo zamknięto J>Olskq ukolę flif· 
mie!nq w Cl•wałimlc". Administracyjna 
deCytja wlodt ,.rnusl wvwo!M oburze· 
nie kaidego cuwilizowaneoo ( kultural­
neoo czlowieka - konkluduje gazeta -
zwłaszcza, Je:eli do1uczu ono tok deii­
karnej materii jakq jest uczucie rtligij· 
lit. nteza/e~nfe od lego, IV joklm )łllVkU 
;.,t maniturowa n e". 

Do tej spraw>' wróciła 7 sierpnla le­
go roku zic!onogćr<ka gneta .,Crun­
bcr~er Wochenblall" (Tygodnik Ziclo· 
nogór.ki) w artykule •. Hańbiąca nieto­
leranCJa w ofi<Jalnym wydanlu''. Po dl(· 
skryminuj~cel uczucia relicljne polskich 
mieszkań<:ów Cliwallmin deeyzji staros­
ty babimo~<kiego. PISZ<! autor artykułu, 
Polncy po'ta.rali si<: o opiekę duupas­
tcrskq we wla<n<'J kaplicy wiejskiej, 
sprowadzaJąc Polaka - kapłana t nit· 
dalekiej Koplń'licy. "Terrorv.:owcnae i roz 
pędzonie :oromacl:onvch 110 'llobozeń· 
<twach wiernych ou chwa!tmsklei kopii 
cv.pr:ez nleodJ>ot•led!lolne bojówki, tv! 
ko dlatego. :a sq Polokaml l '"''' łwój 
w polskiej mowoe wyratali, jcłt aktem 
naJbardziej godnum potępiellia, tum ,bor 
d:trj, :c mial miejsce ;>od bokiem wlad2, 
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Chińskie 

otwarcie 
, . 

na sw1at 
Chiny budzą ciekawość. cho6by ze 

wzg 1;:.1u na Jch ntctw)'kłc otwardc n"' 
świat, będące retuliatom dokonuJących 
si~ w tym olbr-tymim kraJu od ponad 
dziesi~eiu lat. J)O odrxueenht ~zateń$hv 
maolstowskitJ renroluc,Jl kuUuralneJ -
pn.cobraiell. 

I ch oJcem Jest 81-lotnl "Dentt Xlao• 
ping, który nielldyl trzykrotnic padaJ 
oflnr:1 czystki zorl:Mizowaooj prze• Mao. 
ZapOc:t;Jtkowano lc na lcgcndarnyn\ 
iut dzisiaj 11! pl~num KC KPCh w 
grudniu' 1978 r. na którym Ocng skon 
solldo~al swĄ wład~ i tapOwledzinl, 
ze, socJalizm w Chinach (i jak sądzić 
motna, nie tylko tam - przyp. SD) 
musi si~ łączyć z roz.woicm gospodar­
czym, • nic z politycznymi zamieszka­
mi l ubóstwem. 

W tym rozległym ,.pal\stwie środka'' 
które~o liczba ~udnoścl· przekroczyJa 
jut miliard, a przewiduje sit. źc w ro­
ku ~00 wynosić ona b<;dzle miliard 
dwieście milionów - kwestia wytywie 
nia narodu była zawne t jest nadal 
plerwszoplanowq. Nic tet dziwnego. te 
najwatnlelst:J decyzJ<i wtpOmntane~o 
planu było postanowienie, it głownyTn 
kierunkiem dzlałal\ partii t P."istwa 
winna być gospod1rka l problemy wat, 
na ktorej ty Je 80 proc. Chińczyków 
czyli 800 milionów. Likwiduląc Iworui 
ne w cus:.ch l\ląo komuny wieJskie, 
ale :rochowuj~c spOI~zn;j własność T.ie 
mi uprawneJ, odd3no j.1 w dzieriaw~ 
w ramach kontraktu chlopom lub spOI 
dziclnlom prOdukcyjnym, działającym 
obecnie na :zasadach dobrowolności. N3 
rezultaty \Cl decyzji nie trzeba byln 
dlugo czeka~. W latach 1979-1086 pro 
dukcja zb6t. w Chinach wzrastała śred­
nioroczni~ o 6.6 proc. tj. o ponad 10 
mln .ton. w clqf(u kilku lat kraJ ten 
pr;ekSztalcll st~ z Importera tywno:\cl 
w Jej eksportera. 

Sukces reform)' gospodarczej na wsi 
spowodowal, zo zdecydowano si~ na jej 
wprowadzenie w prżomyślc. Gl6wną ro 
!Q w tej sprawie ode)lral XII Zjazd 
KPCh w 1982 r. W~zlowym ogniwcni 
rclormy staly s!~ przedsitbiorstw" 
Wprowadzenie w ~ycle z.1sndy oddzie­
lenia prawa włosnoki od form zarz,,. 
dzania, umotllwllo im prwkutałcenle 
sio: w samodzielne, samorzqdnc i samo 
finansuJlice siQ podmioty gospodarcze. 
Zmiany mechanizmów ekonomicznych l 
tu przynlosly pcnytywnc rezultaty. w 
ciągu osMtnlch sześciu lat globalna pro 
dukcja chifiskiego przemysłu wzrastala 
o II.S proc. rocznic. Dwukrotnie zwio:k 
szyła si~ wartość majątku trwałc~o w 
przemyśle, •vzrosly r<!aln<! dochody lud 
nośct miast l wsi. Powoli zapomniano 
o przysłowioweJ misce rytu, która 
przez lata byla podstawą utrzymania. 

. Retormowanie l(ospodarki, zmiany •V 
syst<!m!e pOlitycznym - np. wprowa­
dzona nowq ordynac~ wyborcZĄ do 
Og6lnochińskteco Zgromadzenią Przed· 
stawicieli Ludowych. stworzono nęl>y 
koalicyjnes;o systemu sprawowarun .vlo 
dzy - doprowadziły do zwi~kszającc­
go sio: otwarcia na świat. W wyniku 
tego oiywił siq handel z.;granicz.ny, kto 
rcgo obroty w ciq~u minionych 'ośmru 
lnt zwi~k$tyły sio: trzykrotnie. Wyra­
zem nowej polityki byto wstąpienie 
Chin do Mf'\'ł, Ich akces do mlędzyna· 
rodowych org~n!U~cll gospodarczych i 
finansowych. Ju?. w 1979 r. podl~to de 
cyzjq w SJ>rawte utworzenia na polud 
nlu Chin 1 tzw. Sl>ecJalnych stref cko· 
nomlcznych w celu pnycląsnl~cia ką· 
pitalu. z pocz~tktem 1984 r. rząd chli'> 
ski ogłosi! 11 najwl~kszych rnlast porto 
wych ,.miastami otwarlyml". 

• 

Ale ta nowa polityka zrOdzlla nic 
tylko sukcesy, lecz tak te l rudne do roz 
wiązania l>roblemy. M6wil o nich na 
11 t plcoum KC we wrze~nh1 br. sckre 
tan generalny partit Zhao Zlyang p<>d 
ł\reślaiqc, te Chiny znajdują si~ obl:c 
nie na etapic przejściowym ku now'!­
mu ładowi .<;ospodorczemu. Najwainiej 
sze z nich aktualnie to Inflacja l ź_)·wro 
łowy wzrost cen, wynikające z pr:egrza 
nia gospodarki l rozdmuchanego popy­
tu. Stąd tet m.in. regulacja cen l zmin 
na slruklury upOsateń, likwidacja e~3 
litaryzmu, warunkuJ.1 dalszą kontynu­
ację reform. ale tct ich powatnc zaj(J'O· 
tenle. W Chinach mnotq st~ strajki, w 
niektórych rejonach pOjawllo sl~ po· 
nownie widmo głOdu. W taklej sytun­
cji :decydowano si~ na zwolnienle Iem 
pn reform w ciągu najbUtszych dwu la

1
t. 

gwoli uporządkowania cospodarkl. 1\ e 
odwrotu od reform jut nie ma, jeśli 
nie chce s!~ utracić te(o, co jut osią!(· 
ni~to. Zhoo Ziyang z.,pcwn!ł. lt KPCh 
d:iałać b<;dz!e w tej sprawie 1. determl 
nacją. 

STANISLAW DERESZ 

' 

\ 

Przed sąde-m w Moskwie 
Pned S'łdem mo~kiewskim tOł'zy si~ 

obecnie proces. kt6r)· niewą(plin~ie t.aJi­
ntooy b(dtie do oa.Jwiększydt st-n!'!adi 
ostatn.ieb Jat. Na lawie oskartonych ta· 
siadła bowiem jedna z na.JbardJieJ wply 
wowycb osobiStości epoki brri:niewow­
s kiei pierwszy "Jce:minister s praw \\~e 
\\'tlętnnycb a prywałnie z.ięć ówexesnt·· 
go sekrdana C"eneraloego KPZR Leoni 
da Brri.niewa. ~azwi.sko podsądn~go 
br2JDJ Jurij Czurbanow a -.vraz z nim 
na ·ławie oskarżonych zasiedli inn( pro­
minenci tego resortu np. b. minister 
spraw we\\rnetrznych Uzbekistanu. dW"t!j 
jego zastępcy a takie pi~ciu szefów 
okręgowych urzę96w :\{SW. 

Akta sprawy liczą ponad 100 tomów 
a przed trybuńalem wntąpi 500 świad­
ków. Proces ten Jest oskar·tcnicrn pew­
nego stylu życia. Jaki \Yytwonyl się l 
utrwalił za C7.asów Breżniewa, n który 
świadczył o glębokicj degtenl(<>ladzie 
moralneJ czc;Sc1 kadr kierowniczych. 'fen 
styl życia charakteryzuje tygodnik ra­
dziecki NIEDZIELA nasl~pująco: 
.,/tułać, brać i innvm ' pozwolić brać". 
Hasło ,.J/O nas thoćov potop'' P•·zy~wic­
cało tym skorumpowanym przedstawl­
cleiom radzlecklej elity wladzy. 

' Jak ukladaJy się kariery te::o rodza-
ju osobników śwlad~yć mote droga ty 
ciowa Ci.urbanowa. Jego do radl<ietl<ie 
go establishmentu zaprowadziło małień 
siwo z Galiną Breżniew. Po okresie 
pracy w Komsomole rozpocZĄł on siut­
b~ w organach MSW na skromnym sta 
nowisku mlodszego oficera, a ź.e mial ce 
nłoną wówczas ponad wszystko umie­
j~tność przypodobania się zwierzchni­
kom - otwierały się przed nim możli­
wości awansu. Sprzyjał mu teź los, 
Czurb:lnow zostal skierowany do osobis 
tej ochrony córki Breźniewa - Caliny. 
Gdy ożenił się z nią w 1971 roku, ko­
riera Jego ulegla gwaJtownemu przy­
spieszeniu. Otrzymał natychmiastowy 
awans na pułkownika a następnie prze 
szedł szybko wszystkie stopnie general­
$kic. AwansuJe teź w hierarchii służbo· 
wej., Został jednym z wiceministrów 
3praw wewnętrlnych a niebawem pier­
wszym wiceministrem tego potężnego 
r·esortu. .. Wybrano" go te1. zastępcli 
członka' KC KPZR, c·złonklcm Central­
nej Komisji Rewi7..yjneJ 1 wreszcie de­
putowanym do Rad! Najwyi.szej. Prq­
tna.wano mu te-2 coraz to nowe odzna-­
C'lenla. Nie braklo wś~ ntch tokich 
kurtozów /t>k tl<>jo\vy order .. Czerwone­
go Sztandaru" P"'•yznany mu za r•zeko­
me męstwo w Afganistanie. mimo źe 
przeb)f'vał tam ~aledwie klika dni l lO 
wcale nle nn froncie. Albo np medal 
,.Za 01impiadę'' - pr.zyznawany za za­
sługi w organizacJi iltrz>'Sk olimpijskich 
1080' •:oku, z którą nie mial on w ogóle 
nic wspólnego poza iedl)orazowym po­
bytem na t.rj·bunle dla honorowych goś 
ci. 

O ironio, ten nałogowy pijak i hulaka 
1.0stal mianowany przcwodnicz.1cym 
Krajowej Komisji do Walki z Alkoholiz 
mćm. 

Pi'oku.ra•ura oskaria Czurbanown o 
przyjo:cie łapÓwek w wysokości 636.883 
rubli (wg ofiejalne,;o kanu grubo po­
nad milion dolarowi Lapówkl stanowi 
ly Integralną część życia skorumpowa­
nego establishmentu radziecki~•· Za 
łapówki pObierane otwarcie l bez 7.enn­
dy można było np. ·w Uzbekistanie ku 
pić sobie wyrok uniewin'llający 7.:\ naj 
cię'=e nawet przestęps~a (kosztowało 
to 2S tys. rubli), otrzymać tytuł .. Boha­
tera Pracy So<:Jalistyt'lnej" z równoC'Ies 
n~m wręczeniem Zlotej Gwiazdy l Or­
deru Lenina. Nawet stanowisko mini· 
stra w I'Uldzle republikańskim można 
bylo sobie kupić za 300 tys. rubli. 
Sprzedawano rllwnież mandaty deputo­
wanego l w ogóle wseyslko było "na 
sprzedni". · 

To łapówkarskie rozpasanie. z któ­
rym się już ł''a'yet w ogóle' nie kryto, 
pr·~ywodzi na pamręć zn.aną prawd>.lwą 
anettdótę z czasów ca•·skich, gdy wielki 
prze1nysłow·iec moskiewskl Moro'l.OW, bę 
dąc na audiencji u generała - gubemu 
lora Moskwy, pOdcus której chciał. so· 
bić 1.alatwić koncesję na prowadzenic 
jakich$ interesów. twróclł się do niego: 
.. niech mi pan załatwi tę sprawę a ja 
dam panu 10 tysięey rubli l nikt nie 
będzie o tym wiedzial''. Odpowledi ~u 
bemalOra br·zmiała: .. nitch mi pan d n 
20 tyslo:cy i opowiada o ey·m komu stę 
~nu żywnie podoba ... " 

Ta spuSclzna carskiej Rosji. uksztallo 
wana wśród ówczesnej hierarchii urzę­
dniczej tradycja lapOwnlctwa ?.aciąźyly 
mocno nad obyczajowością n~których 
ogniw aparatu radzieckiego. Jeśli do· 
dać do tego głęboko zakorzenione POJ<: 
cle .. bakso:)•szu". !.'t6re pn.enikalo całe 
zyclc spOłeczeństw muzułmańskich -
staje się Jasne. dlaczego właśnie w cen­
tralnej Azji afery łapownicze. korupcja 
l nadużycia mogty osiągnąć wręcz 
astronomiczne rozmiary. 

Szczególnie spektakularną oazą tego 
rodUI.)u czynów stal się Uzbekistan w 
okresie rzaoów bliskiego przyj aciela i 
ulublet\ca Breźniewa - ówczesnego l 
sekretarza partli tej republiki, który o­
siągną! w tamtej epoce szczyty hierar­
chii rad'<ieckiej zostaJąc zastępcą 'czlon 
ka politbiura KC KPZR l członkiem 

\ 

Prezydium Rady NajwytS7.ej. A tym­
ewsem w Uzbekistanie. pod patrona­
tem tegoł. Raszidowa. dzlalaly jui co­
le zorgani7.owone maCie. których sze • 

{.owle posiadali wlnsnych . .goryli", te­
rroryzowali uczciwych ludzi l ciągnęli 
ol(romne zysk! ze swoich stanowisk. Sa 
ma słynna uatero bawełniana·· przepro 
wadzona przeż klan Raszldowa kostło­
wala skarb państwa około 4 miliardów 
rub!l! Muslało to w końcu obudzić 
czujność nieskorumpowanych ocniw 
centralnego aparatu państwowego l tu 
wlaśnle pr<ydał sl~ bnrdzo Czurbanow. 
który akta rozpOC?.ętego ~ledztwo kawł 
sobie pr-tesłnć l :<ntu:ll'.ował cnią spra­
wę. Jak napisola PRAWDA .. I>OOiadać 
w ,Moskwie tokiego przuiacieł~> ;ak 
Czurbąnow bylo dla klałlu R~>~ddot•a 
r.:eczq łlieocenionq'', Dlatego IC'.il klnn 
ten wyplocal mu pokatnc sumy tytu­
łem ,,honorarium" zn ochron~. 

Jest lO W!~ anologlcznn zytuncja clo 
tej, jaką malle stwor·zyly sobie w 
Amcr·ycc. gdzie pOszczcgólh l kupcy i 
pr·t.emy~lowcy Sil zmuszan i do płacenia 
h3r·aczu 7.(1 ,.opiekę". Obyc7A1je, jakle 
poka•.al 111m .. OJciec chrzestny", zoola­
ły ży~vccm przenlc,lone na setne ra­
dziecką w okresie patrlarchaln)'ch rz.1· 
dów Breżniewa. O~ywi~cle ~cntralny 
sekretarz• nie wiedział o tych wszy­
stkich dzi~nnych sprawach l sprnw­
kach, ale w cleniu i pod parasolem 
stworzonym jego wstechmocną władz.1 
mogl~· bezkarnie dzlełnć maJIJne orga­
nizacje. ChOdzi tu o «ehuj,.cą tę epo­
l<ę atmoslerę poblatllwoścl dla zła. ku­
moterstwa l kllkowoścl, nepotyzmu l 
7.aklamanln, c•e~to sam sekretarz gene­
ralny dawal dowody rozsadzając swą 
rodzinę l PTZfjaclól nn wysokich stano 
wiskach. 

Spośród teJ rodziny sz~ególnte Inte­
resUjący jest dla nas przypadek SS-let­
niej Callny Brc7.nlew. tony mlo<lszego 
o 7 lnt od nil1 Czurbanowa. 

Ozl•laj, jak powiadaJą naoczni świad 
kowle, z dawnej repr·~cntacyjnej ko­
biety pozosia ł jut tylko wra!~. Widuje 
się ją na ulicach Moskwy gdy w sta­
rym futerku w~ruje zt swego J>S>d· 
mleJsktc~o miC$1.kanln do najbll<sze­
co sklepu monopolowetto, aby tam wy­
stać sw~ llnszkę wódki. Siadu nle zo­
stało po dnwnych przywilejach - luksu 
sowcj willi, slu~bowej limuzynie itd. A 
pneclet do niedawna jeĄzczc >,wano ją 
w kolach rz~d~ących "mndame" lub 
te>. .. madame brlllant" - jako aluzja 
do posładanych prz~ nią nler.llczonych 
Ilości blżutcrll. Cniino przepadała Zl> 
pijntyl<oml l hufnnknml, lubiła otaczać 
się wtsolym towarzystwem. Szc>.e~tólną 
atencją dartyła mu~ku!Arnych artystów 
cyrku. Jedt>n 7. nich - ap~tn, który u­
II'Zymywal na $9ble piramidę z 10 lu­
dzi - MIIAjew, tostal nawet lel pierw 
stym mętem. Na..t~pnym byl Iluzjonista 
Igor K!Jo, dwadzieścia Jat od nlej młOd 
szy. J~>ll chodtl o pierwszego jej m~­
za to natychmiost po ślubie z Galin- zo 
stał on· podnlt>Siony do 11odnoścl Ludo­
wct~o Art)'Sty ZSRR a póf.niej nawet 
uhonorowany tyluiom · .. Bohatera Pra­
cy Socjalistycznej''. Równieź drugi jeJ 
mnt nybko t.atnał przywilejów zwlq­
•~1nych z dostaniem się do klas:r rut· 
d>ącej. To wla.łnie charakternowało 
epoke br·clnlewowską - epokę kumo­
terstwa t pOwszechnej demoralizacji, 
;:dzte tylko PI"'!Ynaletność do określonej 
kllkl gwarantowala dostęp do upoj­
nych iródel wlad>y t bogactwa . 

Jak piMI trttodnik NIEOZIEI"A: 
,.bretnlewszczyznę moł.na okrdllt jako 
.. cJa> mcuoweJ dtmoroll.:ocJI lud:l wo 
wuustklch wnr~twnch •polecznuch. ma 
!Owego :lodzi•Jstwa ł piJor\mca. nie· 
dbalstwa l pochleb&two. obo}ętn6Jci i 
dtvuilcowo.!cf, pa&oiutnictwo, h!pokru­
r}ł l !trwfłlzmu." 

St.czogólnlc grotne było lapownlc~wo. 
Przykładem niech b~zic bc-tpośredn1 
zwierzchnik Ctu~bAnown Szczelokow. 
Jal<o potętny mtrllster· spraw wewnętrz 
nych i osobisty przyjaciel Sre>.niewa 
przyj~l okolo millonu rubli (l to według 
skromnych ~zneunków) lapówt>k. Pier­
wszy strach padł nn Szczełokown, Cr.ur 
banowa l Innych. kiedy generalnym se 
kretnr?.em partli •ostał JuriJ Andropow. 
Gdy jednak po jego śmierci stanowis­
ko to objął Konstantin Czernlenko -
c1.łonek starej gwardii bre?.ntewow­
skiej - zdnwnlo sl~. te wróc~ daw­
ne, dobre cUisy Stczelokow powrótll 
do MSW 11 Callnę wraz z jej maiJ.on­
kiem znów m ot.nn IIYIO ujr?.cć na ban­
kletach w pałacu kremlowskim. Cdy 
jednak do wladzy donedł Michaił Cor 
baczow. wszyscy t.rozumlell. t e dalsze­
go pObłat.,nla nte b~tie SzC'-elokow 
zastrzelił się z broni myśliwskiej i tę 

""mq dro~ę wybrał rownieź 7.as~pca 

przewodnrczqeego KGB - Siemion Cwl 
~:un - szwagier Bretnl~wa. Odebrał so 
bie równlet :!yc!e zastępca ministra 
spraw wewnętrznych Uzbeldst.,nu. Da­
wldow, xwany króll<o ,.hieną". 

O dziwo, ludzie ci t tytułu zajmowa. 
nych st~nowtsk mieli pod dostatkiem 
wszyslkictto. C'l.eJo tylko dus7.a 7.ąprag­
nle. A jednak fascynow~lo Ich ~Joto. 

pieniądze l klejnoty. Zakopywali to zło 
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to skrzętnie w swych ogrodach l znów 
gromadtliJ pełne szkatuły precjozów. 
Prz"'!'Ycall ,r6wnict ~łoto u granic~, 
przyczem zaptozyjatnlenl z Callną. ar­
tyści cyrkowi czyntli to nawet w klat· ' 
kach drnpletnlków. 

Wracając do głównego oskartonego 
Jurija Czurbanowa, to ściągnięto Jut 7. 

n iego wspomniane 651.883 ruble, co 
świadczy, że zachowaJ on jeszcze do 
chwili aresztowania po~ny majątek. 

Ekipa śledcza W)'kopa~ w o:;rodnch 
oskarionych cale pOjemniki pełne bi~u 
teril l klejnotów. Zakopywano wi~ mie 
szczaósklm zwyczajem skarby a w do­
mach tej elity grcmadzono dzieła SZ\U· 

kl. drogie dywany, antycwe meble. •.a 
byll<ową broń, bezcenne kolekcje nu­
mizmatyczne. Państwo C:r.urbanowie po 
siadali też pod Moskwą wspanlalą dn­
C'lę. nie tak wprawdzie reprez.entacyjną 
J~k bretniewowska. ale ta ostatnfn by 
In p~~stwową re>:ydencją, oatomiMt ta 
- wlasnośclq prywatną. 0pr·6C'l tego 
posiadali luksusowe mie.szk~nie w MO· 
skwie. W mieszkaniu tym te-.i.ały paroz .. 
,~t.ucane n iedbale zwitki banknolów. bl 
1utcrla, kosztowne futra. ..~adnme•· 
rniała to nie tylko na własn)' użytek. 

nie chętnie tym hnn<howata. 
\ 

Z kolci Jurij Czurbanow slynnł w 
określonych kręgach z organizowaniu 
.-1·6żowych ba.lecikó\\;.. wspólnie ze 
swym bliskim przyJacielem l beipOfred 
nim zwierzc.hnikłemJ mintstrem spraw 

' wewnętt.,..nych ZSRR. Mikołajem Szcze· 
łokowem - członkiem ,.dniepropietr()W 
sklej drutyny" Bretnlewa. Trzeba' 
stwlcrdzit. że "generalny'', otacza! sle 
przede wszystkim ludźmi pochodzącymi 

z jego rodzinnego mluta. CI w umie­
jętnie podsycell jego pr6tność. Przyble 
rata ona ~zasnml wro:cz operelkowy cha 
rakter. Nie darmo Marks mówil, ź.e hi­
storiA powton.n się. z tym te pierwszy 
raz występuje jako tragedia e drugi Ja 
ko farsa.. IJo jakź.e Inaczej okrdllć "or 
deroma.nlę" 8rdnlewa. która kazała 
mu przypinać sobie coraz to nowe od· 
•.na~enle. Wykorzystał umiejętnie tę 

sklonno&ć Edward Clerek od~naczając 

go Krzyź.em Wielkim Vlrtull Militari, 
ehoeiat od•nnczenle tej kla~y przysłu­

guje tylke wybitnym dowódcom. 

Jurij' Czurbanow chętnie ~~lada ze­
t-nnnla pr-<ed sądem. Chce on sobie za 
pcwnić w ten silOSÓb pnychylność są­

' du l unlkn~ć ~tro~qcej mu według usta 
wodnwstwa rad1.lecklego kary śmierci. 

1'nk>l kor·ę poniósł jut wiceminister go 
~podarki rybnej Władimir Rytow, któ· 
ry m.in. wysyłał mn~owo nu Zachód kA 
wior ukryty w !>O)emnlkach z napisc.m 
,.mnkreln''. Zyski z tej oper·ac.il plynęly 
oczywiścle do jego kieszeni. Stracony 
tet został dy•·ektor· moskiewskich ,.Dell 
katesów'' Jurij Sokolow, blisko zaprzy­
jatnlony 1. malieństwem Czurbnnowów 
l \VSpólnlk Ich licznych lnle~ów. Jaki 
kolwiek b~zle wyrok ~qdu w procesJe 
Czurbanowa t Innych wspóloskart.o­
nych, btdzle to wyrok na calą epokę 

bretnlewowskq. 
~UCBAI:. BOROWICZ , 

W MAGADANIE 
Wład:t~ )Jaa:ada.nu, de!e.kowsehodnieco 

pOrtU radz..eck!ego, steraJO& al~ wyntuać 
wspomnie:tła o nim jako o symbolu re­
presji staltnowskkb. ~łOwi-. te jut t.o 
~wietnie prosperu~ce miasto. Jednak dla 
wielo obywateli radzieckich nazwa Ma­
gadan j(st n:ierozJ-.etnte zwil\t.ana :r: C't.Y• 
stkami <łruciej połowy lat U"Zydr.itity~o.·h, 
luedy to port był głównym punktł'nl za .. 
ładunkO\\"Yz:'n l u.dU wysył&ńycb do obozów 
p~acy w kopalniach zlota nad Kołymą. 
"Wielu naszych p.ańti~ta :'.1agadan jako 
miasto ludU o "ra(ianych 1onch. Ale io 
Jui daleka przenlość" - )'OWiedzlal za. 
chodnlrn dz.ieonikarzom C1tnnadij Ooto--­
liejew, przewodniczący komitetu wykona 
wcz~co rady miejskiej Matadanu. I do .. 
dał. te wRystk!o obozy zamknh:to w la­
tach ptęćdztcsi,tych. Wladze nie polr~!iq 
we:k:uać 9dkładnie ich lokalizacji rotr:tu 
c:onych \vokół porośn!c:tych lasem wzgórz. 
na pólooe od mias:-a • (zlmą tcm~ra\\lra 
spada w tych miej.seowośc!ach do -$l sto 
pni CclsjuS7..,). 

Siergiej Sadetow, • 46-letni wlcedyr<>ktor 
lokalnej tclewitji, pow1fldt.iał. io urod:dł 
si~ tu i pami~t.a wic:i.Qiów, chotiAi głów 
ne obo,y były połoi.one daJoko od miasta. 

Z. kolei Juńj SuHmow, redaktor ńa­
ctclńy wydawanej w Pałat« ,gazety lo­
kalnej .. Zaria Sie~fiera'•. potw·!erdz.!ł.' te 
Je«• miasto, lez,oc 80 lt'm "" pólnoc od 
:\lagadanu, pow&ta.ło p.rly obo7.i4 pracy. 
Wskazując r.iedalek~ hut~ nl<la, pow:o­
dt.iĄt U była ona zbudowana i otnłuci­
wa.ru pnez. tutejszych zesłańc<m.• ... Znam 
trocht: takich. którzy po t.\\"'lnie:aiu po-
7..0Stali tu. ale n!e pyta.m łth .o pn.yu­
lo.;t" - dodaJ. 

Wię:k.s:zość zesłahoOw, zarówno krymina 
listów jak i więiniów polilycznych, do- . 
s!.arcz.ano z głc:bl kraju s.dak!em tran~ . 
syllery jskim w bydh;eyeh waconaeh. A 
w~ Wład,'"\\'0510k:U ładowano na statlcł. 
Wedlug iochodnieh t~el history01.~yeh, 
byJi o:lł stłQC".UCI w łtdowniaC'b okr(to­
wych przez 11-9 dni podróiy i tyoi-ce z 
nich zgin(,lo przed dolarciem do :\taca­
cianu. Hist()ł'ycy :r.acbodnł. cytując ówez.e 
s~ych usla.ńeó?>·. tw~t-rd.zą. te o~y nad 

Kol.ym' były najelętsze w calym kraJu. 
Co roku.,. 30 prot". Wlt:"Z.!liÓW CiO~IO lam J. 
clodu. Port macadar\sld otwuto ... 1933 r. 
Jeco wicedy,..ktor, Nikołaj PieUolin proy 
z.naje. U w pier .. ·nych latach ujmowa· 
no slę lu ctównle wyłiduokiem statków 
z usłanca.tnl. 
Ob«:nl~ w porcle ro1ładowuje sł~ rocz 

nie ok. 500 tt•tkOw. Wkną one głównie 
tyw11oł~ i mattrialy budowlane dla szyb 
ko wUaJ~~ająC<l} liczby Olic&<kai>ców re­
&ionu. UOroCieJtwowi ł Innym przednawi 
eielom władzy ulotelo, by pr-ied.stawić 
Mogoda.1 jnl<o kwltn~<o miasto przemy· 
słowc o ambit.n)'c-h 1)1a.nncb. rot:woju. N• 
p1erwa:zy nut.. okn robi ono wruenie wid 
kleto placu budowy. Na przedmwocloch 
rz~dy nle wykończonych bloków nuesz­
kalnych lltoJ•• wt.dłut niewyasfa1lowanycb 
ulic. DAleJ widać osiedla gnijących dom­
ków drewnh•nych. zł>udowt\nych prz.e-z 
ln\IC't'&ntów • Klebl kraju, którzy mu!U\. 
lu c.zck·ać do 17 lat no nowoczesne ml,e.sz: 
.kanie. Dawno miasto z cza.i6w repr~ji 
ustąpllo n\lejłca blokom pobudowa~ynr •v 
ostalnieJ dckndz!o clln ly&iecy ludzi, k(ó 
ny osiedlili siq tu .- wzg!Qdu na wyso­
l<le zorobkl. Stocwlowlcc zarabia ok. 900 
rubli (ponad 180 tys. zl wg kursu olielki 
nego) m1Cłłęc-znłe wraz z nadgod7.1nami. 
t). ponod trzykrotnie wi~cej nit dostkłby 
no taohodtie kralu. Dolarka olnymuj< 
600 •Nbll U20 tya. zl) - szećciokrotcie 
w!~eJ nit w Innych czclclach ZSRn. 

Wedluf Wiktora Prlmakowa. kicrownl· 
ka wydr.tału preay komttctu obwodowe~o 
partU. tłówJtym bo«act wcm ~(!on u Jest 
złoto. podobnlf' łak w CU\St\Ch obozów. 
.. Rz~d potnebule złota l dlateco plael do 
datkowo \)"m. którzy c.hC'4 tu mlestkać'' 
- powiedzlal. Zwiq.ek lladzleckl nie u· 
Jawni• wlelkośd wydobycia złota. 1 dy· 
rekto< kopa.lni koło Palatkl odmówił «<>­
szcqcym lu dziennikarzom nawet t>ed•· 
nla liczby robotników Zd:urfem Prlmo.kG 
wt. \\•ydobycft pn.yn0$i :r:nacznr :yaJ< na. 
wet po wyp1actniu wytokich urobk6w. 
- .. Gdybyśmy prz~szli na pclne 113mofi· 
naniiOwa..nie. rt~d płaciłby ludziom nawet 
.lcozcze wiece)". 
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- Cry odnosi Pan wratenlt , ło lat& 
·-•ledrltmdziesi~te ucr)'nam:r OJI~da6 
.. pnt~ rOio•wó\ mgiełkę' 

,Y 

l - PowiC{II wl~ce): w moim tyciu pry 
walnym i zawodowym była to bclle 
ćpoquc. Bylem wtedy. Jak to s i~ m6· 
wl, działaczem kultury, a łubuska kul­
tura odnosiła wówczas sukcesy. Feeri~ 
Cestiwali. a wśród mch blyneząca 1:w13 
zda Lubuskiegq Lata Cilmowego. 

- Tak. ale on! się tym nlt prujmo­
wali. Podobnic jak nie prz~jmowali si~ 
wielo-ma iMym1 wiadomoJ.ciami np. z 
dziedziny gospodarkL 

- w tym koniekAcie praca drlenn!· 
korty pnedstawla alę dośe żałośni•. J• 
ddrtły wyrobnikami błowa maA,e iwia 
dom~ć. te nie\\'iele ono :enaczy. 

Fol. CZSSLAW tliSUlWICZ -

Patologie 
Co n65ty nlief'zkanire woJewód-dwa delonog6rskle«o naduiywa alkoholu. Co 

tneci odctuwa skutki pijal\~hva." ~yJe wśród nas 19 ty~. alkoholików l 81 l yJO>. pl~ 
Jaków. LICY.ba rodzin - które wódka dos,rowadzila do s)'t.uaeJl traJl<rtneJ, p ru·­
kracza 65 tys. N'a zakus, a lkoholu ~a,oleczcńshvo wojC\\1ÓCb.twa wydatu 21 mlliar· 
dów 160 mUiooów :tł. Oto bilans trz.~cb kwar'lalów br. 

Mjr FR:\NCISZilK ~lAJEWSKI 
szet wydtaalu prewenc11 WUSW w Zae 
!onej Góru, sygnalizuJe ZJawisko pru 
k.taczaJąte dotychczasowe stwierdzerua. 
Do nicdawna patologią określano alko 
holizm. narkomanię, pl'ostytucję- i prze 
stępst wa t wiązane głównic z tymi zJa­
wiskami \\'szystko to razcn\ na:ywahś 
my sobie Sp<lkojnie .. mart:anesem spo· 
łecznym··. 

07.i4 mRr,einP~; pouorx~ ,:iq i x~~rntA 
wszystkie dziedziny tycia! 

O d stycznia do puidzlcrnika br. 
wezczc-:to 2l spt·aw karnych o lapo 
wnictwo i przekupstwo. Ludzie 

wciskaJą koperty lekarzom. k1erown1-
kom sklepów, urzędnikom. Są t~ tac)', 
lhórty sam,i po te kopert)' w)·ciągaJą 
ręce. Prowa.d7.ona jest m.in. s-prawa o 
wymuszenie łapówki przez. pracowm­
ka administracji państwowd. ' 

Wszystko to jednak, w ocenie milicji. 
jest przysłowiowym Wierzchołkiem ~6 
ry lodoweJ! 

Rośnie spekulacja ';"" zwłaszcza tele­
wizorami, magnetofonami, ma~netowJ­
dami i Innymi artykułami przemysłowy 
mi. Oplnltt społeczna m6wl, że do st:a 
nowisk najintl"at.nlejszych obecnie, na1c 
ź~ stanowiska kierownicze w sklepach 
i magazynach O szybkim dorabianiu sic: , 

·tych ludza krąią le;endy. 

Jedna z prowadzon)'Ch właśnie stu 
dziesięcau spraw o spekulację. jest puy 
kładowa. Personel sklepu "Unitra" przy 
ul. Jedności Robotniczej w Zielonej .c6 
rze ukrył przed k)ientami cztery ma­
gnetowidy oraz sporo ii'\Jleęo sprzętu ra 
dioConlel(nego Aparaty te priemaczone 
były do sprzedaży za ,,specjalnym'' w)' 
nagrodtcnlem. Tyle na ten temat mowi 
sucha Informacja MO. 

Natomiast ludzie opowiadają, ze apa 
raty te pracownicy sklepu pl.l' ~ p'I'Ostu • 
zabrali do własnych mieszkań l sp<lkOJ 
nie sobie z nich korzystali. 

A by tyć. trzeba mil'C! pieniądze. aby 
mice pieniądze. trzeba zarabaać. 
aby zarabiać. t rzeba pracować. lo 

gicznc, prawda? W naszym kraju. przy 
najmnieJ dotychc"tas. wolnych miejsc do 
pracy nie brakuje. Jednak sporo ludzi 
n.ie prac~;e, al~ jakoś ty)e. pasotytuJąC 
na innych W ciągu trzech kwartałów 
br. do kolegiów, karno-administracYJ· 
nych wystosowano praw•e dwieście 
wniosków za uchylanoc siQ od pracy. 

Równocześnie wszcz~tych zostało kol 
kanaScie dochod7-"ń z artykułu 21 Usta 
wy o paso1ytnlctwie. Z kr~g6w ludzi 
nigdtic nie pracu}ących wywodzi s1~ 
większość sprawców pncs~pstw ł wy­
krocze{\. Tu najczęściej traCaają się bóJ 
ki, awantury, prostytucja. 

Wymiary patologii społecznej pl"tYb•e 
rają przest~pstwa gospodarcze. l co gor 
sze: wśród prawic dtie,yiQcluset spraw 
ców tych przestępstw, wielu po­
pełniło )e po raz druga. lub ktorys· z 
kolei. 

PrzeStQpCa po odbyciu kary a wyjściu 
na wolność, cu:st._ nie umie znnleić sa~ 
w nowych warunkach. Powraca w to 
samo środowl$ko. wchodzi w te same 
kręgi l pokusy - i wkrótce znów popa 
da w kohzję z prawem. A wi~c - r~y 
dy\\.ta, 

Wymowne są liczby: ogółem spraw­
ców 1>rze~t<:pstw- gospodarczych i kry 
minalnycła l~cznie - w okresie trzech 
kw~rtalów. mieliśmy w województwu~ 
zielonogórskim 3.333, w t)'n> 690 recydy 
vdnów. 

P 
roblemero naraSla)~cym jest prze 
st~pC?~st dzi('ł'i. l mlodziety. Jak 

• wykazuJe ewidencja MO. ak\ual 
nie w woj. zielonogórskim 1.300 osób 
nieletnich dotkniętych jest demoraliza­
cją w tym ~iedemset takich. które ma 
ją iut na sumieniu pnest~pstwo. 

Obniza saę -..1ek młodych przestęp· 
c6w. Noe tak dawno pisalam o kilku-

letnich dzieciach. które włamały sie do 
przedszkola. skąd skradły zabawki. Te 
raz dwie inne, równie zatrwa..i.ajqce tn 
Cormacje. 

Do mieszkania prz.y ul. Oncwnej w 
Zielonej Góa·:r.c włamali sl~. wybijaJąc 
d7.iur~ w sutlclc, dwaj d7.iesi~clolctnl 
chłopcy. Równie! dwaj hardzo młodzi 
chlopey włamali się do mienkanaa przy 
ul. Pomo.."kie). Te zdarzenia łąCZ) seden 
wsp6Jny szcus:ół. mianowicie: w oby· 
dwu złodziejskich duetach wystąpah 
$)'łlowie (ospodorzy tych mlcszknń. \~ 
oi>Ythvu prl.YJ>Odkneh chłopC)' okntdlt i 
whlsn)'<:h rodziców. 

ROwnież w~r6d małoletnich obserwu 
je sit: recyd~·wf:. co świadczy o nis­
kiej skutecz.noki S)'slemów wychowaw 
czych. MiHcja pOdaje łic-th)': praw1e 
230 nieletnich uciekło z domów rodzi· 
dclskich, 'p<>nad 130 z zakładów opie­
kur\czo-wychownwcz.ych i tyle samo t 
.. poprawczaków''. 

W iclu prz.est~pe6w nieletnich popel 
ni a Cl() ny b(dąc pod wpływem 
alkoholu. 1 w tym miejscu powra 

cumy do tCI'natu najbardzieJ J)tllł\cego: 
alkoholizmu i pi]Aa\stwa, czyli zr6dla 
wszelkiego zła. 

Wśród wymionaonych wyte) 3.333 
sprawców prz.e.sl~pstw. prawie dzte'''ię 
ciu<et działało pod wpływem alkoholu. 
O~romna wl~kszość zabójstw, gwaltow, 
rozbojów. bójek. znieważe.fl. awantur i 
•nn'lobójstw popełniają ludzi~ pijani 
lub nietrzeiwi. 

Piią podczas pracy! Prt> pad ki takie 
milacja stw!erd.tila w 90 zakladnch. "Pi 
jani $-iadają to kierownicę samochodu! 
W okresie od stycznia do paidz!ernlka 
br. milicja skicNwaln ponad 2.750 wnio 
sków do koJc~ium za prowadzenie po­
jazdu w stanie nlotrzei·wy'm. TymC'.ta­
scm w 76 wypadkach drogowych spo­
wodowanych przez nietrzetwych kiero · 
wc6w. l~ osób ponios)o śmierć! 

Niewiele brakule do okrągłych 20 ty­
si~cy - by określić liczbę InterwencJi 
MO w \\!OJ. ~ielonogórskim w eit)gu 
trzech kwartałów br .. wobec i>ilonych 
awanturników! Ponad 1800 takich oso 
bnlków milicJo zmuszona była osadzać 
w areszcie. ponad 3.5 tysiąca dowiozła 
do atb wytnctwi~ń. ponad 2.300 odsta 
wiła do mieJsca zamieszkania. 

Ujawniono f zlikwidowano. ł)rtynaJ ... 
mniej na jakaś okres. ponad 160 1>ijac 
kich melin - w tym 54 w Zielonej Gó 
rzc, 15 w Nowej Soli. 16 w Sule'chowie. 
li w Krośnie - i tak dalej. Zatrzyma­
no 95 osób trudniących się nielel(alnym 
handlem wódką i ukarano właścicieli 
ponad 70 bimbrowni. Do komisJi ds. 
przeeiwdziałal\la alkoholit.mowi w)•sto .. 
sowa no ponad 7~ powiadomień · nn oso 
by f\Cłdużywaj~lCC alkoholu i pijqce w 
c•asie pracy. 

N ię czeka sit więc z zalamanyma 
rękami, at jakiś cud odwróci od 
nas p la~~ pijaństwa - na tle kt6 

rej n.awct narkomania {zarejestrowane 
264 <Osob~·) 1 prostytucja (zarejestrowa­
nych 80 osób) wydaje si~ mieć mnieJsze 
rozmiary. Milleja przy pomocy ORMO, 
Bpołcczne komitety. komisje t stowarzy 
s1.cma. rob•'l wiele. Jak to ladnic powae 
dziano nicdawno w dzienniku TV, .. z 
mównic i ambon 1>adają w tej sprnw1e 
lnf\dre słowa'', 

Wszystko jednak Jest kroplą w mo­
rzu. 

;:\lonu alkoholu, którego. w przelicu 
ni:: na czysty spirytus. każdy statystycz 
ny mieszkanice województwa zielono ... 
~;órskiego, wliczoj>JC starców. chorych i 
dlleei. w okre$ie dzie~"ięciu nliesi(cy 
br. W) pił praw1e d z i e w l t: ć lltrow. 

' HALL'IA ANSKA 

• 
• 

- Czy lo nie były tylko iJnyska 
dla ludu? 

- Nie. Wprawdzie w J9iS roku le­
s\lwale polskich falanów fabularnych 
przeniosły się do Gdańska l t.agów stra 
cil palm~ pierwsuiulwo jeśli cbodxi o 
gwiazdy Cilmowe Natomiast cala stera 
int.~ltktualna tu polost.alB Myślę o ~e· 
minaraach Cilmowych klubu krytyki 
SDP l federacji DKF'. W etasach gier­
kowskich LI.;F w Lagowie było jedyną 
w Pot-:c~ impret<l zachowującą niczale-
1.nośt l samodzielno>t w zakresie c>«ny 
i nagradtania twórców filmowych. 

- To zna<:zy. ie wówe'ta.i arLyłei nło 
byli równorzędnymi partnerami wład~)' 
w dyskusji tl)' s pon;e o wartołcł. 

- Sądz(. te artyści byli wówczas 
tym. czym na dworach starotytoego 
Wschodu. Uświetniali. Od e<asu do cza­
su poz.woJono inl nawet na ugryzienic 
kostki czy szarpnięcie nogawki. ale nie 
traktowano lcb poważnie. W razie po­
truby sięgano po restrykcje w postaCi 
ta.kazu druku czy odesiania hlmu na 
półkę. 

- Dl::ltLt!ł:O wi(t w latach SO·tycb 
artyści osi<\l(n ~ll vox.ye-ję partnerów cod 
nycb s poru. Oyskutowal 't nimi nawt"t 
ÓWC'.tcsny wlec,,rcmjer Rak(Jw'.iikl. 

- Po prO$tU doszlo do sojusz.u inte­
Hgeneji z robotnakami. IntelagencJa za-

- Od nas oc;eku)e sl~. że coś we­
sprzemy. l wspitlrarny. Jednak. akCJe 
prqpagandowe śrooków masowego prze 
katu rzadko przynoszą tamienony pnez 
decydentów uy samych dziennlkarzy 
elekt. Bywa wr~1 pneciwnie. n1h:n? 
te robimy to chyba coraz lnteligen\mCJ, 
te zmienił su: nM-z J~Zyk. Owsz.cm dzia .. 
łalność środków masowego przekazu mo­
w wpłynąć na '<mian~ stanu un>yslow. ale 
we współdziałaniu z lnnyml przedslęwzi~ 
ciaml. decyzjami Pozn tym jest to pro 
Ct'S powolny. Tak wi(C musimy m1eć 
wiele pokory wobec swojej dzialalno­
sci. gdyt jej efekty nfc są łatwo l szyb 
ko osiągalne. 

- Skoro Jui r.:\<rt~li_imY mówić l) 

<h.iennlkarstwie. prOiłtt powietlzie~ kto 
w ł11toei~ kieruk Roxlłołnią Radlou''? 
Jak powstaje pro,n.m? 

MóWić. MOŻNA ZA WSZE 
Z TAOEiiSZE~f KOXIORE)t - RllOAKTORE)I NAC'lEL:\'Y"f ROZGLOSsr 
GORZil ROZ~lAWIA KONRM) STANGLE\\IICZ 

' - Jako dyrektor lagowskich f~tiwa .. 
li w latach 1975 - 1981 ogl~dał Pan k 
lmprc-'ly niejako od środka, C%)' napra· 
\\'dę nit było i:adoyeh nael .. kOu-? 

- Byly bnrcizo duże. Jednak jurorzy 
z SFP jak a ZSMP oraz DKF przyzna­
wuh, mimo na(asków, nagrody twór .. 
eon> będącym wtedy na Indeksie. Tak le 
to były czasy. W teren przychodzaly 11-
~ty z. nazwiskami twórców .. trefnych". 
których me wolno było zapraszać i na­
gradzać. Sanl byłcna śwludk1em Jak na­
legano na .to, by nie przyznawać :\g­
naes<CC Holland nsgrody bodaj za .,Ak· 
torów prowincjonalnych". Holland bylu 
wów('za~ nn h\deksic, a mimo to nagto­
d~ otrzymała. 

- A \\ ięe opory mo·ina. było Pr:tt"la. .. 
n:t.)'Wa~: 

- \'l Lagowie było to moi.lhve. w 
Gdańsku "'.l' Kostallnie jui nae. Być 
moi.c dt.łohtł tu tzw. gcnlus loci. Moż.o 
tet ze strony władz pala.mvowych był 
10 Jakiś kompromi<. W Cdań•ku olie­
jaino jury l oficjalne nagrody, zgodnie 
z obowiązującą linią. natomiast w t.a­
gowfe. gdzieś na w<i - jak mówiono 
- stwonono went)•l bczpieezef\$twa, 
•rutaj twórcy mogli sobie pokrzycZC'ć. 
pody<k utować l ponagrndzać zgodni~ 7.0 
swojq wolą Trzebu przyznać, Ze wl~· 
dze zielonogórskie mniej lub bardziel 
ch~lnle, ale decydowały się na to. Du­
tą roi( odegul w tym 6wuesny ki•­
rownlk wydziału propagandy KW 
PZPR. Sobiesław Piontei<. który prak­
t)'C7.nJo decydował. Wpt·awdzie mial je .. 
szcze nnd sobą sckrctar·za propagandy , 
ale )ak zaszła kqnicc7.ność. umiaJ ~o 
prukona~. 

- Oeeydował 
7.)'kowal. 

ale tynt -.amym l ry ... 

- Oc~ywiścic. Tn.eba wApomnl~ć tnk 
że o Jó1.eCie Pruslu, który odgrywa! po· 
dobną 'roi~. co Piontek. tyle że w ad­
ministracji. 

- Czy Jui wóweza~ funkejonowal·a 
iwładon'łołć. ie tar6w Jt ... t Wf'nt)'ltlll 
btr.piL-cztil"' \\'a'! 

- ·r~k . L<igów uznawano w-r~cz za 
ianprc•~ wajdowską. a po .. Człowieku 
z marmuru" Andrzej WaJda był twór­
cą ,.tretnyna". 

- P :ouUka pozycJa b)'ła w6wez.a.s dzi­
wna , tkwiłibrystyctna. Jako dyrektor 
PnNI.~łębłorstwa Rotpow~~;ech n in n ił' 
Filmów reprezenton·ał Pan ofiejalmt po 
lłt.)~kę kulturalną. J ako or.:ani~ator f t .... 
~Uw-alu musiał Pan ł>yt l)li<;tko twór­
ców filnlowyeb.• 

- Ta swego roda.aju sehizofrenta 
sporo mnie kosttowalu . .rednak 1.., stro­
ny twórców, reżyserów odmowy Pr1.Y· 
jazdu do t.agowa nie miałem. Odwrot. 
nie. Pamiętnm taki prr.ypadek: nagro­
dzono któryś z filmów Wa)dy. ten •nś 
przebywaJ w Krakowie. :\1hno to przy .. 
jeehal do Lagowa odebrać nagrodę l 
spotkać si( z publicznością. · WynaJął 
specjalnie taksówkę. No. a skoro sam 
mistrz przyjeidżal. to przyjeżdżali l 
inni, praktycznie cala czołówka pol~­
kich twórców filmowych. Bywali lei w 
!:.agowie przedstawleicle nurtu na"tjo­
nallstyczno-anlysemickiego w pol~k!el 
kulturze. Z początku liczyli na nagro­
dy, potem Już nie. Byli tu obcyma i n.e 
odgrywali 'tadneJ roll. Tu panowała at 
anostera liberalna. A liberalizm byl wó. 
wczns clę?.kim zarzut~m. To eo nietgod­

·ne z ollc)alną. twardą linią ówczo.nel 
propagandy chętnie okreJinno mianem 
zgniłea:o liberalitmu. • 

-Ja kit z.nacxenie miały rormułowant 
\\' l.."~owlt dia_gnot.y ~tanu n~s-zd kul 
tury l światłomości ~IJOitC7.ntJ? 

- W,vbuchlo \VÓWC7.~s .. kino moralne 
~o nict>Okoju" Odzwlcreiedla!o ono 

.stan umysłów, który pótniej dal o so­
bie zn~ć. w sierpniu '80. O tym już wń. 
wczas w Lagowie- sl( mówiło. nawet 
pny okuji tematów pozornie odleJ(­
Iych od wspólczesno.~ci. }ak np. pobk l 
lilm hl•toryezny, Inne tema\y wpro<t 
dotykalv tego. co działo s!~ w latnoh 
•ied~mdzlesi~tych w umysłach spole-

wsze pr..ega·ywala, gdy wyst~powala 
sama. Podobnie )ak robotnicy. Tylko 
wtedy kaedy oble te grupy społeczne. 
ze względów konaunkturalnyeh lub ide­
ol~ict.nych - nfewatne,. wy~t~powały 
razem, zaezyntmo sif: 1 nimi łlcz.yć. 

- Takie krótkotrwałe soJus'ł.e S'\ ~a~ 
wje.rane. klt•chl przeciwnik Jc;o:t okre~lo­
oy, a C{·l walki wyraźnie ~prc)''l.owaoy. 

Fot. CZESt.A W LUNIEWICZ 

- Oczywiście. Obecnie np. n.e wszy­
scy występuJą razem. No bo cele nie­
wyraźne. Ba l często interesy •ą rozbie­
żne. 

- A 1miany w polityce kultur:lłnej? 

- Dzisiaj na pewno dużo waęces mo 
żna powiedtlee. pokazać. Ale nie jes­
tem pewien. cty potencjał twórców jest 
na tyle silny , by sprostać ClUSOm w ja 
kich iyjemy l Jakle nadchod•ą. 

Puł>licys\yk~ JCsl dziedzinĄ. • kt6r,j 
władza się jakoś liczy. Pubheystyka 
stała się głównym sposobem wyratania 
postav.;.· intelektualistów. Nie ma to 
jednak nie wspólnego z y,•iclkll •ztuką. 
Co z tego. t.e ukazuje sa~ tyle bly<kot­
liwych (~lletonó,l• Passenta C'/.Y Kisic­
la. Po paru miesiącach nikt o nich nie 
pamięta. NfkL Z felietonów n!ezego s•ę 
nie zbudowało l nie zbuduje. One mo­
~ą zwr6cić uwa~ę na coś. pobudr.ać. ale 
nie są to dt:ela o trwaleJ wartoki. 

- Słowem liberalizacja w dtiedzinie 
idei. myśli. s lowa, nie Jr-!4 łckarstwm 

na oa~zc kloJ)oly? 
• - Oczywaście ona być mus•. Daje 

pneeiet uJście wielu poglądom. nieraz 
cennym. Ale ona nie cz.yni rewolucji. 
Myśl~. te władza zrozumiała. lt 'laóa­
nic nie jest groł.ne Rewoluc)~ robi się 
nie w słowach n w c.tynach. Przede 
wszystkim w pomtawowych rozwiąza­
niach gospodarctych l politycznych. 

POLSK IEGO RAOI.o\ W ZJELOS'EJ 

- w sprawach generalnych ie•t to 
rezultat polityk! władz paa\stwowych. 
Natomiast w bietąc:el dzialaJnoścl w du 
tym stopniu zalety on od zespołu dz,en 
nlkarskiego. 

- Swiadomie u iyl Pan s lon1a <te:mól. 
a nir kierownictwo c~y redaktor na• 
<:ttlny? 

- Tak. Z perspektywy moich z gó­
rą ~zeiciu łat pracy w Rozgłośni slwier 
dzam, że nawet gdyby się bardzo eheja­
ło. to nie motnn r~cznie sterować ca .. 
lym zespołem l dyktowa~ kolejne po­
zycJe programowe. Idealem jest zes­
pól. który .,wie, o co chodzi" wśród 
tyćh meandrów zmieniającel si~ sytu­
acJI l często sprzecznych. z t~·godnaa na 
tydtłea\ z.mienlaląeych się decyzji. 0-
czywiłeie za wnystko odpowiada re­
daktor naczelny. ale on sam mając do 
czynlenia z z.e.społ<'m nie godzącym ~!c: 
z Jego pastawą, nic jest w stanic\ pne­
prowndzlć swojeJ 11 n li. M usl filnieć 
wzajemne zrozumiemc. 

l 
- C1.y nie odctuwa Pan nitdo'\ytu. 

Jeśli ldlie o sy~oal)' nadcbod~~« od 
~luchaay·? )tyilę ni~ t yłt o prośbAch 
o interwencję_. lłe o pr·6baeb rornH•IQ ... 
\\"Mnla. pod adresem n.ozglośni OKóln h:J 

: . ,, k .. , 
stycl.• ocUknva n. r~ t :OJ l . 

- Qczyw~c<e. alr to wymka u sta­
nu umysłów społec·teństwa. \\·aadomQ. 
u Jest marazm, apatia i brak wiary. 
Jeśli tak to trudno ociekiwać od ;lu­
ch3czy głębokich przcmyślei> dotyCZII· 
cych spraw podstawowych por\~twa, . 
spolecze•"lst.wa itd Ogromna WłQ;,c~zo~ć 
listów a telefonów od słuchaczy doty­
cz~· spraw osobistych bądź najbllt .. e­
go otoczerua. Ale dotyczy to nce lylko 
nM7.C} Rozglosna lecz w ogóle środl<ów 
n'lusowego przekatu l aparatu władzy. 

' - .laki je~t- l'ana 1.daniem ~topień 
wiar)'gochtośei na"~eJ 1to1.głośni? 

- N!e tajmujean.y s!ę wielką polity­
ką. z.ajmujen\)' się racteJ sprawam~ dro 
bnaej.zymi. Nasz l~zyk nie jest J~•Y· 
kiem uchwał czy wacikich zgromadzcal. 
Staromy się utywać takiego j'll'yka. ja 
k lm posługują si~ ludzie. W zwiQzku • 
tym nic ma chyba p<lwodu by trakto· 
waC nas z nie"'1arq. Nie rzucamy ha .. 
scl waclkich, bez pokrycia, które by do 
z3wuowały nas w oeu.eh sluchaczy. 

._. Nie jcstdm~· Jednak oirodkirm 
krysl~llzacji myśli. opinii cm,, lntelrk 
tualneJ tego regionu . Nie bombarduJł\ 
n;\J iwymi· propo'ly~Janli. 

- Dotyczv to taktc .,Cazety", . .1\ad­
odr ta". Kiedyś było tu środowisko fll­
sarzy. Czy dziś ono Istnieje? Było śro­
dowisko plastyków. Teraz są, plast~cy, 
coś robią. wystnwanl~ ale srodow1ska 
nie ma. Srodowiska intelektualnego. dy 
skutu)~cego. tom>ulująeego s~v~j~ prze 
myślenia i bombardulącego mm• .,odki 
przekazu - tei nic ma. Jest to dra­
mat naszej sytuacJI. 

- S~dzę. ie ltn brak ośrodków ooi· 
nit P9WO<hajc. li tak:l.e cały region • l•· 
nowi dość nieja.sn~. trudn~ do rozuo· 
wanla plamę na mapłt" kraju. 

- Tak. ale \a uniCormizacJa je!l •ta 
nem ogólnopobkim. Srodowiska. o la· 
kich pan mówi. lstmelq mot-e w Wnr­
~'~tawic, na zasa(łtic P;01łty~i kawiarnia· 
nej może w Kfai<ow•e dt:~l poteneja ­
low'i Intelektualnemu. Gdzie indtirJ, 
twierdzę. takich łrł')(lowisk nie ma A 
rozpoU\3n:e? Ono istnieje. ale co t ~· 
go? 

- A mott Jt:-l tn wynik oit\\' laś~"i· 
weJ uotityki kulturRln('j? C:ty \\' tĄ· 

·kleh warunkach motna uprawiać Jakt\ 
kol\\'lek pol.ityk(! 

- =-:o wlaśnae, to jt<l p~·tanae. :\Ie 
;10tralilbym na 11le z cal~ pewnością 
odpowiedzieć. 

- D>i(kuję za ro•mowę. 
ł C7~ń~twa a pnede ~·<tY$tkim twórców. 

- CJ.y rezultaty. ndpry~ki łaJO\t"Sklch. 
<potkań do<itraly do heb. któny kle· 
rowali wówt%&3 kultur-t .SADODRz&• U .XL - tf.Aof.t ROK XXXIII NR U (880) 
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\Ve&lyc:)i o xnacuniu ponadrec:ton&lnym. 
tocty .,~ d<iś w 1krajme trudneJ •rtu­
ocJI ~o•pcxhorc..,j i re!(ionu, i kr3JU, 
nc:o me 'ą w 1t'anle złn,:odz!ć naJb3r­
dtteJ tlelone r~flektory 'wiecące w o­
czy JeJ r~ałlzatorów. 

. 

ne'o i usitu,jąey u swoje poslrutenia 
wyrattć - pisząc listy do urzędów • 
re(lakc)Z. zabieraJąc l(los w dyokusJacb 
publicznych, krytykuJąc, postulu;ąc, a­
pelując. wnioskując. dos~gał niewiei 
ką el~ktywno$ć, c..uem najwno$ć ta· 
kursto postępowania. Jeieli nawet uzys· 
kiwał prz;y postawie bal"dz.r~j aue,.yw­
ncj l powszechnie dostn~ganej ~luszno 

• 

• 

J•slem np. wuunony jeco ,.dynamicz... 
nym. rotwojem''. doceniim mozl•woa.ci 
~opatrunm 1ię w I>Oiizukiwane nd m:e­
s~ecy l dericytl')w~ towAry przy C)ketzJi 

kitml3$Z.)' OtS:CiniZOW30)'Ch W C7..3S1e 

,.śMąl kultury". WC>Ialbym J~dnak wte 
dy hyć na widflwmach. ll towary te ku 
pow3ć: na c6 dzlr-ti. N~wtt, ~dy Ją to 
towary rudkw, rnoina b)' wyobrazic 10 

• Jaka mogłaby by c Zielona ·Góra 
Z•t:~dntcnla tzw. nienadąiania, a tak 

t<! ···~tphwcJ Jako,ci tego, co dotąd po­
wstało w mic~c,e. olały" aie od d•wna, 
od kot\ca lat ndćdzlesląlych, olatym 
temaltnt relłoksll spolectneJ. Re!leksj~ 
ta wypowiadana była l nn lamach pro­
sy, w dyskusjach lC>Czonych n• wielu 
nucjskich kon!cronclach party jnyr.h, 
przy okAtli knmt>nnil wyborczych c1,y 
konstruowaniu koleJnych p1nn6w rot­
woju spolcczno-gospodarcZC'go Zirlonrj 
.Góry. 

Gdyby odkurzyć l ponnwnic pneslu· 
diować to wnystkó. co krytykowaM l 
postulowano dotychcws. l prześled7.:ć 

los wielu pomy•lów l nawoływali. ntÓll· 
Jby powstać obraz niczbyt radosny 
tzw. dialogu władzy ze społcezcńotwom. 
a przynajmniej Jc~:o przed•tawiciclaml. 
Schemat \eRO dialo;u mołM l)y spro­
wlldzić do takich standartowych siwter 
dzdl stron' 

- btnleH potrlf'by t\, B. C. o ... 
- Tt:~k, ro~miemy Je ! dostrz,.can,y. 

a)@,.. ' 

Odnouę z l)'ch prtdled~ń. • pew­
notci~ bardzo nleolY.ck\ywne prułwtRd 
czeme, t.A> b. lle<nr at osy, OptniC l pc>­
stulaly dotyczące l kierunków rozwoJU 
miuta. l Jego funkc Jonowani• był)• 
,brane pod uwa5:e w ator-niu nie-dosln-­
ltctoym, co w kon.rk wencl> rodztlo 
!ru•traclę l zniech~cenle. 

Człowiek micszk•iący w Zitlontj Có 
ue od 181 20, 30. 40, dostr;tl~l~cy po. 
gtębi3Jący sle dYłkomCort tycia cod;l~n 

ki •wych opinii odpowiedź. była ona w 
stylu: .. Tak, macie racJę, ale ... "..luh .. Tak. 
z pewnością jesl lo facja, ale są l in­
ne racj~. W!~kszc i wal..niejsze. Musm>Y 
wyb1erać racje ważniejsz.e. J>ilniejgze, 
roz.wią~yw:.ć polrteby, bo nic sta:<: nas 
n:t wsz.ystko, czeka(• trzeba cierpliwie". 
Były lo odpowiedzi z pozycji te,;o, kto 
• 

J>O J>Y05lu ,,wic lepi~j'', bo posiad:. w1~ 
crJ wiedzy i sprawdz.onych in.fonnacji, 
konlnkl z tymi, którzy w:edz.1 ies:tctu 
ltpiel l posiadają inforniacje J<>S7.(:Ze 

bardziej pe•vne. 

Reakcl~. często nieuśw;adatman~ ~­
ktego układu i takiego dialogu. byt (l 

JtSl) ta nik poczucia wspÓiodpowiedzia t­
no$ci mieszkańców za to, co (ocz.ywi­
scie .,dla ich dobratt") wład1.:a v.· mieście 
czyni. lll;asto prustało być ,.r.ecUI 
w•pólną'' (pospolitą). budowaną, ulep­
~aną ,.przez. wszystkich, dla wsz.y~tl­

klch'' po to. ab_y tyło się w nim wy ... 
J:odnicJ, lzeJ. do ktotego by st~ leskni­
lo, wnezdialąc na kfócej lub dluieJ. 

To nie tylko w procenilich frekwen· 
' cJi wyborczeJ lat ostatnich d.,szły do 

głosu tafcie postawy obojętności. Jako 
,,malkontent" • . ,.krytykant.. i •• czarno· 
widt" (nie ja wypowiadaJem te ep:te­
ly), mogę jedynie •twierdz:ć. ic ~rupy 
ludd, którzy .,n>ają coś do powiedzenia 
w tym mieście". 4do rotpowsr.echniem~ 
sit: takich postaw s·polec:z.nych wab1ie 
się przycr-ynit!. 

• 
Co uczynić, aby Ie proce•y •kutec'­

nle tahllmować, odwrócić Ich bieg? Ja­
ko mieszkaniec miasta. od 1~65 roku 

CIEMNE ULICE RAJU 
Noa., tileble.kle bhtT.)' ~ t>P!)el lny, białe koswie l ulebie~kie ktawaly. lch ko· 

bte~~ ubltnJĄ ~lę lei no niebiesko l biało. SJ>olyka.jąc al'! oa uliey wymlenja ją hl\· 
1uowałde J)Or.drowje"h'. Są ez;łonkami •~ararii od Jat walcząceJ o ct.wa.rtą nt·~·t(, 
która mialaby być • loko litowana w USA. 

~oour d 'i\lcnc nn p61nC>Cy stanu 
~ )dĄho, lo pl".twdzlwy raJ. Malow-

nictc Jezioro opodal ciesty s!~ do)) 
rą opinl~ u rybaków. a luy wokół pel· 
n.e ''~ zwlenyoy. Zadbano parkt, przyJ. 
wolty college. imponui~ca Main Slre.>t 
1 sympalycU>C domy w wiklorl•ń•kln> 
stylu. Czy<.,, wygodne hoteliki. w któ­
rych luryóci kładą •i~ •p;•t we teinie, by 
na><~iutrz spotkać tl~ z nalur~. 

To dobr"" prosperuJące mb<teczko 
nie U>3 lr.f'dy ani bezrobocia. NI~ w! 
t t t, cz.ym jest ~niec;ysr.czenic ~rodaw.· 
ska. t<owy Jork c•y San Franc!<eo z ic~ 
problemami uchod><t lu ta mle).<ea z in· 
neJ planety. 

Ludzie wydai.1 ,;~ tu ucz~śl!wi. Zyl~ 
w oddaleniu od hała<l• i s\l'('o!U l<ritlkich 
metropolii. Nawo! olońcc r:r.adko tuta 
6d.l!~. a des""tc padaJ~ pncw•żnlc w 
nocy. 

- C~ur d'i\lcnc lo SzwaJcari~ Amc 
Tyki - mówi ~ ła~odnym uŃmiC'Ch<"m Jf' 

dtn z ctlonk6w paraf•! i doda;e: - To 
~eryka bez grzechu. 

Tymcuuem klik• kilometrów oo mia­
•ta "na 2A-hek!orowol po\\~etzchnt. n·~­
crone kolczastym drutrm $10i~ drewnia-

ne domy. pr·zypominaiące barakJ wo).<k· 
we z 11 wojnv Ś\Viatowej. Jest koseió1 
łlłla do zebraJ\, drukarnia ł wieia. 1 klr. 
re) widać wszystko jak na dłoni w pn 
mteniu k ilku mU. Jesl lei składnica brn 
ni. Zawieszony na wiety dz.won ma \\ 
razie potrzeby ogłosić alarnl. 

Ta marsowa posiadło!ć. lO kwater3 
~łówna Churcb of Jesus Chrłst Aryar. 
:'olalion. czyli lco..~ioła Jezusa Chrystusa 
~ największej sekty ary j.skiej w USA 
ReligiJne credo teJ sekty jest wstrtąsa· 

;~c: 
.. Hitltr bul refnkcTnacją prorokn Eho.· 

,Jt-a. Tenu zno)du;e dę w gronie: śWit"· 
l~ch. i':igdv nie buło Ho!oc<U.ł$1U. Holo· 
rauat ł4) falszv.ca. propagcznda Czarni 1 

tnnc brudne ra.sv powinni ZO!toć odse­
parowoni od biatych. Zydzi są d:•tcm• 
$..!Olana. Homosek..~ualistów potemano .łir 
trzumać w obozach. ,l<<Xfy kompur4!rou.·r 
na ortvkula('}& spciżVwez.ych sq tajną bro 
niq komunistów. Zlq pogodę w USA po 
loodttjq Sowieci SJ)O$Obami chemiC'znu· 
mi. T]llko AryjcZ'fJCll zttslugujq na kr6· 
'"~tlt'O nitbieAkic''! 

Kto w to ni• wierzy lub temu s l~ 
spneelwla, kulka w Jeb. 

• 
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bie !ch le~U~Ine regl~menlow•nie b•• 
pow•~runl~ Ich dYilrybucJi ,,I!I>Oiect­
nym koi•Jkom" t •pekul3nt.cm>. Uda;e 
st~ to w !nnych mla$\~ch, diMifgo me 
moze siQ udać w n;tnym 'f 

• PytQt'ue ,.clłacteJto?" dot)'C1J,ce l>ro­
blcmów miast~ padolo l p~d<t w wtelu 
środowisk•ch l t>ny •·ói.nych okozl•ch. 
Nu~ teJwsze dotyczy" ono Jedynie z.nch­
cianek i postulatów inwestycyjnych -
Ie odepneć łatwo. Trudniej, MY l>ada­
j~ pytania o dobra, b~• których Jakoby 
nlotna żyć. 

Dlac~es::u w 7. eloneJ Gót1,.e me moi­
nn ttnnieJuyć om •Jt t komlnów ktlku 
bard;o W»inych zakladow? Olacz•~o w 
mtdctc podohno nie skąpiącym srod· 
ków na swą ZlCier\, mimo wftlu akcJi 
prasowych padał betonuje sle przy u· 
kładamu trotuarów wirlc wspaniałych 
oknów duew? Dlaczeg~ przy Clka>Ji 
wym:.a ny i IJOnowne~o ukł~dĄnia \\'&po 
nunaJn-ch trotuarów robi sit: lo lak. że 
w c3łym midcie me mtt wla~c1wic: od­
cmka o mn!eJ wteceJ rOwnd powien­
chm, co łatwo s;>rawdttć w ('taSfe df'­
$Z.Czu? Prty okatJi ostatnft-j akc11 pod­
wy-u:z.an;.a. krawetnlkOw i trotuarów 
•poro kor> 18rtY w~Jsciowych do do­
mów z.nahn.ło sit: JXmitcJ uowrao pt)· 

ttomu - dlacJ,cgo? Co si~ b~dZte dttalo 
w wypadku dc~7~tu l rot\opow? 

Dlac<cl!<> nikt ntc prowadzi w mle~· 
CIC Śl\',adomoJ poiJtykl udzielania Zt• 
zwolcń na Mmykanlc J)Unktów uslui(O· 
wych i handlowych w ol<resle letnim? 
Oiacte~o stan :t.101>31rtcnla placówek 
handlowych w Ziclon~j Córze J~st od 

• l 

• • 
l 

Fot. CZESLAW LONI'EII'ICZ 

• 

T ak wi~c slont>ctnc ldaho st.llo SIQ 
ziemią obiccan11 natl,stów. Mtmu. 
lA at'h pl~O~J"dm polityczny nit- j~st 

wójn)', tespol~nl 6ą w•półnym celem; 
ChCĄ Ut\VOI"tYĆ Wht."ne, C7..)'/\l0t'ł\~OWe f)t\ń 
slwo nł\ c~ronle Sumów ZJNinocumych, 

, n• >.a•~dzio uklnclów z r>.~dcm USA, n 
w ,.,.zie konlccmo~cl - Pl'>.omocJ), 

-Nasze wyt~•knlonc kt·ót~>IWO Aryan 
Notlon )!szcze d:~lc-ko - mówi Jcd•n z 
członków p~ rn fil. robiĄc z nok l<rzyt;> 
11,3 c>.ole - >,dn;~my <oi>le spraw~. te 
Ronald llens:;n, ant t•t. je;o n~~tępca 
n1c odd.t n~un w po.;"1ndnnlc takit'JO tc­
n·torium. \ipr•eowall~my wlec strałeRie. 
Pole~a ona "·' tym. Jb)' płodzie' jak Mi 
wi~ej aryJ•kich dzieci. BC)dl!cmy $il­
nt~j<l. ~~· bc:dzle nos wleceJ! 

W 108.'! roku ,.paralla" •oraant>.owaln 
własny batalion woj~kow~· •. OI'd'!r", we 
Jlu1= pomysłu nf'On~llstow<kte;:o litPro­
Lt \Vtlia.ma L.. Piercf!'R, któr>' w ~'"'el 
'~it\/.CC u~mltrclł w~•7.)·stku:h ni•aryjct..y 
~ów w ~wl~t<"j wOjnic . 

,Jednak zami•st dl.tPinl'ch wojowni­
ków, 1.ebralo ~h: w batalionic dwa tUll­
ny zdekla~owan.\·ch fc\c~LÓW-4>blboków. 
<łodzi~i 1 bandvtclw. któr~v napadają na 
lran~rmr'!-' pł•ni~~:v wy~adzill w PO .. 
wieln.c jed~n 7. bud•·nków nl\d<>w)·ch l 
1.amordow:~li 7..ydow~kie~o 1'Cd111k\ora z 
,Dt•nver. Alan• Ber~•· 

R37. l «<en tvlko. pod koni~ t 98~ ro· 
ku. policja ,. .. d7tla uo krAty kilku 
.. kombalantów'' 7. paraftalnc~o batlllo­
nu, C),<kari.onych o mcmlet·~twa. PetycJ•, 
ł>y .. parafl&nie" .ci traktowani ·,..li j•k 
jCllicy wojenni, •o• !.;l In odnuc<>na. Od 
tej porJ' bandycki• ~k~c~•• trochę u•ta­
ly, a AryJskA Nacja nlee<> u~1ila się l 
ujęła sit m~snwym plodzonien> dtl&d 
oraz propagandq. 

lal gorszy nit np. w Swiebodtinie? Mo­
te udaloby &ię torganiLować wym~nt 
doiwiadc~eń na ten temat~ bet konie· 
cznok! wyjazdów w tym oamym c~lu 
na antypody? 

Dlacxego unnieJsten:e a~•toicl prty­
st~nków MPK jut od lat ,.Jedynie siu· 
''IJą" droga ro~wi~~)-ov.rania problemu 
komunikacJi? Czy poza atrakcyJnym ze 
ws.ceh miar problemem budowy kil· 
lm~.alu !U'Taiy dla kUkunastu l' .,.,. .• 
ne>ści<o atrakcyjnych obywaleli ~:rodu, 

wł,.dzc mieJskie nie próbuj~ rozwiązy­
wać Ul!8dnieil parkowania tej uo•cl " ' 
mochodów, jaka jui Istnieje l k tóra na 
pewno zwięk.ot.y s.ię w naJbl!iłzych la­
lach? A mote ~dałoby się zorganitO· 
w~ć intratny dł~ miejskiej kasy 'ĄrAt· 
prr.echowalnię samochodów dla ~rup 

wakacyjnych kierowców, k tórzy 6pallby 
bcr.trosko udowoleni. ie nie poittl\ 
tch pojatdów korozJa? Olocugo ota­
czające mi<>s!o be1.cenna lasy zdaj~ ;ię 

ltle ml~ć gospodan a? Co praw d<> In· 
<lalujo się tam lawkJ i wtedy, sadzi 
Jiczn'e kr~ewy· i dt zewa. ale stnn dewn-

' s:ta,cji i zaśmiecania wska~uje. że ktoś 

j('ldmtk powin,en in-teresować siE; tym, 
citacze~o ten ni to las. ni lo parK. miej- -
ski za~Jany jest w .-~elu punktach bu­
łelkanll PCI środku czyszcząco-odurza­

j;'}cym ,.Kryształ'', nie mówiąc o zrzu­
tach śmieci. gruzu l odpadków. których 
!'lprawców można by, jak sądt.c:, ~ilam1 

spole<:znymi ustalic, edyby to ko~okol­
w:ek obchodziło. 
Są to pyt~nia o charakterze o~;ólnym, 

które obchodzą. jak s<tdzę. wielu m:e­
!>t.kańców. Pyt.ań bardziej $Zcz.e~óJo­

wych, obchodzących mniejue ~<rupy 

moina znaletć ilości wcale niemałe na 
miej~kiej stronie .. Gazety Lubuskitj''. w 
!"kfłr$tach· i listach kierowanych do in· 
slytucji kontrolnych i !nslanc)i party l· 

· nych. 
Jeit wspaniale, że miasto co najmn1eJ 

dwa raz.y w roku otywHl sił.'. ,.tetni tr­
elem·•, ściął(~ gości. których wita łatwo. 

• lecz jut mniej łatwo kwateruje i ty-
,wi. P01;1 tymi oktesami. poua wydł'r7A: 
niam: n• skaJ~ regionalną, ogólnopol­
ską czy międzynarodową·, może i~dnak 
warto byłoby zastanowić się, Jak tyje 
l'iC: pr~ecięlnemu mieszka.J\cowi na co 
dzieil i w twyklą sobolo-niedtielę? Co, 
pe>za ~otowanlem obiadów. .spacerami 
J>O wodę na herbatę. dlO!a!kamt, ~:nybo 
braniami Jesienią. uganianiem sr~ po 
'klep•cfr i wystawaniem vi kóle;knch 

• l k . .,. l 
do miet·nio taopo!rzonycn s lepów, sa-
mi sobie w stukiłkutys!~eznym mtc:itie 
olcruj~my 

Splendory spływające na nnasto z 
r3ej: dorocznych imprez. zachwyty prz,. 
lotnych gośei z. •• wielkiego świata'' nad 
uroda i innością atmosfery Zielonej 
Góty. nie pow1.nny być uusadnieniem, 
by w poro~tałych miesi<tcach popadać 
w _stan b>·leiakości Takte w tych DO­
zostałych mtesiącach katdy. kto .. robt 
swojcu - posuwa naprzód to. ta eo 
odPQw:ada. powinien rour'lyślać nad 
t)•m. eo pozostani~ J>() ir~o d-z:ialalno­
ści nast~pcom. Czy tylko podpisane 
przez. nif!stO odpOwiedzi na skarei .. roz. ... 
,:rymanonych ·• m!eszkańców .. nic ro­
zumit"i:l\CYth trudnf!oki l uwarunko-

~ Wlłń". że lm dym • J)Ciblisk!ctt~ zakł>du 
lub kotłowni .asypuic sa<itą i pop'O­
łrm m!est.kanie? 

• C1..y m()iliwe leost. aby takim, innym 
od dzisiej<Łeqo, m,l~slcm l>yla Zmlnna 
Córa , l•kf.e Zielon3 Góra? 

JOZt:F KONA RS H.I 

Pt·opag;~ndę, trzyma w rękach pa•tor 
Richard Oirn t Bulier, duchowny i po!i· 
tyczny fuehrer sekty. Ma 70 lat. znls>.eto 
"''· pofałdowaną twarz i l!l'Zmiący glos. 
C>,hnkiem Ar-yan i'latiQn$ Chu.rch >.o­
stał w HJ6 i roku, a od roku 1971 jest oll 
cjal~·m prl,)lwódcą sekty, 

- Naszc1 reJigła - mówi - Pr.ttr.tna· 
c-zona jc!'t wylącznie dJa rasy uprzywJ. 
lelowan•l· Moją misją Jest gloszenie 
prawdy. A prawdą jest to, że biali taw­
sze byli przywódca mi. To reguła poeho· 
d~ąca od Boga! 

uMu.Sli aryj3ki.ej kobietu·- pisze Bul· 
ler w S\.'l.')'m trakto.cu~ pt ..,Aryjska woj. 
na" - łOfl?'elnfO~łC .$4 TOZWri(lttiOmi O 
:yclu w <odzfqie. ArJI)ska kotuera daje 
prawd.ziwq milo&ć mężcrvźnie t trbs:cly 
1ię o fego dom. Jesc lo jej 1edynu col r 
po!lann•ciWI) .>yciow<". 

Za najwtękstą tba·odnlę cdonkowie 
tego osobliwego kościoła U\..,-ai.ajq mies1..3 
nte ras. 

- T p totalne po~twalcenle praw n l· 
tury - wołają z mówntc - w~1.ak na-­
turalnym pnr7..ądkie.m je~t.. ie wróbel 
jc.<t wrclblem, łosoś lo~i~m. a ślodz 
~ledztem! Httler był j«!)•nym, który te 
prAwdy rozumiał i st9sował. wyciągając 
z nich słuszne konsekwencje! 

KJedy Sutler pn.E'milwia. \\ .. tnosi w 
,::órę krzyt. Na.-oluje do denuncjowani~ 
2.ydów, komuni~tów i homoseksuali~­
tów. aby .. u<::hr()nić świat od 1.łA". Uk~­
zuj~ ~)·mbol ,.dobrtoj aQrj~kiej wio:try'' w 
Imię któreJ naleiy walC?.."Ć • ,.catrm 
brudem tego świata'' - jest nim ~bry· 
stu~ ukrzvt.owaJl.'"· 

O d d~lesi~ciu 131 pastor Butlet· 
• kaideao Ja(a Ori anlzuje World 

Const:ress - śwjatow~ kongre~. na 
który ściągaił\ neonaziści z całej Amery 

• 

Na a.-JI Mi~)ski~J Rod:r Noro4o· 

"rJ, kl6ra odł)tla ''' w ue_rwau b1',, 

•o• lal p1'7Y)(Iy prorram roswoJu opo 

l•nno-IOJPodarct~l• l kulturalatJO 

Zl<lontJ (l6ry w lalach 181&-ltl!Z. 

Zakłada on m.ln.r 

- budowe 900 m•eukań rootnlo; 

- zoruntoowant , !ltuu um Hilloni 

Mt .. lo; 

- prukatenle do utytku Dnmu 

Pracy Twórctel przy pl. Bohaterów 

• 

Z załtżeń 
. 

programu 
• rozwoJu 

Zielonej Góry 
Stohngr~du. Zna;da tom ~WOJ~ Ile· 

dtthc:: klub ~rodowl<k twón:tych~ 

""'""a ntuk•. sklep ,.Sztuki Pol­

skfeJ'*. praco'" me dla 111rtystOw; 

- rotpoczęcie budowy P;tństwo­

weJ !':zkoly !lluzyc•nej; 

- ro•poctęete budowy hali 
ł 

wtdc>-

w:sl<owo-sportow~j na \Vu:órtach 

P•aslow•ktch; 

- rozpocz~cte budowy now<iO 

S:pttolo Wojowódtktego przy • lei 

WoJska Pol5kte&o; 

- OłtrAnacunu' em••Jt pyłów 1 

.. Dekory", ~,Chem1praHexu", Elekt:-o 

caeplowni. ,,PoJmosu", "P"alubazu''. 

r'~bl,·yk• M~hh ora. lok•lnych ko· 

l!Qwnl; 

- budow~ ptorw•••co et•nu oczy 

szcz.alni iC:lt'kow; 

- rozpOC7.QCIC budowy WOJ8WÓdZ• 

kie~o Centrum Telekomunikacl• na 

o•lcdlu KtSI<Iińsk•m; 

- rozpocz.ęcie budO"'Y prud<r.koll 

na ost«!loch: PrtyJAtnt, Pomorsktm, 

Zactne oraz przy •rr1111e PółnocneJ; 

- rozpoa~cte budowy szkól pod­

$lawowych: n~ os1edlu Klltahńsktm 

orAZ o•jNłiU ~<:lU{'; 

• 
- p1 :t~·Jlo\nw;;tlhe r~rac rro;ekto· 

wyrh budowy hC'I'um o~ólnoknlal­

cąctto M ootedlu l<lotellt'uktm. 

ki, N' U.k<c ~ t:ua·opy. .,SS-Action", 
,.Whlle At·y~n Hcstst~nce'", .. Whit• Stu­
tlQnt Union", .,KKK-Cyclope.<" - to t.Vl 
ko nlektót·c nn.wy pCI!t•ód llczn.rch llfUP. 
1'e kOtiS'I'e$y '\~nowi•! dzlwn,v show. coś 
mlęd~v r)'tu~l ny•n zĄprlv~lęł.t'lniem t 
•·zucantem C7.łU'ÓW nu wroA~. a kościeł ... 
nym nnbo?.cńs-twrm. 

Władz~ admlniall·•cv)ne USA wyka­
ZUJ'\ w Mo~unku do tej •ekty nlewtary­
!!Odną poblatllwośt. Wpt·awdzie FB I zn 
dukowola nieco ltczb~ ,.tolnierty" M· 
tallonu •. Ord~r·· 1 • ktywność terrory­
"'l>' ną •ryJ<ki~) ))3rn!il zmalAła. 1\!lmo 
to jednak w •lontr~nyfl' ld•ho Mdal 
wybuchają bomb)' l nad,! morduje stę 
ludzi. 

SpołCCt~lhtwo <tanu ldaho l mieaz­
kancy C0<1ur d'AI~n" me nalet'IC)' do ya 
rol!li. ob<trWUJ'I z pr-«rat~ni•m drew­
ntanc domki u drutami l wiet.ę ~ mtl· 
C"1'..ąc~·m. j.a k n~ r~nrc. dzwonem. Zydll, 
Mui"I.Yni l Chlńc.cycy przem>•kają ch)·l­
kiem i \\·\·nos.1..ą ~1(: powoli do tnm:ch 
mia•t. Tn ••mo robią biali, którz.v MdB· 
Ją •i~. bądt >.adaw3ll z k<>l<>rowymi. W 
prowdr-iwym popłochu >.yjĄ homooeksua 
u>cl. 

llelc.rot zd"rl.y >te morderstwo. Wł"''• 
c•· podejrt.owają o to i\ryjet.ykó•~ t koi 
CJOI• ButlcN. C1 notomta'l rob•ą wszr· 
>lko, by pc>dcjr>.~nle rzucić n• Zydów 
lub e<arnych. w t~) <vtuocjt l prl\· wy­
t·ain•j nti'Chtcl te strony polleji. p,1nU• 
J<' de>.OJ'iMhcJ•· Nikt nam·awde me 
wte. kto Jest winlen 1 kto ko;o prtdla 
duJe. 

Na pod1taw~e mlt$t~<lllka .,Wiener" 
OJ)racowala BEATA BARl'OSIEWICZ: 

• 

• 

' 



• 

• 

• 

' 

• 

. 
·- J~t l'•n jedn7m t~ uudlhl't6w. 

~6n7 byli na olimpl•d•l• w Seulu. l'•· 
•! J:Jow n amdróiy . 

- Z War<1awy do Ko1>enha~• LOT­
em. Nutępnie ••m~lotem hnu holcnde{· 
sk1ch do t'rauk!urlu nad M~nrm. f'l8nl· 
l~d Boenin~iem - 7H llmi L•1tlhan.a 
do Hon~l<on~u - dw311a'<:•c ~odnn 1><-1 
przerwy- i tym ~u mym &C'molottm da-
lej, do Seulu. · 

- J;a.kie wrai~nif rohi lo miaCi; to7 
- W•dnałem ~ Jllt prud rok•em. ~-

dąc na zawodach o puchar >wial•. Wi~l 
kte centra ur~nU;tyc«~ ... choc Lll~Jdu­
l~ ••• w l<ra.)llch o odm•enneJ •rdul~'<· 
tune, kultur~. kilmacie 11p, są do $lt· 
bte podobne. W•>.ęd•ie wi•lk• ruch. tem­
pa,, masa swiatel. Seul. lok l~k llon"­
kon~ czy M•xico-Cily )~łl m•a•trnl •r­
chilektonlcznłc niejednolitym. Obok Ul· 
bytkowych. eu.otyc•nych 11licz~k - no· 
wocte.suc, pru;nklcine budowl€!: w slylu 
fl}l0rykari~kłm. Jedno co udona w tym 
m 1dcic, w prz.oc:łwi.-J\.stwic n p . do ~tołi .. 
cy Mek•yku: mr, widać 1.nls~czonych do 
mów a nl >micel. C:d1.ie spa)neć 
wuędzir czystość l -por>.ądek. Być mote 
całe n1iasto poddnno ko~mt.tycc l>r>.ęd ' 
olimpia'd~ i • tqd lo wrAicnie. 

- A lucłzio'! 
- Gościnni, upnejml. W. kn<d•J <Y· 

iu:u:Ji i o katdcl IJOWl uśmieehniqel. 
Uhrani kolorowo. No uhcy•duto dt-m•ńw. 
Oll.<łu~a wio•ki olimpijsklej n<>sll• •l•·o· 
Je w kolor7.c <icłonym. Kore~nki. bo l 
o mch wspon1nq, moj~ Ulczne l>ul.ie, Ilu) 
n~ wlosy, dut.o wdll~ku, a le !<łepskie 
no~i. Oczywt~ci<' uśmi<'ch~ją r:c hl'z 
przerwy l CtłOWIPk l Poł~ki ~t•l tdP• 
zorientowany. myśli - o co tu chodt•? 
\ V naszym klaJU bet.inlf'rc~~wny u e­
miech kelntrki, urZA:dnie.Ju czy porue­
ra ~est rMdkoAclą. 

- Mówi Pan o ~trojarh CO'DOfłany. 
A ,1.\k byla ułlrana pol•ka ckh>a? 

- Bollato. ~hehAmy C<lt ry komplety: 
Jcr~mow.:t marynt'rk~ z br~zowyma l!pod­
niami, ęrantQwy 1(arnitur ' kouul<\ • ,. 
stalowe J')W'~ki, >a<nr ubrałlJf" z tropaku 
w stylu safari i l>;aly, lm•ny •lr<iJ do 
defilady. Pota tym tlre• Adlda•n i dru­
/tl. z ortAlionu. Oo katde~o tlroJU otrty­
moliśmy oddzaelne obuwie - ol'8z w•el­
k~ wo h>.~ i lOri!<) u skóry. Wny•tko to 
ra um jak $lyszal~m. koutowalo ponad 
p61 miliona •totych na o<obę. Nl• wiem, 
kto proj~ktowol Ie stroje i kto dccydn­
wal. t.c byly winśnic takle. Natom••n 
jeslem prukoMny, te wyst~rceytoby o 
polowe mnieJ od>iel.y, ~Ie 7.1 lo w l~p­
seym gMunkll l atr~kcYJnlcJszych laso· 
nach. Doprawdy. nie witm, 1>o co był~ 
szyć ty(ę ubrol\? Bylem w Seulu 17 dni 
i nie r.dąiylem nawet wyRtroić ''~ w '" 
\VS7.Y8tko. 

·- \Vjęo te r~ect)' otrtynt~lilf('lt n ~ 
wla.~tnoAć? 

- 'f~k. :lawodnlry ni•odl>l•tnie, l~e­
MrtY za zwrotem 3~ ty~ięcy t lotych, co 
Jest sumą $!nieswą w •tosunk u d., war 
toici. Powlem Jednak otCt<'l':OO, ~· lak n• 
pra wdfł pnydodtą sie tylko druy. O~•q· 
ki nim podcuos .awodów ~d7.ies w swic­
ft~ nie h.,Je jut wy~ląda l J• k .,cywil''. 
Nit powinienem narzekA~. 00 I<!Am skorzy 
$lałem, a le tet nic l'>OWJ:tr:t.ymam si4: od 
,twu~:rdz.enia, te wyposatono na$ droeo 
l ile. Na deriladtlt, w t>Or6wnanlu z in­
nymi, pr•zentowall<my 'si~ niecle·aancko. 
Tkaoma lniana jest zdrow:\ dla ciała, ~Je 
.strasznie si( ~nitcfc. 

- Jak si~ mił"~zkalo w wio'c~ olim­
pijs kif'J? 

- Słowo ,.wlosk~" Je~t tylkn ~yml><>· 
Iem - wspóln<>ty. prostoty W tt<'cty­
wisto$ci Jest to o~romna pru:strzcń >a· 
budo\vana wspania.lc i nowocześnie. l< o· 
rca ticzycy pamyślcll o p6źniejseym pru 
znaczeniu tych obiektów. llolcl w1~c 
składal si<: nic z pakoi. lecz t o~rom­
nyrh - Jak na na<zą, pal<ką ocen<: -:­
~t>Orlamentow. \Vnu • s.e(cloma Pola­
kami mles.kaltm "" jedenastym pi<:­
tr7..e w łłf»lrtnmf'ncu~ awuk<'lndyRn~cy j· 
nym o pawtNzchni 210 metr<iw kwadra­
towych, • dw.oma tara1aml, r. których 
rotci~<r•l ~ię widok na ml .. lo. W pa· 
miencr.enlach tych, widać, te wyka•'•cuo­
nych w t>O~picchu, nic bylo i.adnych 
mebli, pa~ lapeU~n•ml. Go$poda(r.e nie 
chc~c sobie robić zbędnych wydatków 
- a potem klopalów, prty~otownll tyl­
ko mie jsca do spanin. Za•·a• bowiem po 
r.akonczenlu olimplady hote l m ial sir, >.a 
mienić w ko mpleks ml4"~7.k<llny. W~t.,V5l· 
kic apa•·t•mcn ly 7.0lUIIy Mkuplouc przez 
•eulcr.yków jut w tr•kcio l>udowy. 

- Co Jetłli~cle - l gdzie? 
- C:i~Mtycwa stołówka pny~otowy-

' 

. 
- Co •l~ PlUlu neterób>le ,_ poao­

balo1 
- Pomies1.cunia do ćwieuń Ol;Óino· 

rozw?Jowych. Były .~m cykJoergomc\ry 
J."t.>On•k••J produkcJI, siulace do ~bija­
mo KAIOru. S1ada Się na Ctymś takim 
j3k n:. rowecze. wlac:z.a pedałowanie, a 
vnecil("m dare do kn-,putera swojt da .. 
ut: w1ro~t, wiek, w ~. Mija kwadrami 
i "" momtorku u1<3WJt ~it: wynik. '2:e .. 
h.~· łft nte nudziłO. jednym ruchem mot· 
t\.3 uruchomić pro~ t .a m TV. Syla tam 
la!<JA!: pływalnia. S3una, stoły do t.emsa, 
b~l~rrl. ~ry ~Ut()mat...vczztt ... k ino. 

- łlyly te-t jakieś kOner_rty, »H~7r 
ltalr? 

_: T~k. kaidego wiecroru coś si~ d~t~ 
IQ w centrum kulturalnym w WJOscc. 
Trahlem ra• na pakat paryskich dQ· 
mów mody paląC7.<lllY z re,~1~ f'olie-Ber-
~er. • 

- Pro~~e pn;ypomnirć.. jak s pi .. a Ji ~it; 
" ' Stulu PailliC.Y podopie~tui. 

- Dotyka P~ni ~prawy draLliwej. Sl·· 
Jlem ocen pracy h-encrĄ prowad1.ący clo 
::IW4tnsów, .i<'~t me tyl:to moun zdaruem, 
nlewłĄ!i.cawy. 81~Ut Sił; pod uw~ute s1Qj .. 
Cf.4!oi.C~Pj ~l.nt. pracy. 'fymcJ.a<crn powJn .. 
ny !;;ę hrzyć fUilqc::nu~i•'' t to rue h('n~r 
f)()WillJtll X<ChH.·~(l(' ł \lpt)n\IUAĆ ~1( 4l 
aw;uu;;, :alt- wladl{' ~portowe -...'lrn~ po­
winny lna(" i ua~radt:tl' Jf'S:O ~'łUI.!t 
·rrent>r•'l. t4l lud7.a(' r. dru".:.tf'a:o "'l~rc'!u. 
KrtUJf"my l\\'lółtdY. at~ ~.,m; J)t)IC)slaje­
my w tth ettnm. Prwnic di3W~o me 
tawsu j.e&te~rn>· do<tuea.ani. 

- Julit~ \Ja~ur pou lr tl"ial:t rn l; • pr., . 
f ił tr~łlf'ró\ k.-clro\\ ('t n to n ie ,i,.l:tnka. 
mu .. l on \\ altł.rł". O ro? 

- 0 f)r7.Ydllei1Y 1)tOUi l 3nlUnlf)i, WY• 
j;t~dy, PU"'t\\o'~r..Plhh\\0, punkty. \Valcty 
~:~ r. b1uro:.tracJ•t. t:ł1.dro:-;cią, t.;twiSci:t. 
Stl'('stm, t.OIC"C'h~ccnit•rn, obojc:tno~cia. Z 
)l.łłmym ~oł)fl po dmmtmym rozcnu-ow:t ... 
ni\1 Cly pornic~. Dut.o bily Łri'!Cl $ł-: na 

UśMIECH , SEULU 
l 

7. MIECZYStAWEM KUBlAKIEM - TRENEREM K/\PRV 
NARODOWEJ STRZELCóW l SEKCJI STRZELECKIEJ 

KS .,GWARDIA" W ZIELONEJ GóRZE 
ROZMAWIA HALINA AŃSKA 

- NaJitplCJ Adam Kac.ma.rek z klu­
bu .. ~awJ~Uł '• ·w Bydgosz.cty, aktualny 
miJctn św1ata. od osmiu lat nale~cy do 
kadry t\3rodowej: był piąty w strzela­
niu z pistolelu sz:yhkostn:elnc~o. Ktz.}'­
stlol Kucharczyk z klubu .. Siąsk" we 
\\'rcx-lawiu. aktualny wlcem1..:trz. Euro· 
py, zaJął miejsce .jt-<tcna~te. ZtdonoJ:'ó ... 
rzankA Dorota B•clt>lach >aJ<:Ia dZ1CS1~l'l 
to:< ale:. 

- Jak ontbit>~al dtjell ołimoika.' ka? 
- O JlOdtime ~·•• pabudka. patem 

imadanie 1 odJauł na trenins:. do atrzt l 
mty palotoneJ około 2.> kilometrów od 
c~ntrum wio~ki. nie "owej - bo ju~ 
w roku 1978 rozerywa no tu mistrz.ostwa 
iwiata, ale odśw1e.tonej i unowocześmo­
ne-J· Po trł'nin~u powrót do hotelu, n­
h•ad, a pa obJedzie. uołoiyw•tY na SlYi<: 
kartę okredytacyjn~. mo1.tta b,vln the)­
dtić •obie Jtdzie się chciało. Byly l~i. 
wycieczki zor~aniwwane. Grum' $l1'7.e .. 
lccka pi~ciok rotnie wy jetdi.a la autoou­
scan 7.wiedt-;1ć miasto. 

- 1'reninlir - to t,.•Jko :;:trtel~łlie? 
- Z~ wodn ik najpierw robi .sohie roz-

.crzcwkę i t tw. suchł} 1.<apr~wę .stn.A!Ie-c­
ką t>nez pll<;iłlO$zcnic pistole(u b<>z Sll'Z<' 
lów. Potełl1 n1$ł t'P$ n~ ~trzel;ani('. (:r.a$ 
ten ua Z<\ wo(,l~c(l wynosi 40 miuut. 

- \\'yehował rao d wie mis tr7.:,>11((' : 
Onrotę łłic;t(lla c::h i Julitr,: Mł\eur. Co l'a.n 
o u Ie h l)owic'? 

- Dorota w ubieglym tok11 tO$lala. 
tnistn.yni~ Polski ,9 ph•tólecie pneumn­
lyctnym i wiccmistr~ynią w sportowym. 
Dojrzewa jako tawodniczka i wykazuje 
coraz mniej emocji. Jeśli puyjmiemy o ­
oony ukoJne. to moim :zdaniem jt~j wy .. 
niki dotychczasowe t.asłu~tuią na czwór­
kę. Dobrze zniosła obciąienie psychjct.nc 
na oJimpiadzie. Dziesiąte miejsce wSrOd 

ezterdztcstu zawodniczek t czołówk-i świa 
towej nje jest miejscem najzvrszym. 
Konkurencja wyma~a 60 strzałów. -a kał. 
dy slnał liczy się oct ,iedne~:o do dzic­
sic:ciu punktów. Dorota otr-zymała 582 
punkty i tylko dwóch Jej .abrakło. by 
znalazła sic: w tinałe. Na tawodach o 
puchar świata w Moskwie w lipcu teR:o 
roku. zajmując ósme miejsce. zdrJbyla 
.581 punktów i tylko trzyn:tstu 1;lhru!<.­
ło do pełnej ~t.e~C~tki: O dwa lata młod 
~7.o:'l Julita Matur jest wicemi~trzyn:ą 
śwtata z J'Oku 1983 w pistolecie pneuma ­
tycznym i \\-ielQkroln~ m islr7.yoią Pol­
skL \V uhiedym roku w MQnachium 
·vyJtrał~ pueb(lr ~\viata. Szkoda. i~ w 
s~ulu llie były obydwie moje wych<>· 
wanki. 

- Jak J'au trafil do ~lrzeiPc::twa? 
- PQchod~e 7. Sierakowa pod Jlawi · 

walkę, nit u:w~z- potrztbnfł l nie ta· 
w<ze ~kuttt('Zit<l. 

- Trt'nt>r kadry nar(\dnn ~J Jt orct C"tł o· 
'' itk it m 6wiałun ynt. (odJi~ J'an 'łdąiyl 
Jut byt? 

- \V CrecJi, lh~tl>allll, Oanu. Fm· 
landu, .hu:o~ławu. Mt•k,.yku, Kor•'l Poł 
nocnrj 1 Poludmow•j, na t\la'llce. kalka· 
krotniP w RFN 1 Z..45RR ora,e w~ wuy~l 
k•ch k•-aJach <ae)lłh<lyctnych. N.o,mMi 
"~i~'mlm~m ... mlnmhe. krł'J nłe$łych~n;ł" 
~rmPf'l,vczl1y, w ktc\rym r110\\ 1f'k CT.UJe 
łl~ W l jątko" o dobrz~. NaJI~pteJ tor~a-

.. 
• 

- • 

- Wł~nie niewiele. Po powrocie by­
lem zaskocz.ony, że 1praw~ ..Bena. John· 
roaa pr~Ybrata takie rouruary. PodC1.3< 
nlOJCj:O J><>bytu na olimpiadtie, czyli od 
7 do tli wrze$nia na lemat środków do­
pin.::owych mowdo s1ę maJo l be~ ~mo .. 
c:j1, przyn~,nlniej w kołach, w których 
Jfł. :'oOt(: s>Orusudem. Jnform .. c::ję (t pobtciu 
·"f!dtt('Jt(l ł\Owozelandz.kiego w turmeju 
bukscr$kim otrzym3liśm,y ofic:)alme. Ale 

' 

Gorące 
• pogranicze 

:.m J8, ant ntkt ~ naszej ltrup)• nie mi;:tł l 
kontaktu ~ \,Yml W)'darumamt. k i . 

- c ._,. 7tłanyło si~ kifdYś. by pni.. !----------------~ 
Cląc dalnT u ot r . 1 

stn~t~e mial takje kJupol .r. ~k Ben 
J obJ)son? 

- ZllareyJ &tę tak• wypadek na .a­
wodach w NI'IO. zawodnik ten w związ 
ku 1. pru:wl~klą cho•·obą <lli.)'\V<ll p~o­
pranołof. Mi~dZl'~larodowy l<?m•tet Ohm 
1>1J$kl wydal akaz >azywama pewnych 
lekow. Spis obeJmUJe dwa ty.s1ące po­
tYci•. J"k koi.dy, C7.lowiek. lak l •IJOrto­
WI<'C mckicdy #chot·uje i lec~y slę Car­
makoiOlticuoic. Powinien wtedy doklad­
nie SJ>~awdzić, Cl:Y lek-i, które bienc, nic 
zaw)craj~ sl<ladmka zaka.alle)!o. W przy 
padku stwierdzeu1a. te, ;o.awodnik Z:łJ.ył 
~rodek o wła~ciO\'-''Ośeiach dopin~u J-. .. 
c.vch, 1>0wlmto się .I)!)Oiąg11ąć do odpo­
w•ed?.iltlnosei nic tylko jego same~o. ale 
tl\k7.e 1e~a1'1.a. który 'i~ nim opiekuje. 
Zawodnik nie U)wsze zna si~ na medy­
kamentach, natomia$1 leka(Z mać si~ 
mu•i. Choć mote l,>yć i lak, i.<: zawodnik 
za,y)e coś bez wiedzy !cl<ana. 

- Slyszał r~n tam . . na ruirjM:u. ko­
HH"nłttnt 1JO \\ ybora.eb mjs.~ ";o~ki olim 
,, jJ,kir J1 

- O lynl, te bJIY lak•e wyi>Ory, do· 
wtrd~:clJ.;omy ~u: w ostatnim dniu JlO­
bytu w S<!ulu, d o tym, z.e najlepieJ wy 
padła Polka - dopiero w kraJu. N1kl 
n;:tm hlC «ratulował, nic na ten temat 
t•rn 11.1e $łyst.ałem i nie czytalem. Była 
to Jedna z bardlJ) wielu mnieJ wa,.nych 
Jmprez. bez reklamy , roUIO$u. Co nie 
urnmejs-u laurów ora:t urody Teresy 
fohn. 

- Cic kawr, jak \\ >~Potxywa po p n c)' 
N I O\\ i~k l;llk ,.:ilnie tkn iątY " spo rcit, 
jak ł'a n. 

- Je<IPm domatorem. Dz•alka. tłZI~ci. 
wnuczJu, dw.a ~y. Ktedyś grywałem w 

' 

' 

m.,.mol w ma~1racu .. pre~u·a·~. GaU>t.a 
przypamma, u mt tak dawno temu wy 
stąp;l t><>,rł Jul•u>t Curllus. który I(W'~­
rantował ~,rc&J>ekLowona4: prze.: włod:t 
f<CJI«l}hk• IJ'łlll•lktclo pr<>w htclttoki l>lil 
3kicj t•' obrębie n1emietkaPj '1'(&r\$tWO"' 
toofci. IVwodk!, które w ostoutlcl• 1r1· 
oodruacl~o uuat u frUCJSCc tu Ch.wa.hnuu, 
•ue tltlko :adQJII kłam tenm Ztii!J1Wnte• 
niu, ak J>O(I«r~za;q ~tiOCZ'W' i tok ~uź 
unpiętr >lo.<u'łki ml~dzv Poiakanu i 
Nrcmcamt IV qnn. YC(Jionlc' '. 

Powyżs>.y tck•t, utrzymany w duchu 
tl'~dycy Jmc p•·,.oz .. Tygodnik Zielonogór 
<ki'' up··~wiancj vubllcystyki na tcm~l 
sto~unków l><>l>ko-nlcmicckich, wywołał 
fal~ wystąpleń ulh'UMCjOnlliiSIYC>neJ 
prasy niemieckieJ. ,w tym takie wycho­
dY.~IC<'KO w l.it'loncj c:ónc , .O~icnnika 
Z1rlono~órsk lego''. ;.Fali Chwahm'' ~Lał 
<i~ oko~j'l do 111cwybrednych 1t1woktyw 
pod ad,.csrm ludn<>ścl t>OI•kte). • takie 
<)'~tnalem do .... :dc<·udowo"coo otoku no 
I>Oiłklc h!!tytucjr ko*ctcln~. oitul410tt'S 
i łpóldzttłczr. JOkttgo •uQdłl ,e .. cz~ w 
pro~if" tnPrmedut1 nit' bvło'·. jAk to dor 
mułowal t.lotowski ,.Qło\ Pogrnn1c:a". 

.. DziMnik Z•clonos;ór•kl" organ 
mlCJscowych nac)Onalt~lów, ~·•ela o 
<kra)ntC antypol<kich paglądach, ol(l.,. 
siła w nwn~nc 17 ~ 1921 roku , •.. &n<'v• 
dvtll chu'Ohm•ki bczczrht~ okCJ'I paf-
skł('h llowini.tt61t'. ro.:dmuc:ltota'l przpz 
POiłk<l proiJOound~ • tl(l(ljęlfl pr:~z ",,.. 
odpow•edz•aln4' mjmidła tu rodzaJu Tv· 
aodnlkG Zi•lonogór~Jcleoo. będqcepo na 
zołdz/1> boluetmcko-zydotvskleJ rook­
CJi". N& lłłmł!ch gat~ty ukatAl ~ic: .,LJd 
ot•varty Ob> watell gminy Chwalim". w 
którym ttl 11 .. z.deC"udowo.mc cola ~J)ł)-­

łfc~no..it tllł#').tka Chtuallnun proł~3ł!IJ4 

przf'rtuJko wvpaczQnynt rdoc;on\ ~ ~~rze 
btC{Il< wustqp•~ft ·prolrstocyjllycll ms­
mled<lej ludnoki wsi l>'Zeclwko somo· 
umLtt11»• atakom l'oiok6w, u<ilttjqcuch 
owałteU\ t )10d~CCpehL łk.OtliOOWO.C Od .. 
wi~c:we uitirtlec:"kfc pr(t\tlb do tuclt. Złtm". 
Nie IJ()tr te ba Sl>eC)lllnic wy ja~nial:. i • 
.. IA6l otwarty ... " ny l od pacz~lku do kon 
t')ł w,ymyAionym d,-.le1~m ror.h1:ę-t-eryr,o· 

wanych rnocod8wcc\w Ga~cw. ro tct .. Ty­
~odmk 7.ielonogórski" ni~bawem J>Odal 

.• dQ puł)Uc7.nc) wiadomo!cl · 

] .,Ty~odnlk Zlflonngór<kl'' twróctl lak 
lj t.c uwng<: na takt, te wkrótce pa ulwo­
j r•cniu patl•twa polsk•cgo, mllle)~w•ć 
; niemiecka micstkająca w $tramcach Pol 
l <ki pawolała do tycia JWO)O orga01za-, . 

" ..:Je 1 parli<-, raprt'z.enluJącc lc:h interc~y 
• ~o•podarczc i kylturalnc. W~zystkic te 

·lrgani•ac)C za•trugaly .,~ przecow po­
'ąduniom •ch o działalność fmansow•n~ 
~ Rz.c.~ty i dyrPktywy JM>Iitycr.no !'kie· 
·owane wyratnie pncciwko l"ol•ce. 
,l"•zy•tko lo znucr.alo w kicrunku pny 
,.-Póeenia t~enl byle~:o zaboru pruskie~o 
H•e"y )oltcnueek Ie j. Dzlalaho%ć t•w. 
"Dcul~chtumbundu'' zmu~ila v:r.adr.e pol 
sk1t" do rozwi;szania teJ oigamJ.aC)i. PtJd 
płast.c:7.ykiem ,.riOIUf'ronia ro:wf1;u (1M ... 

f>Odnrctepo l kulwrotn~oo mni~J.•tokt 

rue-nueckicj u> Polsce" cl.łonkowte tego· 
zwi<!ZkU uprowiali n~jnormalnlll) StPił· 
l(ostwo palltyctn~ prr.~clwko parulwu 
polsk lemu. 

""la pa•ilki dlA ponad l>i<:tnn.lu ty•ięcy 
u wodnikó•v i tl'ctt~rów . . Jcdz•nie st•l<> 
w pajemnikach na tzw. szwcdtkich •t" ­
lach. Nahlcrołn ~i~ s•memu M lale•·•, 
co • i-. ch~lolo l ilr sl~ chciAłO. po cr.ym, 
: tAcą. sr.ukalo •ię tnici•ca. t)y u•lą~ć. 
Nie bylo podtialów na kuchnic nnrt>do· 
we, a lt motna lwio znalctć wny•tko co 
człowi~k umariyl N;r mając taurania 
do patraw nlewanych l wymy~lnych. 
'braiKmy najcu:,cid kollely schabowe, 
p;tctony drób, jaJrcmlcę. makaron. Mic 
50 miale>, jak to określił ktoś t nasv-l 
g rupy, smak nylonowy. Pysu•• u lo bY· 
ły warzywa i owo« ze wsz.y,tkich o~ro· 
rl"w świata, s;~laty l sałatki. napaje, •<>· 
ki i niezliczone Jtatunkl c1Ut - paM 
jednym: oni razu nie trafiliśmy na m•· 
kowiec. Mnie n3 tym Iście kró1ews;c.im 
dol~ najbardtiej uchwyeały winos:.rona, 
nieprawdopodobnie dulc l słodk1e. 

ctem,. do stkoly chod>.ilem w Pólków•­
cach i NoweJ Soli - i Jut t~m. jak k~:>.­
dy chłopak, kopalem pil~ ę. '' Ie ciąl!n~lo 
mnit" do z.abawy z brQnia . Wyobra7 ... 'ltem 
•obie. te broi• dodaje wainości. W 19ó~ 
;·oku sprowadtAiem •ię do Zielonej Có­
ry i tu uzy~kałem pierwszy dol)ry W)'­
nik w ~trzelaniu, pn:y zdot)yw~ niu od· 
1.naki ,. 13ądi s.prawny do pracy i obro­
ny". Zetk nąlem się z Józefem i Ryu~r­
dem Sadursk imi, k tórzy rnieli C'~i:t~­
nięci~ w .st rulectwie i bardz.o mi imJ>O· 
nowali. w 1960 «>ku w<t~pil•m jło •ek· 
c.ii •tr7A'Itckiej w Klul>ic Sportowym 
,.Owardia". Nie osiąulem .iednak wi~k­
~i.Yth sukc,~ów Ja ko zawodnik. Tera1: z 
JX'r<pektywy czasu· myślę. że hylołly 

Mltcr,ysl•w Kuhl ok: KrcujPiniJ owlazdu. lecz sami JI<>ZOSiaienl j/ w ich. citniu ... 

J';li• .,.kajqcy w Zl~lun~ J G6rtt w ok re 
•l~ ml~dzywoJennym pl•~rz nlrmleckl 
l>borhard 1\oemg p1·ozalk nie najwyi-
3teg~ lotu al~ za to o wyrainych inl<lł· 
nacjach nac,<>nali~lyctnych l antypOl· 
s)<ich pagl~dnch wydal w roku 1927 po­
wie~ć .,Ot~ brenntnd~ c;r~nxe" ( .. l'lonąca 
~raoica"). Opowiada l<oenla w l.cJ k•l~t 
.:e o tyciu no J>Ograntc7.u 1>0l•ko-m~ml~c 
kim na Sląsku l Wi~lkOI>OI•ce w tonac;ji 
curno-hlaln 11rzy c1.ym w kolone ctOr 
nym 1r•t wstystko fO ~l•klc, w blalym 
- ni('mtCCkiC. \V udLa~lC'' l<.oemga pe\-
110 .k'łl ep••odów llUYpamlnaJ;icych wy 
dan:.emfł w ChwahmiU, prowokowanyc.h 
przr< .,band~ 1>0Ukich nac}onoit31ÓW", 
,JanoltiCZillfCh palsk•cł• k•ię:y'' 1 .,Tillh· 
IOTUSIIJClllłt uspasob10111/Ch )IOitktcl\ 

""""lfC'•It". Tendrncy;no<ć teJ pow!dcl, 
JeJ ml<"rny poz10m literacki •ue u­
nedl uwadze recenunta • .,Tyllodłllka 
Zielonoaónklcgo": ,.Ks•~źko p~~na Ko~ni 
fi<> uk<>zola lłę "' c:a<te, kttdll oJicJOhti 
pr~edSIGtctcl~l~ rządtt nremteck~tóo "" 
Jo111m l.tgi Narodów I>Onc>tunłe :opew­
niołt o t><>koJowucl• lfll~ll~jOch włodz 1 

70ZWi)OntU dobrOSQIIed.:./<lch $IO$Uni<ÓW 

z T>Utl~jszośctq POW<ą w Runu. Nie »IQ 
n1c przoum>fnitJilłUO. anuełl d&l•lo J>l'· 

110 KornttJO tto /IOPorcle lt} lnlfntJI". 

- P n e:J roJporzęcif'rn olimpiady 'fe .. 
łttxpre.s' podał łnfor"'ac:J(. łt \\ rt dau 
uc,l.\ch seul<kich ,1.\d~ ~l( Pi•ctonr P'Y 
l myśl " l>'nl nie tlaJc• nl >pokoJu . 

- Byłom kiedył w PhM ianlt, ~lo-. 
licy Kore1 Pólnocnel i widwolem !.<lm 
restauracje, w których pod~jq p•ie mi~­
•o. Sam OClYWiscie nie jadłem . W Seulu 
ni~ Jdanyło sl~ nam J~d~ć poza slolów­
k~. w klóre j p3it•o mięsa z pewnoścu1 
nit hylo. Nie bylo równic~ dtdł.owmc, 
j;,.kólczych l nlu d, chrllbąs•c~y. tah. 
01tryg i ślimaków. Były jedynie k re­
welJ<,; i roJmalte ryby. 

· maczej. ;:dybym mi3ł odpowiednicJto trr­
ncra. B:ordw duto zalety od lrMera. <>d 
jtts:o spo,slrt.e24ł\\'tz.ości. wyczucia, umie 
Jętności prowadteoia zawodnika. 

- Gdzie zdob"•l Pan tren~rskit ;;:zliry? . . 
- \ V 19i.; ro~<u uko{tcz:yłem dwu i 

półletnie stud1um trenerskie w Akade­
mii Wychowania f .. izycz.mr.:o we \Vrocla 
wiu. Jestem trenerem w broni krótku~j 
w pi('ciu konkurencjacł - w pi,t.olecje: 
Oowolnym 6Q .. strzało\Vym meicz.yzn~ pnc 
umatycz.nym óQ...slrzałowym nl~i· 
czyzn, szybkostrzelnym dwa raLy pa 3n 
stn<l łów m<:i.ctyt11. sportowym 3tl plus 
30 sirulów kobiet ora• pneumalyc1.nym 
40-strzałów kobi~t. Jestem trenerem 
kadry nanxtowf j w pi,..totecie S"tyhko­
~trzelnym. P()zosl,;\le konkurencje pro-. 
wo1du: w kluhie " Gwardia'' w ZieiOłlCJ 
Gór7R,. 

- BYt t·rtntrem klubo"'Ym. a trfJne · 
rem kadry to rótnica. Są tot lronenkie 
!dał)'. Jak osią~& tlę łakle awauae? 

mr.ow~mf' unrrf'r.Y • Jportnw"' odbywaJ~ 
"'<: w NRD. NĄJWt<:kM .. , mola pr.y•od• 
t.a~r.anit7Ala, ta olunpzad:t. \V Seulu. l\11-. .. 
IPm byt w Mo~kw•t, alr %11•1•7.1 •Ie tre­
ner wai.nicJ<tY l on paJ<'~hal n:o <>lim­
piad~. • mnle w ,.,mian pnyp;odl wt~­
dy wviatd do Madrytu.. 

- 'u tk\\ ił m i w pa mi(cl tytuł puhli· 
kad i'' kłórym4: "t'tnflnikÓ\\: .. ~itmo· 
wa rozmaw ia zł: łwiattm", O Prt.tcięt .. 
nYtu rolaku . kl6t y tJH\ t ylko Ję1yk wla' 
ny. 

- Ptld tym wz~l~d~m wyrótniamy 
1>i~ nc5t3tywnie w;ród innych nae:J1. \V 
takim np. Mcksyt<u katdc dztecko po.a 
histpańskim 1.na takie anliiebki na tyle. 
<e ~trafi •lo: I>Orotumict z cudZOI.icm­
cem. \ V Eut'opic wy~t:.rcty tnf'Ć nif'ml~c­
ki i spam Polaków mówi tym i~•ykiem 
jako-lako. Ale ~dy c:lowlrk wyruny 
dalej, l>dczuwa l>rak tnn)omoo:cl angiel­
skjp~o. W t>ol~klrj ~kipie w Seulu, no 
22/J o.;6h, ciW1td1.1~Acia 1·.n.al() an~iel,.ki 
trochę, a tylko lr.y bic~lt. St>rAwa l•· 
i.y u t>od~taw: nngze •tkoly nie prą­
wiĄWJ~ war:i do nauki J~~ykńw. 
-Tli allmt>13'!!~ prz•jdzio do historii 

skaudali ~l•orlowych. Co no6wlouo tam 
oa ten te111al' 

Fot. CZESLAW t.UNfEWIC1, 

• llrYd<a na turniejac:h. Tera.t u~d .. my 
rGdtmn~ c~wartki llrydiowe. Bardto lu 
b1ę mu~ykę. To wnystko. 

- .Jak pncd ... tawJa ~łę ~łrttlt('łwo złe 

lono~tors.kit na tle kra Ju'? 

- Cies>< si<:. 7.e Pani " to .apyla ta. 
.lcste•my bez przes;ody naJS1lnieJ$'Ym 
<IC<rodk icm tes:o łparl\l w Polsce. l to 
od Jat: Od braci Sadurskich - clo Ja­
~odtirlskie~<>. Macurów i Stdołach! Za­
inlert'sowanie tyn1 spartcm Jest bardzo 
dute. Nasza strzelo.iea przy ulicł" no­
men-<>men Strzeleckiej stale obiP11ana 
Jest przu mlodzici. i\deptow nie braku 
Je. a osmiu tre-nerów nie narzeka na 
hro:< .aj~c: Warto jesocze pawlcdt.ieć. ie 
K lu h Sparlowy .. Gwardia" w Z i e lon~ i 
Córze Jest 19-krot.nym dru7.ynowym 
mistrzem kraju w slr~eł~ctwie i tern.1. 
prtymlerUI się do wysrania p~hAru Pol 
•ki. 

rc:'ltlt\OWę. J ERZY PIOTR MI\J CII RZAK 
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Janus1 Konlusz Jldebiuto,,·at w ro ... 
ku 1938 poetyC"kim łlrkusttm ... Tempo 
kręłtni<l" U )bko '~uwa.źon" m pne:c 
c<~.ylelnik6" l krytykę lltcrackil. Trzy 
lata póuueJ W> dano .Siad przelotu", 
bardzo cicplo pr~YJęly przcx Juliana 
Pnybosla, kt6ry uzna! mlodcgo poetę 
t a spadkobiercę U>opoldo Staffa. W 
1970 foku ukazala SI~ .,Ziemia w sto­
pach". zaś w 1981 zb1ór naJlepszych u­
tworów w dorobku phw.rza, "Zamysł 
opisu". 

• • 

• 

Janusz Koniusz 

Pocztówka z Cbatynia 
Chrystus prawosławny w postaci kQwala 
tu ze SJ>alonych powstal 
by na ręliach nie ostygłych od ws?-ystkich ran ~wiata 
syna marnotrawnego wynieść 2: ognia dziejów 
i w godzinie śmierci 
zloiyć u stóp ojczyzny broczącej w jutro 
a hosanna skowronków szla z nim krolt w krok 
po tej Golgocie Białorusi 
zanim znów 1;"0 spalili 

Prżyczynek do biografii Syzyfa 
Za wyzbycie się r.ll\door'1 
· jak wirusa aids 
bogom ofiary składał 
Na wieżę Eifla . 
codziennie wtaczaŁ kule: slonca 
u sz~zylu uwalniał z objc:ć 
ku rozpaczy gawiedzi 
Dla zachowania sil 
po nocach mięśnie ćwiczył 
i wolmJ wolę 

• 

Stała jui naga l\1ont Blanc 
Rozglądano się jeszclle Zll głazem 
wielkim jak katedra w Kolonii 
by w przyobiecanym Raju 
mógł s:ę nim do woli nacieszyć 

bić Kaina. Względn~ć jest deprymu­
JclC&. moie wtęc lepiej oPncC sit na in· 
ncj wartości? Oto, bowiem na poezji 
Koniuua ci<liY Jllotyw 

żyjący dla swej sztuki w rozdarciu n>i~ 
dzy sluib.1 u diabla 1 Turka (Jeono 
prtccl\v Bogu, drugie pru>c1W narodo­
wi). Równie talosny jest los rozstrze­
lanych śląskich harcerzy i dzieco id4-
eych na śn1lerć z Januszem Korcza­
kiem. Dobrze. gdy J Konlun utoio!a­
mlając hlstorrę ~ tragedią ogranicza 
"ę do rc!lcksjl Zdarza ~~~ jednak. it 
llawi się w moralizatora Wtedy związ­
ki z pucszłośchi •łu7.ą uka7.antu cho­
roby i zepsucia współczcsno>ci. obra-

Historii. 

na. autor. jak każdy Polak - jest 
ni" do~łownie skażony. \V wielu wier· 
szach dochodzi do spi~trzenia inrorma­
cji. reminiscencji - walki. up3dku, 
~micrCi... Narodowi i jednostce dzieje 

Szkice do portretu 
. 

• 

. . 

Fatum 
Krew jeszcze się waha 
choć dawno po bun y 
noc - strachu wataha 
tylko to przedłuży 

wszystko obmyślone 
gdzie dół a gdzie góra 
niechaj słońca ogiei1 
wypali się w chmurach 

n aostnone noże 
sznur gotowy płach ta 
nic się stać nie może 
Kain dopadł A b la 

' 

• 

' 

• 

• 

• 

• 

......._ ____ __ - ------
• 

pól leksykalnych dotyczących kopalni l 
katedry (hruria słowa, w kruchcie cbod 
1lika w stallach sztolni, w kryptę sJlli­
gu, pastorał kilofa, itd.), przy jednocze­
snym wymieszaniU i kf"l.YżOwaniu O·­
wych pól. ptrzJ·mujentY wykreowany 
mteresujący. dramatyczny zapis umie­
rania, opatrzony autorsk im komenta­
rzem. Swiadomoś~ póetycka cierpi bo­
wtem w dwójnasób - poeta jest czło­
wiekiem wratliwym i nic godzi się na 
beuensowilą okrutną śmierć niev . .lin-

lampa, hełm), odzledzlcronycnl po prw 
dkach. Jedynie Baltazar. poeta wlec•• 
s1ę w poehod•fe, Jakby niepewny celu 
czy x braku sił . WyrodW\)Y nieudolnie 
idzie wl8$n~ drogtJ. To Jut nawet nie 
sceptycyzm. To surowa ocena pracy, 
,.znikąd !łkrv no ogicf& lcolędv''. Trud 
pisarski uwa:<a Kontusz za mozół. Taki 
jest tytul jednego z wierny. Ile w tym 
autore!leksll. ile kokieterii (motół bar­
dzlej ko)arty slę z wysiłkiem llzycz-
1\Ym) - trudno powiedzieć. Jednak de 
kłaracje słabo~cl. nie11da'cznlctwa - ta 
wsze brzmią pode.jrr.anle. .l)latego naj­
cenniejsze wydają sl~ te wierste. w kl6 
rych pobrzmiewa Intelektualna , 

• 

W trzydzl~slq roCZfliC~ procy tw6r­
C7.CJ J KOlilUsza WydKwnlctwo Poznan 
sklc opublikowalo obszerny wyb6r jego 
wienzy dawnyc~ 1 nowych. Niemal 
w:):zystki~ utwory tOirucstc,..onc w 1.bio 
ne pt. ,.~ K~lnn l Abla'' rot.nlą s!~ od 
swych picrwowzorów - podległy •min 
nom l prt.er6bkom autorskim. bowiem 
Janusz Koniust naloty do tych twór­
ców, którzy IIICustannlc .. s!ęg<~l>l 
ws tecz", doskonal:t .-vóJ WMS7.10t pisar 
ski l cyzelują slowo 

IRONICZNY ABEL 
Ironia. 

J . Koniust wymyśla chorol>Q. stuka­
jąc tematu. podniety pisarskiej. Jest de 
klat'alY\VIIy, autoironiczny. ZdajC! sobie 
przeciot sprawę, lt oztuczność, poza. kal 
kulncJa nie spl"ly)ają prawdziwej twór­
czości. Poeta w kpinic 7. samego siebie 
posuwa się nawet do ukrytego n;der­
stwa z otoczenia, kt6re ma prawo być 
n!e<wiadomc mistyfikacji: ,,Jak u Mnie 
chu pęklbvm : lekkości 1 gdvbu mi 
kto ul!yl" ( .. Choroba"), 

Mn.ląc pr.cd so1>.1 ów )ubileu<zowy 
zbiór - prugnę sl~ podzielić wlru;nymi 
przemyślen101m. rctleksjaml. próbami 
typologicznymi nn temat wierszy au-
lora .. z Kama 1 Abla". · 

Cywilizac)a to zbyt obsr.crny termin 
na oznaczeruc )ego twOrczyt·h z.alntcrc­
sowań. U Konlus<a mo:!cmy ten termin 
zawęzić do kilku probl\'mów - stworu> 
nia ~wiata. fascynac)o Blbh~. Historią, 
Czasem, zal(cio s1ę t:rosem. wlas"'' 
sztuką poetycką. wrcszut• - do prób 
naz.ywama ~w1ata 1 stosunku do real­
ności. Poeta w zachwycie spogl4da na 
fenomen cywilizacji. Sw1at uwnta •a 
zagadkę, którą naJcty obejrzeć dokład­
nie ze wszystkich stron. Jak powstała 
ziemia?, :11o:!c w my:ll teorii Opar l na, 
może tak, Jak chce btologia lub - · jak 
ka:!c · 

• 
Biblia. 

Koniusz zdaje sl~ wl~lokrotnie być 
pod wpływe1n opowte~cl bibliJnych. 
Znamiennie w tym przypadku brzm1 
tytuł zbioru Pr1.ywoływant są pierwsi 
rodzice,. a ez~s~yrn bohaterem ~sl Noc. 
Wlelklo pytania b1blljnc Stl w u<tach 
poety powtOrzono kdynlc dla retoryki, 
nic jest bowiem wufnc, kto kogo za­
bil, .,Kto kogo przeżul". Co Jc~t praw­
dą ... Watno jest Jedynie to, lt rozwóJ 
trwa, a tycie idzie napnód. To jedno­
cześnie postawa Heraklita - kontem­
placyjno-obserwacyjna. Takle widtonie 
potwala no munipulowantc czasem, prze 
strzenlą, nawet !aktami l postaclai.Jll. 1 
tak, Biblia, mimo ntra!<cyJnoścl. pozba 
w1ona Jest tego, co w niej najwatniej­
ue - boskości i siły wyroczni, cza­
sem pl~kna. Swlat biblijny jest zwyczol 
ny, jakby dziejący się pomiędzy nami, 
Noe nic jest jut mądrym przewidują­
cym starcem, lecz - o Ironio - dzia­
dem, co ,,deszczówkę chleptol". Te wicr 
sze budowane są na pograniczu satyry, 
kpiny z wartości, tdawaloby się naj­
wytszych: ,.OriGdlo "" Arorocie orko 
'/ !micie ''t Pon•• Bogu w twarz" 
(,.Po potopie") Noc ntc nte zrotumioł z 
bosk ich nauk. nre wiedzie<' dlaczego, 
obdarzony bo<ką łaską - po•oslal pry­
mitywny 1 nfeokrzesany. 

:liotyw Araratu funkcjonuje u Koniu 
sza na prawach ob<csjl w innym wocr­
szu góra jest synommem wtell<ości r 
nieśmiertelności Boga Trwa poetycki 
zacbW)'t nad do<konalośc1ą : • .. wzvsiqU 
z zochwvru" - śpiewa swą plcśn dztęk 
CtYnienla poeta, kl6ry )Cdnocześnie u­
totsamla sft z maleńkim, nic n ic zna­
czącym kamyczkiem. samotnym wśr6d 
mlli<~rdów Innych samotnych. T chyba 
tylko samotność l .. małość" •ą prawdtf­
we. Wszystkie dotychcxasowe aksjoma­
ty są wzgl~dne W takim umownym 
świcelc równic dobnc - Abel mógł za 

Małgorzata Kowalska-Mostowska 
• 

s.~ k.n:ywda. Xle m.a ·radości, z.a.~ cywi 
lizac)<l gnębi Hostona - wojny, klęsk1, 
k.J'ew. rany. Swaadomość przemijania i 
naturalllo:lel tego procesu jest wręcz 
przytlaczaJilca. Jednostka nie JeSt bo­
wiem podmiotem - zdarzeniem~ aJc o ­
biektem rnailipulacji: ""ztka mnie roz.. 
klad na CZI/n<ul<t pi~>Twsze /)<'s Iem bez 
szcn.s·· (.,Notatka z wycieczki do kla~z­
toru••j. 

U Koniusza terażnie)3zość ciągi<> o­
gląda się wstecz. Jerzy Kosiński na spo 
tkaniu w klubie ,,Stodoł~ wypowie­
dzlał slowa znamienne: .,t.1v ;ertdmv 
okupowani przez historię. Dla na& tai­
storio to jest uToz P•tiCiticznu, cvwlli­
za~ja to ·;e•t potwon1o rzecz ( ... r. Do­
skÓnałe ilustruje to obsesje autora .,7. 
Kaina l Abla''. Historia to dla niego 
,.samotna tcdowa'·. która niewielu os~ 
c<edza. Czlowlek nie jest kreatorem. 
lecz burzycielem- Owwieść o historii u 
Koniusza jest opowieścią o niszc?.tmiu. 
Ję.k zachowuJe się ów człowiek - sila 
niszctąca? Gdy mówi .. Ty". to nie tyl­
ko t.wraca się do kogoś drugiego lecz je 
dnocześnie - patrzy w lustro. bowieln 
rozmawia z samym sobą. 'Wypomina 
wtedy - manie: wielkości, okrueiel'­
stwo, przesadną odwagę, ośmies2a nic­
powtar·~alność. Ch~ może kry je s l~ w 
tym wiele samouwielbienia, bardzo smy 
tnego i żałosnego. Człowiek jest ska­
żony i chory: .,pośród lotrów Bo"a J>rzy 
bt;iosz gwoźdzlomJ do drewno" . . ,od, cho 
1'obotwó-rczych. bokterii w twoim ciele 
dech zopiera'1 (,.Ty''). Dochodzi nawet 
do stanu, it w innym wierszu obra~ de 
strukcji poglębia się : "Odqźal! od, pa­
m~ci jak z pu ejecl.um'a / idziemy nie 
wiadomo dok.qcl" (wiersz o powytszym 
incipicie). l nie tylko wpływa na ów 
.stan wiełka historia. ale najzwyctaj~ 
niejsze przemijanie. gdzie prawi,dlowo­
ścią jest zapomina~. 

Czy coś w takim ratie ma szansę po 
nas pozostać? Koniusz jest •ceptyczny 
l bardzo konkretny: ,.Tutko Biblii b9-fń 
pozostonie / pr:ez wsz11stkie wiekr". 
Jednocześnie poeta zaprzecza łacińskie­
mu powiedzeniu i z.: gorycz.ą stwierdza 
.. A Jednak wszvstek. umrę / jak to 
wvniko z hisrorn·· (xxx. .Jest we 
mnie"l. Ciągły w tym modosyt życia. 
warto.ści t poczucia bezpiecz.cń-'\lwa. Ze 
wsU)d czyha śmierć. ,.bakterie", .,cho­
roba popromienna". by wspominać naj 
ważniejsze słowa-kJucze. tej poe-zji. 

Cofanie sot i oglądanie wstecz są od 
~lanianiem tragicznych zasłon. l tak -
tragiczna jest postać Don Kichota. pe­
chowa. smutna, autonomiczna, opano­
wująca wyobtainię ~ storturowanego 
Cervantesa. Podobnie tragiczny jest Ra 
foel .,z ryJskiego monastyru", geniusz 
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zów tyle watnych co jut 7.1\~nych. Oto, 
lakic piękne 7.ycie było na samym po­
CZ..'\tku - z.anun świat rotpadł ~ię na 
dwie uzupełniające l walczące ze so­
bą tN>ści - Chaos l l..ad. Swi3l w ue 
śc1u dniach stworzony, ulepszany od 
tysiqcłeci. ,,w,parrv no. ~uehvm romie­
mu iltpca w chuonre··~ wcale nic chce 
wysłuchać mądrych rad ludxklch . .,mq­
droJ~I od któreJ at ~~~ du.fimv" Na nic 
więc ludzka wiedza i doświadczenie. 
Swtat, czas. historia - to tywioly sa­
moistne i nleczule. Takle moraly -
moźe niezby\ odkrywcz.c - praw• nam 
poeta. PowinniCmy w tym mom~ncie 
zapytać, czy Koniusz. tak silnic udra­
matyczniająe świat - stara się jakieś 
wartości ocnHć? Czy teł. wqlpi we wszy 
stko? Ot6t, ocala. chroni l poelęgnuje 

Miłość. 

Zastanaw1am sh:. w jakim sensic e­
rotyk! Kon!usza, Jcdr.te z jego najlep­
si.ych utworów. micsz:~zą s.i<:: w świato. 
poglądzie poetyckhn. Motc pełnią wła 
śnie funkej~ oczyszczenia. ocalenia. swo 
istego katharsis. nawet ucieczki od mę­
czącego dnin. 

Mote mówić o kilku postuciach Ero­
s~ ... Banalny" - to ton z tapez(\nem l 
milościĄ odprętnjqcq. Eros .,utlantyc­
kl" dyszy z upału l t~sknl t.n śniegiem 
i mro1.cm. r'oJnwia słc: nawet Eros w 
fartuchu kuchennym - - oto poeta skom 
ponował w dobJ'yu1 hoUmannowsklm 
stylu opowlcSć o k rólestwlc garnków. 
rondli, lyick. Odnajdujemy równici e­
rotyk ... otyły'', pełen marr.eń za milo­
ścią wieczną. To pieśń o porozumieniu. 
jedności l przyjatnl. Pleś1\ urzeczonego 
Adama. 

Koniuu przesiał jednym słowem kal 
.kulowa~. ukonkretniać. skracać, dob:f· 
rać słowa, OPil>ZCzać tb<:dne. JCI:O zd:t­
niem. wersy. Pokusił Slf: w erotykach o 
budowę k1lku obrazów uzewnetrznlł 
$Ie. wyszedł ze skorupy Intelektualisty. 
złagodniał w ocenie Sw1ata. Stul się bar 
dziej ludzki, chwilami filuterny. spo­
ttląda)ący x przymrutonym olcocm na 
bohateri<ę s'l·ych w1crszy. 

Jeszcze jeden problem jest tak nlOC· 
no wyartykułowany. Chodzi o rtecz 
naJwatnieiną w tyciu każdeso twórcy ; o 

Ar~ pottit a. 

Kontusz wielokrotnie. niemal w kat­
dym wierszu. bezpo!rednio lub polmę­
dzy wierszami zastanawia się nad wla­
<ną sLtuką i jeJ szansami przetrwan1a. 
Pocta jest sceptykIem l nie bardzo ula 
•wym moiliwośclom. W jednym z naj­
lepszych 11tworów, .. Zamysł opisu". o· 
powiada o tragedii dwunastu górników, 
którzy zgln~li w Jcopalni. Poeta zasto­
sowol tu citknwy zabieg. chwilami mo­
te zbyt natrętny: wymieszania dw6cłl 

..... 

nych ludzi, jednocwśnie, Jako artysta, 
zakochany w Siąsku l górnikach -
czuje si~ w obowiązku opowiedzieć o 
tragedii i wzruszeniu ( .. dla świ<:tcgo 
spokoju''). Jednak JcryJC się w tych slo 
wach zwątpienie. czy aby właściwie to 
.stały dobrane środki wyra.z.u i kunsu 
poetycki sprostaJ niełatwemu zadaniu. 

:\lówi się o Koniuszu jako poecie kon 
kretu, dystansu 1 chłodu. raz cxyniąc • 
tego zarz.ut, innym z.aś razem - wy­
rótnik Ale przecież wzruszeni~t różne 
ma pos-taci. Ka przykładzie wicntz.a 
.,Zamysł opisu·, widzimy. iż pneżyc:ie 

• 
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odbywa stę na poztomie leksyk!. Bo-' 
w.e.>l ludzką tragedię opisać moina l<'· 
dynte .~iolem, krwiq, ll0$tiq &lowa·. 
Gloryfikacja oznacza odwolan!e się nie 
do obrazów (metafory, choć niezbyt sl<o 
mpliko,wane. brtmią ciekawie). lect do 
słów zastrzeżonych dla miejsc najwat­
niejszych - kościoła, religii. Tylko wtr 
dy, w momencie śmierci - Bóg przy­
chodzi do samotoego człowieka. 

Powrót do miejsc rodzinnych jest 
prawie tawsze sytuacją właśthvą, by 
postawić pytanie o wlasną drogę. Nakla 
dają się na s iebie wizie biblijno-domo­
we. Oto. wędrują bracia, trzej królo­
wie, Kasper i Melchior z darami (kilof, 

( 

• 

Gdy troska o sztukę poetycką owin­
na jest lekką autoironią - jakby od­
krywał się przed oczami czytelnika no­
wy świat. Dy•tansu, spokoju popartego 
wiedZ4 o tyciu. T aka struktura wier­
szy wychodzi pocc1c na dobre. Por6w· 
najmy śwtctny Wt<!'rsz. .,Notatka słut­
bowa". Jak chce tcorto ironii. wszyst­
kie wyraienla s~ naturalne l doslowne. 
Dopiero w kontekście nabierają wy­
dźwięku kpiarskiego, gorxko złośliwego. 
Oto, nieznany IUinl biltej człowiek ,.ncd 
progiem zawisł". a wcześniej - .. w-łł­
liczvl się do o&totnlego slowo ( ... ) pro­
wadzi! się n1enogonnle" 1\le uporząd­
kowane, samotne tycie dqprowadzilo do 
limierei niepotrzebne). pru>z nikogo nie 
opłakiwanej. Sucho słowa relacJonuJą 
moment pogrzebu, wyrzucenia testamen 
tu l ... zamknięcia sprawy. Owst()m, za­
myka $1~ śledztwo, zmarly okazuje slę 
winowajcą. zakłócił pewien porządek. 
zburzył uklad. w którym clektom po­
winny odpowiadać powody. Tych ostat 
nich zabraklo. wi~c czy naleł.y si~ de­
nerwować? J. Koniuu proponuje 
przejść nl\d sytuacją do porządku dzien 
neg0. Wraz z notatkĄ ukrywaJa s!~ 
wiadmoścl o człowieku. Wlaśclwle pnez 
cały czas nlo bylo w tym Clłowieka. 
tylko nietywy o•·ganlzm; ktoś. X. l po 
cta poza tę forumulQ nie wychodzi. Nie 
nlc zostalo z ~entymentalncgo .,bólu 
!wiato'', .. troski o rzeczvwi&tolć''. Po­
•ostal wykalkulowany egoizm. ,.N1e 
bierzcie mi za :Ie / lej dosłowności 
/ : a kt6rq nikogo nie po•ta\l)iq pod 
$qd'' - mówi aulor w innym wierszu 
( .. 0 doslowności"). W iym miejscu za­
czyna się zabawa w poezję. zgoda na 
wszelkie przejawy tycia. Oznacta to 
u<pokoj~nie. choć nie rezygnację. Po­
eta Janu•z Koniu.sz kocha tycie. ale go­
cizi się na wszystkie odenc;a. Chyba 
jedynie dwie rzcety chclnłby naprawdą 
ocali~: mtłośc! i willSną sztukę. 

Zal~kniony Abel stoi z owieczką przed 
oltarzem. Lo< dopełnia się Jednak po­
za nim. 

PS. Na dorobek twórczy Janusza Ko­
ntusza składaJ~ s.<: tn.in. tomy wier­
szy: .. Tempo krątenla" 11958). .:Stad 
przelotu" (1961). ,.Wok6ł •!owa•· (1963), 
,.Ziemia w stoQach'' (1969), . .Próba sa­
moobrony" (l!rii). .,Zamysł opisu·• 
(1981) orl!z .. z Kaina i Abla" (1983): 
zbiory opowiada•': ,.Wakacje • .Tulii\" 
(1964). "Dialog w domu" (1969). "Bieg 
spod Maratonu do Aten'' (1976) oraz 
.,Beczka O!ogencsn" (19861. Ponadto 
Janusz Kontusz jest autorem licznych 
słuchowisk radiowych, tekstów publi­
kowanych w ogólnopolskich antolo­
glach oraz redaktorem wielu regionaJ. 
nyeh publikacJI k31ątkowych. 
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• a niestety nie mam globulek przectei. i.ad-

J na krowa nie ••chciałaby mi spnedać na-
wet jednej, cześkowi udało się ukraść 

siostrze pudełko z ostatni(! więc mi po)<azał. 
obie<!ał że kiedyś jeszcze ukradnie specjalnie 
dla mnie tylko nie wiedział kiedy. ' 

- siostra siQ często rucha - oznall)lil - by­
la wściekła kiedy jej to buchnąłem i na pewno 
urn sobie kupi 'nowe (...) 

- a po co ci ona - m6wilem. - a tobie po 
co - odpo"1ada! głupio. - o - m6wilem - Je 
stem od ciebie o rok starszy i wiem po co "'1em 
wiem. - no po co - dziwił si~ niemądrze kre­
tyn zupełnie nie Iviedzialem co powied'zieć - no 
to nie - oznajmiłen> i odwróciłem się z pogar­
dą, strasznie mnie denerwują takie przemądrza­
le bachory wiedziałem te robi mi tylko na złość • 
teby się postawić gówniarz gówniarz gówniarz. 
splunąłem w górę poczekałem at ślina klap­

nie na chodnik przede mną no l poszedłem so­
bie. 

- zaczekaj no - czesiek zabiegł mi drogę -
ja podglądam jak się jadtka rucha - zdradził 
drżącym piskliwym gło.c•em a \V)'Jtlądal tak Jak 
by się mial. zaraz rozpłakać - mówię ci mo­
w!~ ci. 

- l eo? - zapytalem t nlech~cią bo Jakoś 
nie mógł nic więceJ po\l!iedzieć. 

- Jak chcesz to motemy Ją razem podglądać. 
, wzruszyłem ramionami. - idt ty - spoJrza­
łem na niego z politowbnicm. 

- lak bonie-dydy - zakhlł si~ uderzając pl~ś 
clą prawie po krtani .,... mówię ci tylko musi­
my sl~ zaczaić no kiedy do )adtkl przyjedzie na 
rzeczony to oni zaraz jak tylko matki nie ma 
zaczynają się ruchać a Jadźka tylko st~ka i stę· 
ka... ' 

- •plunąłem jeszcze raz ale !)'lko dlatego ~e 
śliny mi naszło tyle że mógłbym si~ udlawić. 

- la tam nie podglądam dziewczyn. 
Czesiek at się skulił wi<:c dodałem z udawa­

nym ziewnięciem: 
- jut jeslem za stary - po czym jeszcte raz 

splun>llem okropnie siarczyście. 
- wsr.ystko widać - próbował mnie przeko­

nać c.zcslek ale cichutko pod swoim piegowatym 
nosem - jak narzeczony lapie ją za cyce i potem 
się na niej kładzie raz nawet spadli z kanapy a 
te globulki sobie wkłada do pizdy bo "'1edy ma 
wi<:kS%4 przyjemność. 1 

w oczach mi po~iemnlało ziemia zakolebała 
się pod nogami musialem chwycić cześka za szy 
i<: teby nie upaść, pomyśleć to on sobie chodzi 
z tą globulką w kieszeni paradule jak gdyby 
nic potem ją zgubi albo wymieni na gumę do 
tucia albo iadźka przetrząśnie mu klenenie da 
w o,~cho i wloty globulk<: do llizdy o jezu, my­
oUalcm te tego c-teśka rozszarf>i<: na miejscu a 
jego flaki rozwieszę na krzakach wokół szkol)' . 
on zaś tle trozumial moJą rękQ na uyi bo wstą 
pił w niego energiczny duch l zaczął opowiadać: 

- o ja wiem bo podsłuchałem jak jadtka roz 
ma\1.1a :te swoją kumpelą 1 ona ją namówiła te 
by kupować globuii<J wkłada się je prz-ed samym 
ruchaniem zwyczajnie palcem l z .tej globulki 
robi się w piździe pianka l&k jakby się ubijało 
trzepaczką białko na piano: na plAn<: ona tak las 
kocze, t e kaida kobieta o mało nie wyj­
dzie r.c skóry tak jej dobrze mówię ci ... - na­
de wpadł mu do tej Ido mnieJ l'yt.awej głowy 
szalański pomysł l zaraz go wypapla!! - wies• 
co i robię? podłożę Jej do pudelka coś innello za 
miast globulki... - zamyślił się. 

smalec - chciałem 'powled%1eć, moglem lak 
powiedzieć l wttdy zająłbym się cal'\ akcją i 
mialbym wystarczający pretekn teby razem z 
tym gówniarzem podglądać Jego siostrę na szczę 
śclc Jednak nie powiedziałem nlc, eo slę będę w 
dawał z osmarkanymi fąflami. slrzyk~ąlem śli­
n~ przez zęby z .obrzydzeniem, dopiero teraz zro 
zumlałcm te czesiek w ogóle nie jest tym wszy 
stklm podniecony niczego len kurdupel nie zrozu 
mln! pasjonowały go tylko wyglupy robienie na 
złość ale lak naprawdę nnwet nie wiedział o co 
tu właściwie chodzi, tej ~lobulkl też mi nie 
chelal dać tylko dJawRo te chciałem je) chciałem . 
za bardzo po prostu chciałem. 

- zrobię z wosku - wymyślił kretyn - i po­
wkładam zamiast prawdziwych )ak sobie jadtka 
kupi wtedy dam ci jedną. - a spnedai mi tę 
co masz -r- 1.8ryzykowalem. - za ile. - za ·gu­
mę do tucia. - nie. - to pocztówki. - po co 
mi. - to procę. - procę? - no. - pokaż ... -
ale nic miałem 'żadnej procy moglem ją zrobić 
musiało to jednak troch~ potrwać. - mam w do 
mu. - to przynieś. - teraz nie mogę. - to rue 
- Czesiek podrapał się po piegach i wyc'iągnął 
pudełko ~ kieszeni, w duchu zatarłem ręce już 
go wciągał ten handelek - dam ci globulk~ za 
dziesięć etykietek od xapalek. - takich samych? 
- ~łupi! różnych i to takich których nie mam. 
- to skąd ci wezmę. - no więc za kilogram sa 
lelry. - nie mam. - czesiek się zmarh"il, mtl­
cznł chwilę podłubał kciukiem w nosie wreszcie 
>.apytał: - a masl silnik na bateryjkę? - nie. 
- no to latarkę. r.- tu mi z&gl'ało wesoło w Ja 
)eczkach rozhuśtały się beztrosko między noga­
mi Jak bombki n·a choince. - łatarkę m.ogę ci 
dać. - to daj - czesiek cały c>.as poruszal war 
~tam! chyba obliczał czy n1u siq ta transakcja w 
ol(óle opłaca. - a z kolorowymi szybkami? -
upewnil się. - nie ale dobrze bije. - to go me 
przekonało. pokręcił głową skrzywiony koszmar 
nie. - na płaskie baterie - zachwalałem. - ee 
wolę na okrągłe. - jest mała l motna ją nos1ć 
w kieszeni. - wolę dut.1. - z taką dutą gdzie 
pójdziesz niewygodna i ciężka. - ale doloż)·sz 
mi cyrkiel do tego. - mogę dołotyć. zgodziłem 
się bo ctemu nie. - i gumę do tucia. - dobra. 
- i p~7.16wki. - dobra - i fundujesz loda. -
mogę fundnąć. - to cześkn tak zmartwiło 7.e 
pobladł a jego piegowata morda zrobiła potwor 
ny .~:rymas jak gdyby przyjechała po niej cię· 
tarówka. wyciągnąłem do nlc~:o ro:kę - no da­
waj. - a len wredny ~tnój schował pudełko dn 
kieszeni l stwierdzi!: - nie spneda)ę żartowa· 
Iem ( ... ) ' 

na $ZCzęście pani przewidzlala wszystko. 
czekaj mój ukochany - powiedziała. chwyc:la 
torebkę i wysypała na lótko st'os plastikowych 
pudelek - włożę sobie globulk~ dla ciebie to t~i 
bQdzie przyjemnieJsze. 

nn Jasne \\1edzialem o tym. kutasik tak si~ na 
pręty! ~e o mało nie JX:kla na nim skórka. 

• 
pani wyei:1~n~la jedną lśniącą kosteczkę z pu 

dcłkn, pokazała mi ją trzymając w dwóch pal­
cach. pomiędzy długimi polakierowanymi staran 
nie paznokciami globulka lśniła jak prawdziwy 
diament podobna do perły z największych głę­
bin oceanu, podobna do srebrnej landrynki. pa 
ni polizała ją ze smakiem, na globulce została 
kropla śliny przypominająca do złudzenia lu· 
k ler. 

- ~ tego będzie piana - powiedziałem oł>!e­
cui~co. - tak duźo piany - uśmiechnęła się z 
eksta%4. wiożyła globulkę do dziury popchn~ła 
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Ją palcem po czym spojrzała na mnie zagadko­
wo. - nie będziemy sobie :i.alować przyjemności 
prawda? - szepnęła l wiotyla do dziury jeszcze 
jedną globul!<ę potem nastQPilll i następną, wcl 
skała Je aóbie teraz kciukiem w taki sposób Jak 
ladule sii: pieniądze do automatu telefonicznego, 
oprótnlala jedno 'plastikowe pudełko za drugim, 
patrzyłem zauroczony. wiedziałem te kobiety są · 
pojemne w pizdach ale nie Jlr1ypuszczalem ie at 
tak. globulki znikały w niej jedna za •drugą me 
omal same wskakiwały. znlknęły wreszcie wszy 
stkie na podłodze obok lótka został tylko stos 
pustych pudelek. 

- c~odt teraz - powiedziała pani wreszcie, 
uvbko polotyłem się na niej wów umoczyłem 
ktitasl kn w dziurce, w środku było teraz chłodno 
$llsko l rzeczywiście p•zyJemniej ' nli przedtem. 

- musimy zrobie pian.; - szepnęła pani. pod 
niosłem się kilka razy i opusciłem stłoczone w 
dziurze globulki zaszemrały a pani zaczęła krzy 
czeć z ro~koszy - jeszcze )tszcze - krzYczała -
mocniej mocniej. - wstydziłem się ale ona za­
wolała: nie wstydź się tak mi dobrze och och. 

zac24łem więc uderzać' kutasikiem lak trze­
paczką do robienia piany z Jajecznegn białka. 
pani przyciskała mnie mocno do siebie i nie prze 
stowala krzyczeć śmiać si~ głośno i nawoływać 
na róine sposoby zupełnie lak j$kbyśmy zietdża 
li z wicikleJ lodowej gó•·y wymijając po drodze 
mule sosenki podskakując na śnieżnych wyd· 
mach 7.alaczając łagodne zakola kierowani za 
s:ł~bleniami w śniegu, chłodny wiat r piszc-ud nam 
w uszach śnieg chrzęścił l chrzęściła piana z u· 
bitych globulek, pracowalem dzielnie pot mi Ie 
clal z czoła w płucach rzęziło czułem się tak jak 
bym robił pompki na wuefie ale nlimo zmęcze­
nia sprawiało ml to wszystko tajemnic%4 radość, 
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nie czul.em nic ani laskotania ani ciepła ani chlo 
du oni nawet kulasika tylko podnosiłem się l 
opuszczałem zupełnie bez własnej w.oli płynąłem 
swobodnie ll!> wezbranym mOI'ZU !ale mme 
unosiły raz za razem i zapomnialem o wszyst­
kim co do lej pory dr.;czylo mnie i gryzło i po 
teralo a globulki chlupotały ciamkały bulgota­
ły za katdym uderzeniem kut'aslkowego tłuczka, 
czułem te zamienił się w mały wentyl przez któ 
ry wcisk~ sie we mnie piana czułem ją w brzu­
chu węd~owala kiszkami w górę i w d6! prze· 
nikała tajemnym korytarzem do głowy 
at wypychało bębenki w uszach a 
koniuszki palców cierpły i pulsowały, 
raz-dwa cały bylem napompowany pla­
nq z globulek ciepłe mrowienie podobne do tego 
jńkie czasem chwyta nog~ nu której się zbyt 
dlugo siedziało od stóp do czubka głowy, z roz­
prtet miliony mrówek chciałem drapać się jak 
opętany tarzać po podłodze wyć l skakać po ca 
lym pokoju takie rozkosze przenikały mnie do 
szpiku kości lecz nie moglem przecież zostaw1ć 
kobiety na pastwę losu me mogem przerwać 1ei 
radości w poło"~e. podrygiwalem jak elektrycz­
na trzepaczka a piana wycblupywala z dziury 
przybywało jej w niewiarygodnym tempie rozJe 
wała się po pan! zalewała ją rosła po obu mo­
Ich stronach, a ja tylko tnepalem a ja tylko 
trzepałenl, już znikn~ła pod pilcną twarz pł\ni 
już Ulkrylo mnie wystawała tylko głowa po chwl 
11 i głowa zniknęła wszędzie była globulkowa 
piana z chrzęstem przybywało JeJ ze wszystkich 
stron a lll t)·lko trzepalem chciałem pęknąć z 
rozkoszy i zniknąć w planie rozerwan_)• na mi­
liardy kawalków i trzepalem )ak szalony aż wre 
ncie chrzęst bieli rozsadził mnie .na strzępy a 
potęł.ny \V)'buch nucił pod samo niebo czarne 
pelne gwiazd ... opadałem powoli w ciszy obok 
mnie opadały niespiesznie klaczki planr 
opadało oko ucho wirując sobie opadały paznok 
cio Język Z\\1nięty Jak rolmops ror.sypane w proch 
kosteczki opadałem cały opadałem w kawałecz­
kach Jak magiczny śnieg. 

rano kiedy si~ obudzitom w kąciku warg nua 
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Sceny miłósne w literaturze pięknej · 
Iem jeszcze globulkową pianę i kutasik sterczał 
pionowo ciepły, taką moc kryla w sobie ksiąika 
o dziejach wołodki dobinlna. zacząłem czytać na 
lekcjach różne ksiąiki pani patrzyła na mnie z 
coraz \viększ1m podziwem jut moglem się n1e 
kryć byłem pani wybrankiero autor)1ctem z l<tó 
rym musiała ~ię liczyć, bylem Jej męiczyzną. 
często kiedy przechodziła kładla rękę na moJej 
r,łowie ~dzie też mogłem polożyć r<:kę na niej 
:tle wolaJem 1.achować należyty dystans, kobiet<: 
trzeba tr<ymać krótko dob~w o tym wiedziałem 
ni~ mo:in'a okazywać je) swego uczucia zbyt 
często bo zaczynaJą być nicznośne, prawdziwy 
kowboj jest wyrozumiały ale nieu~ięty wobec 
swojej klaczy. przede wszystkim od niej wymaga 
dopiero polem pozwala na wybryki a przede 
ws.yslkim sam ją wychowuje przyzwyczaja do 
swoich potrzeb l nie okazuje słabości, dopiero 
wtedy taka klacz jest wierna i doskonała, ma­
rzyły mi się pełne dostojeństwa krowy i oślice. 
adał mówił że pizdy są olbrzymie cuchnące l 
wyglądają jak obrzygane, jego wuj wkładał ca­
łą ręk~ krowie a ona nawet tego nic zau.watyla. 

- śmle~clzia!a wstrętnic - powiedzlal adaś -
l pełno much siadało na Ie) t'iidzic a potem 
wuj pokazał mi lakiego głupka który wkladał 
krowic fajfusa to od tego zrobił śię taki głupi 
nawet mówić rlle umie tylko buczy a smarki mu 
winą ai do brody bo Jak się zadaje ze zwierzę­
tami to pada na mózl! czasem wyrastają rogi l 
takie kudły jak u \\1lków l takiego głupka jak 
się go przyla,pie ie idzie do krowy z fajfusem 
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trzeba porządnie sprać kijem teby 1. niego wy­
trzepać całą glupołę inaczej zamieni się w wllko 

· laka zacznic zagryzać• zwierzęta a nawet ludzi 
bo jut zupełnie zdzi9zeje l trzebtl go będzie ubić. 

nie bardzo wierzyJem adasiowi ponieważ lubi 
zmyślać czasem opowiada nicstworzone historie 
człowiek uwierzy a ten si~ śmieje w ogóle kła­
mie Jednemu. mówi to drugiemu tamto naprawdę 
Jest nie do życia w dodatku skarży, więc powte 
działem: - całą rękę wiotsi? - aż potąd - po 
kazal na połowie miedzy lokciem a barkiem. -

· 11 po co - zapytałem jak gdyby nigdy nic chO­
ciaż strasznie bylem zainteresowany. 

adaś skrzywił g.;bę zachichot:JI zaczął gwizdać 
podskoczył kilka razy i na koniec powiedział: -
n'l\aaial sprawdzić czy tam nic ma kamieni bo 
łacialka nie mogła chodzić. 

- skąd niby kamienie? - mogla się naJeść 
przet nieuwagę potem letaly jej w brzuchu i 
U>chorowała mleko dawała niebieskie i muczała 
jak OJX:lana. - i byly? :... no w)•Jąl z niej dwa 
takie ogromne głazy. - )ak Je polkn~ła? tak1e . 
wielkie. - głupi jesteś? malc połknęła nie wiesz 
te one potem w środku rosną? mój ojciec połk­
nął raz ziarenko piasku nil wczasach i, z tego 
miał kamienie w woreczku. - no tak - przylak 
nąiem oboj~tnie, zupełnie zapomniałem że jui 
par.; razy słysiatem jak różni ludzie skartyU SI~ 
na kamienie ( ... ) 
obmacałem sobie brzuch szy l<: wiotyłem palec 

do tyłka nie chciał wejM: ale go posmarowałem 
kremem nivea i włożyłem ai do korica, nie wyczu 
Iem żadnego kamienia t~·tko mi~kkie gówniane 
kuleczki poza tym strasznie to było przyjemne 
dla palca w samym ~rodku tajemniczego ciepła 
poruszałem nim lekko i poczułeon jakieś Jaldy 
dr~aiącq skórę a wokół palca snuly się nl to . 

nitki ni tasiemki dziwne wodorosty pnącza wszy 
•tko drgało poczułem nawet, te palec obsiadły 
bąbelki przybywa1o ich lm dłużej trzymałem p& 
lec. całkiem przyjemne by lo też ściskanie palca 
w miejscu gdzie wychod"ł z pupy oeb tak wlaś 
nie powinna sciskać kulasika zakochana puda. 
\vysuną!em palec l włożyłem go na powrót kil 
ka razy ale nie sprawiło mi to większej radó!:cl 
tyll<o taką sobie. w katdym razie kamień śię Je­
szcze we mnie nie robi! bylem w porządku, " 
przyjemnością za to wkładałem sobie teraz d? '?~ 
\vol'u z tyłu róinc rzeczy: kawałek ołówka sw1e 
czkę ale nie grubą usilowalem wepchnąć grull­
stq natarłem ją smarem do maszyńy do SzYCia 
była tak śliska ze uciekała mi z rąk jak wie­
wiórka ale do dziury nie mogłem jej wepchnąć 
wszedł tylko sam czubek tam gdzie świeca 
zw<:żała się i zaczynała knotem postawiłem Ją 
nawet na podłodze l próbowalem na niej usiąść 
lecz 1liesteh', wydawało mi si~ że weszła calut 
kn a nic weszło jej wcale przy czym nie mogę 
powiedzieć aby nie by lo to przy )emne psiakrew 
cholern to było naprawd~ w Jakiś sposób fajne 
som 'nic wiem dlaczego, postanowiłem sobie 'ie 
;ak będę dui.y i będ~ mial :!onę nauczę ją tej 
przyjemności i w naszym domu zawsze będzie 
ma$.: świeczek od cieniutkich do bardzo gru­
bych teb)'m mógł Jej . wkładać do pupy raz taką 
raz laką, udało mi sie tet wepchnąć do swoJej 
dziury chyba z pięć albo sześć metrów sznurl<a 
wciskałem go kawalkami nic właściwie nie czu­
Jqc ale za lo kiedy wyciągniem ho ho jak wyc~ą 
!(alem lo chciało mi siQ tańCzyć z ra'dości tak 
przylemnie łaskotało jakbym zamiast sznurka wy 
c!qgal z siebie kręgosłup. 

ale te zabawy nic uśpił)' we mnie marzenia o 
zakazanym zbliżeniu do jakiejś suki, kiedy bylem 
na wsi wypatrywałem odpowiedniej okazji tho 
ciai psa się bałem mógł przecież ugryźć świni 
brzydziłem się wi~c w gr~ mogla wchodzić, na 
przykład krowa, musialem tylko sla'lląć na czymś 
upatrzyJem sobie' puste skrzynki po jablkach i 
czatowałem. nic przejmowałem siQ tym gadaniem 
adasia że od tego można zidiocieć no a nawet 
gdyby to przeciei nic od Jednego razu, och że­
bym chociaż wlo1ył do jej pizdy rękę, może na­
wet weszłyby dwie zlotone ze sobą ciekawe 
czy nie wszedłbym cały z głową albo choćby do 
pasa wcimąć się lak w tę ogromną pizdę po­
czuć na całym sobie ten przyjemny ścisk lepkich 
!oldPk kurczącego się z zadowolenia wnętna 
niech tam, gdybym tylkn poczuł że te uściski za 
syst~Ją zac>.ąlbym wczołgiwać sl~ jeszcze głębieJ 
at bym cały wszedł i znikmJI no nie potratilem 
wyobrazić sobie tego szez~!cla ~:lowę bym Je­
dnak dał te nie ma na świecie większego. 

kobiety cipki mają malutkie \\~ęc co tam weJdzie 
palec fajfus nic, więceJ. uświadomiłem sobie żo 
wuj adasia nie szukał tam kamieni tylko spraw 
dzoł czy tamten leiJota nie wlazł l ole schował 
sh; cały ty!ko co taki adaś mógł o tym wiedzieć. 

po ktlku dniach udalo mi się dopaść klac~y. 
st:lła sobie SRokojnie Ul stajnią podniosła ogon 
Jakby na mnie czekała doskoc~yłem więc bez na 
myslu, lecz ona w te) właśnie chwlll pierdn~ła 
głośno i przeciągle. od razu poetulem na cębie 
mokre cuchnące kropelki cały bylem w końs­
kie) kupie, ubranie cale ofajdane .nie miałem 
czego tam więcej szukać, ale przysięgiero so­
bie, te jak.:eś zwierzę to muszę dopaść lak ła­

two nic rezygnuję, 

pani jak ją sobie dobtze obeJrzałem była w 
koidym miejscu ob!ila i )ok się trochę skupi­
łem moglem wyobrazić l<1 sobie Jako nicwielką 
krowc: tyle ze bez ogona. stanęłaby na czwo· 
rakach cycki by jeJ ms,aly )ak wymiona nlc 
tylko przyssać się l ciągnąć mleko musi być w 
niej zupełnie inne nlż to w butelkach bo prze­
cle! męiezyini lubi'l miętosić je tam ugniatać 
lir.nć i ssać. motc s~ ró<ne napoJe u różnycb l 
laka co ma zwyc~ajne białe mleko zostaje sta­
"' panm1 nikt jej nic chce bo Jaka przyjemność 
3sllć mleko, a u niekt6r,Yl:h można plć wodę so­
dową albo piwo sok pomarańczowy to rozu­
miem takie kobiety z Jalwością znajdą sobie 
mężów, są jeszcze prostyluikr które kuszą face­
tów jakąś obnydllwą wódką przyssa się taki do 
nici l chleje a potem rzyga bo ta wódka jest 
ohydna potwornie ; taka kobieta nie chce mieć 
męta tylko pieniądtc za wódkę. smaczne wódki 
m~iowie mają u swoich zon jeśli dobne tra­
fi~ pociągnie sobie ĄVIcdy taki whisky w,iśniów­

k<: szampana i malte!\stwo jest szc>.ęśllwe. 
' moja pani mo oranźadę nlo taką oszukaną 

)ak w sklepie bet bąbelków i mdłą tak ma na­
~tazowa'hą ie po jednynl łyku zaczynam bekać 
wszystko mi idde do nosa lec'l łzy tam Jest pra 
wdziwa oranżada zimna Jak lód i słodka l os· 
tra te ha. poczułem Ją na podniebieniu tak tak 
ona została stworzona dla mnie, ścisnę lekko 
je) cycek a siknie l zaplent si~ orzeźwiający' na­
pój natomiast kiedy dorosnę n ono będ2>ie mnle 
bllrdzo kochać siknie co innego sok morelowy 
czerwone mocne wmo którym ruem upijemy 
się we!Oio będę sikaJ do szklanki 1 podawal jej, 
tak jest nie miałem zamiaru rezygnować z mo­
jeJ pani. ( ... ) 

, (CON) 
CPra,m e.:ur prtn~· Dar-lus:t.-4 n itnera poc:hOdU4 z m11· 
ah;untka ,.Twórez~ć·• nr 12 z ub. ,r.) 
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Fakt, ic w . mieicic wynic~ionynt nad 
l>eluą wilgqluc'o )IOwlclna pradolioę 
Odry powslala, pows taJe l będzie po­
wstawać istotna dla bi:,;torll Polski ar­
l ):Sl )'CJ!na substaocJa cJucho wa.. nie jes t 
wcale bap tcluy. Kolejny zb:orek wyda­
ny w muzealneJ serii poctycko-plnsly­
eznej, tym razem \V nidomara ~tystkow 
skiego - ;.Czółno czu1o~ci'". w~rmownie . 
o powyższym :taŚ\\'Iadcza. Zaświadcza ! 
ukazuje, jak dynamlkn jednego aktu 
moie wbudować się w Inny akt twór­
czy. J to wcale nic n n ~tu~adzic pryma .. 
lu lub podleg!ośc!. tli~lorla "'tuki l li­
teratury nieustannie pouc1.a. te o ich 
sensic i sile decyduje wiolkość ducho­
wych korespondencji, które mogą ukon 
~tytuować dr.icło W wlcr<zoch My~tko­
w~lc.iego czynnikien' po!:tCr7aj::.cym o­
b.;~.,r odniesiet\ j.,t mnla~lwo Anny 
Capir\skicj-Mnzkicwlcz. W jaki ~po­
s6b? 

• 
Istota owej korespondencji (tajemni­

cza ze swej w!asciwoścl) nic polc)la na 
reakcji wprost, kt6ra J>rowndzi!aby do 

-• • 

' 

• 
1\ys. LESZEK HEJ\MASOWICZ 

• 

• 

KSlĄŻKr 

Zyt - Jok w wierszu .,Toccata" -splot 
wcwn~tnnych oapi~ć ludycznym zacho 
wanicm i nawlązamem ojcowskiej kOn· 
wersaejl ,.W droclze do dom" / : Ore­
sl~••rn kcórv ttuc• p.os..,lkę" l okazuje 
się. te .. chlupocze" tytułowa ,,c:to)noU", 
ale owo uniesienie serca (,.Serce pod­
.skakuje'• - interesuioi\co zobrazowany 
stan) ma J<'dnak '~artość cp!~odyc1n~. 
Nic ustala żadnej szer<zcj per$pekty­
wy, która dalaby podmiotowi OJ>nrcle. 

Laska . precyzji 
zgrzcb~go odzwierciedlenia ,.tematu''. 
Przecret - pan\iętajmy - przebieg• pro 
cesu rnspiracYJnego mog~ poct~ prowa­
dzi~ w strony odległe. gdzie blysk l:oja 
nenia nagle zagmddz! sl~ w drganiu 
jakichś jego (drzeml~cych) emocji u­
czuć lub tei kompleksów. W taki oto 
sposób to, co jest bezpośrednio .do <ie­
bic niepodobne uzyskuje moc wartOści 
humanisty<"zne) Tu· w kontakcie dwóch 
odr~bnych osobowo~ci - plastycznej i 
poetyckiej Ale trzeba tct od razu do­
dać, ie (na tym opiera sl~ idea tych 
zbiorków) równopnrlncnką stroną, ucze 
slniczącą w przeżyciu, jest takie "Au­
tor wst~pu", Cl)'li Jan Muszyń.ski. O 
malarstwie Anny Caplńskiej-i\1yszkle­
wic• tak pin.e: .. ( ... / im więcej wkla ­
clam wysiłku. 10 voznanir Anny Capi>i.­
~kiei-Mvszkietuicz, tvm bardziej wkra­
czam 110 oll•zarv ttkr~te, "' teren t:ru<l· 
nu do okreAienia, za woolkę m roku .• 
ltermetycznvch zamienię~. Wiem coraz 
mniej i muszę dba~ o •ozrastajqcq OS· 
lroźnoAć w próbie definiowania Jej 
tw6rczo.lci ( ... / U/~cia lematv.czne wli­
dajq się tak szerokie, że micsuzq w 
sobie wvniki nauki. rpnoój lechnicz­
nv. liteTaturę, mit anluc:nv. ment4ł­
no.!~ religijną 1 mclafi•vkę". 

Natomiast w wierszach Waldemara 
Mystkowskiego, w które to wlar~:n~ly . 
płótna •iclonogOrskrcj malarki, ktb'rych 
kolorystyka - jak w ,.Nić" - oliwko­
wo-szaro-niebiesku rnoic wywierać du­
że wraienie, dochod~l do odsloni~cia 
kralny dzieciństwa przywoływanej w 
wersach z osobliwą czułością Autor 
czyni to przy pomocy poetyoklej nar­
racji, układającej się w mitologiczną 
opowieść A kaidc w•pomnlenie c;lzie­
clń.stwa staje się jego poiegnaniem. 
lloJystkowski snuj~c biograficzne histo­
rie chce uzyskać jeden cel: ukazać zde­
rzenie owej niegdysicJs>.cj dzicci~co­
ch!opi~cości z okrutnq d'>t'oslością (już 
wtedy) i o!icjalnościq. lokującej si~ w 
Innej sferze nit przywoływane ,.różno­
kolorowe chorągiewki" (patr~: .. Chra­
bąsz5z''. ,.Polityka", .. Piłka noina''). To 
Jest ten utracony raj. w którym jed­
nak, mimo nieuniknionych konfliktów, 
nie było jeszcze miej~ca nn jak.ieś bar 
dziej wstrzą~ającc dramaty wewnętrz­
ne. To jest oczywi<tc. Jc .. c•c gwa.ran­
tcrn osobi•tego 1><'•-Pi<'Ctt'tlstwa mógł 
być np. ojciec. który .. podpuuezn !l!Cil 
cuclZifSLownycll irrt~lekluolisców" Jed­
nAk Jakby zz~ jogo plrc6w wychyla! 
sl-. już ktoś. kto mógł zdt'cydowanie za 
grozić o<ol)i<tcn\\1 .. Ja" Dlal~~" w t-·ch 
wier~zaeh !\ivstkow~kl nari~k kła~hie 
na ~formuło,~anic-· .. tv zaufanum skla­
<l~ie". Cz,·m jednak mote b\'ć dzieci~­
ry ,_,.kład". jeśli nic l~ra«k~. zabową 
zaledwie. której czu wnet orzemlnie. 
A pointej ule~nic przek>tlolccnio,.... i 
zoętanie poddany dccyduląte'nu odar­
ciu właśnie t owego ,.1.nuCnnia''. 

Próbę oclilenia zasady ,.czulo!cl" a 
"~ęc •arazem ocalenia w sobie. będq­
ccgo jej synonimem. ,.wtelokrotncoo 
dzicck4'', przynoszą takie wierno._ jak: 
,.Próba odczytania kobiety (sen)", ,.O­
pis knbicty". Co nie daje się zrealizo­
wać - powiedzmy - w • sforze tycia 
społecznego, podmiot próbuje odnrilc:!ć 
w koniakcle z bliską kobietą. Zauwa­
tmy jednak, jak uporczywie stosowa­
na jett tu forma obiektywizującego o­
'}>is\.t. Tak jakby chod1iło dopiero o u­
zmysłowienie sobie drugiej strony kon­
taktu, a nie o pełnię ocalalącego uc1est 
nictwa. Motna rzec: oto zarysowuje się 
trudna do prtezwyci~tcn!a grnnica. A 
więc - lak rodzi się w konsekwencji 
poc>.ucic nlospelnienia : ,,Coraz r:aclzici 

• 
milo.!<! dzieje się". 

W lej sytuacji funkcję, której n\ot.nn 
przypisać najwrższe •nac•enic,- mote 
mleć wlałnie ,,Laska precyzji". prowa­
dząca do detalicznego, z determinacJą 
podejmowanego, rejestrowani~ szcz.e­
gółów, n przez to umożliwiająca precy­
zyjne (obiektywne) samopor.nanic. Zneu 
tralizownnle. Oblaskawianjc zagrot.eń, 
niepewności, l~ku. Oczywiście l to po­
le (sprawności literackiej) gwat·anluje 
motllwość przejścia tylko wąskim prze 
smykiem pewności. Totet zbiorek Wal­
demara Mvstkowskicgo, wbrew temu co 
sugeruje tytuł. ma wydtwięk drama­
tyczny. Opi• bowiem prowadzi do upe­
wnienia, te świ_at je•t. przedmiotem, 
ktorcgo nie jesteśmy w stanie nigdy ~o 
kot\ea zaakceptować, ani \et zlnlcrlory 
r.ować jego ' sensów . Taka zaś wiedza 
mn swojo konsekwencje w zachwl:miu 
poczucia tożsamości podmiotoweJ. 

Tak oto poetycka Inspiracja dziełem 
plastycznym przyczyniła się do ujawnie 
nia jednego z centralmtch problem6w 
o•obowoścl: Jej uwarunkowari l motti­
wości działania Moie mieć ono dutą 
wag~. jełh stanie się motorem dalstych 
przemyśleń na drodze lak zarysowane­
go samopo1.nania. 

Chcę tei zauważyć, te zbiorek "Czół 
no czułości" wydany jest bardzo sb­
rannle. l\1y:llę, i e bardzo dobrze zalun­
kc)onowal materiał ilustracyjny, który 
stanowl(\ czarno-hlale folo~crarie rra:!­
mcntów lakich obrazów jak: .. :o<ić", 
.. Fascynacja'' . .. Obraz z :o<ike'', .. Nastro­
je". Zdl~eia t.e. k tóre wykona! Marek 
Wotnlak, zdecydowanie prowokuj~ do 
ujnenia w całości oryginalnych, barw­
nych płócien Ahny Caph~!kicj-Myszkic-
wic z. 

Na przeciwległym biegunic usytuo­
wane są wiersze, pisane jut .z per~pck­
tywy człowieka dośwladc•onego doro­
słością. Równiet - utwory o sytuacji 
.. dziecka" w człowieku Jakie już jed- • CZESLAW S081{0\\'JAK 
nak obciąio!K' Rorzką r~tłeksją .. bezro- ------
dnego iloczvnu'·. nic.!tpełnienicm. niepe­
wnościa P5YChiczną. nietrwałym sma­
kiem błogości. clą~lc narastającym po­
cr.uciem .. n'e sprawdzania >lę''. Boha­
ter tych wierszy próbuje przezwyci~-

waldemar My~U.:owskl: Ct.ółno «UII)<C'I. AU· 
tor wsttpu: Jan Musz.yń1i~L ZdJ«ł•: M.rek 
Wotn1a'c. ~tu,.rum 7.te:nt L.ubus.'kłt1. Złt1ona 
C6ra ltł1, ~. 3ł. 
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' Lubię pisarstwo naukowe Czesława 
p, l)utki, przede wsxyslkiO\ dlatego, io 
potostając wiernym zasadom obowl~zu .. 
jącym kwerendy naukowe, język l Cgo 
rozpraw Jest j~drny, potoczysty, potor .. 
nie ruoie ł~lko vrz<'intclcktuali~owan)' , 
ale - Jak ·~d·~ -bardto nośny. Dzię 
ki Dutce nie zyskuje po~wlerdze:ua teza, 
te uprawianie cscltlykl lub tei. innych 
pokrewnych fclrm pisarstwa pozbaw~:. 
1~ zwanej •. naukowo~ci''. Dlate;;o ksrąt 
ka ,.i\1it i gest'' )eSI wAród publikacji 
wvdawniet.w naukowych nietypowa· i x: 
;xiwodzenicm moiM j~ umieścić obok 
rozpraw Jana Błońskiego, Jerzego Kwiat 
kowskicgo czy Kazlmiena Wyki, dotyczą 
cych literatury powojennej. Owa niety 
powo.!ć pracy Ou~kl ~k wl też w ~·etod~•c 
opisu, gdyt - Jak to b~wa na;~zę~eteJ 
- autor nic Ol!ranlcz:• srę do me.odolo­
S:i badan litcraturo7nawczyc~ .. porusza 
s:ę natomiast z dut.1 sprawnosclą n~ po 
graniozu Innych dyscyplin humanisty­
ki, stąd na przykład często wyst~pU~Cł 
v.• publikacji takie terminy, jak mit, o· 
sobowość, stereotyp, światopogląd. 

w liieraturze lat pi~ćdziesiątych, szcsć­
dzicslqtych l siedemdziesiątych (np. Bia 
los•cwski, Bratn)', Rótcwicz), a lak7.e. 
tych filiacji (t:lubione słowo autora) do 

• patrujqc się w adaptncjach filmowych 
hw. szkoły polskiej. W roz<J,zlale ,.PO· 
wroly l odejścia Kordiana" znajdujemy 
tytuły filmów: .. Pokolenie". ,.Popi6! i 

Czesław P. Dutka wyraini~ ule.tl fa 
scynacji pisarstwem Kazimierza \Vyki, 
który pr'zeciei zapoczątkował podj~ty w 
omawianej ksi:\ice tcmnt, r:tośnymi s\vc 
~;o czasu a ! obecnie, esejami .. Trag!cz 
ność - drwina - realizm" czy tci .. o .. 
braehunkf intcli~cnckic'• z tomu ,.Po­
granicze powic~cl". Autor ,.Milu l s:cs­
tu" z pis~rstwa - Jak to nazywa za ~11 
ch>lem Sprusińsklm .. koniecznego·• -
czerpie nie t~·lko temat, przy$waja so­
bie też spoJncnlc' Wyki, wyr~żające si~ 
w .heroiczni'] idcolooii samotności lwi­
tury". Kouysta równl~t ITochę z Jego 
J>Okoleniowcgo klasyfikowania i wywa­
ioncgo obiek tywizmu, jeśli Idzie o nau· 
kowe kwerendy. 

Warto przypomnieć. te literaturę .. o­
brachunk6w intclhtcnckieh'' •tworzyli 
pi<>rze pokolenia 1010 ! 1915. dQ kl6-
rych !rzcba zaliczyć m.i.n. Stani::ława 
Oygata. Katimirrua Brandvsa. Stefana 
Kięie!ew$kiego i Pawła Ht"rtza. których 
książki sbnowlft jui dziś klasyk~ tej li 
teratury. Dodajmy. te zostały one nap! 
sane w okre•ic okupnej! a na rynek ~1.y 
tcl.r\iczy trafiły dopiero po wojnie. To 
u~talenie mn islotn~ tnaczenie w zwr6 .. 
•·cniu uwagi przet Oulke nn c!al(łość ta 
kiej tematyki. n laki~ - na fakt !•lnic 
nia lakich przcrny§l~(• pod~u• wojn,·. 
Jednocze~nle' ppdkrc~l:>o lo ciągłość po­
stawy rozrachunkowej. która cechuje 
naszą narodową literaturę. . 
Ksiątka Dulki jednak niezbyt wiele 

miejsca poświ~ca bezpośredniej 'analizie 
prozy obrachunków lnlcligenckieh. Jego 
ro~watanla sięgają natomiast zarówno 
wstecz · jak l w przyszłość tego tematu. 
.SiQganie wstecz. lo pr~cde wszystkim 
szukanie rodowodu tego !lurlu w ro· 
mantyC7.nei tradycji. Autor poświ<:ell te 
mu zagadnieniu at dwa rozdziały; ,.Ro­
mantyz!lT jako poetyka l rnetodplogla" 
l ,Kordian nie chce zc)łć zę scer.y'~ A· 
na!ogie Kordianowc, !ch p;orabol.ic•~ć. 
zaświadc•a choćby wioloimienny Kor­
dian - Bohaler z .. Kartoteki" Tadeusza 
Różewicza. Skupia on wartości i ideały 
łat sześćdziesiatych. łącząc je w,swcj bio 
grofii z przc57.ło~clą okupacyjną. Pneiy 
wa jednak S\~Oisly parali?. własnej oso­
bowoś~i. nie wt~ny w mil~·. swoją iner 
c-ją .. obnaża· meclumizn1 rodzen-ia się r(! .. 
ligio.rn.awstwa, vusto.!loWib ... '· 

Przyszłość natomiast w uj~eiu Dulki 
to poszukiwanie clitJtlośd ror.rachunk6w 

Nad Odrą 
w 1945 roku 
~ow~ po"'ldć Slawomlra S ierecldrs-o 

-pod p.r·owokuj"\cym W)'Obraioię tytułem 

·diament", .,Bitwa pod Crunwaldem". 
l'o wyzwoleniu problem inteligencji 

ujawn!! się w calej swojej z!otoności. 

' 
lntełig enc ja 
._ .. -mity 

• gesty l 

, 
Znnla7.1o to odbicie zarówno w ówczc<­
nej prl•sio mloci.olilcraekicj jak .. l'oko­
lenic". jak też w adresowaneJ ,do doro­
slego czytelrjka, np. ,.Kuźnica". Kryty­
ka cthosu środowisk Inteligenckich sta 
nowiła stale powtarzaj4cy się ~!ement 

dy<kusji literackich i politycznych, bo 
tet by! to istotny problem nic tylko spo 

'fc,cznx ~zy literacki, ale ! po!l\yczny, 
chociat.b~· ze względu na zmienioną sy 
luacj~ tej grupy społecznej po II woJ· 
nic. Dintego tet, jak sądtę, autot· w ko­
lejnym rozdziale swojej pracy odtwo­
rzy! estetyczny program p ·upy pisany 
skupionych wokół marksistow~klcj ,.Kuź 
n:cy'' (Brandys, Dy~nt. llertt, Wat, 
\\'atyk, Rudnic:.i, Zó!kiewsk!). Pf1.ypo:n 
nienie to ma charakter zarysu a jego 
celem jesl zderzenie formułowanego w 
ówczesnej myśli publicystyczneJ, m.in. 
prze• Jana Kolta. Jastruna c~y Zól­
klcwskiego programu rc~lltmu w litera 
turze z rcc~~ją rozrachunkowych co­
korral• literackich wspólpracown!kQW 
.. J<uźnicy". Takie ustawlenie zngn<lnie­
nht Jest interesujące, pokazuje bowiem 
meandry ówczesnych sporów literac­
kich, l lo w czasie gdy postulat realiz­
mu (jeszcze bez przymiotnika . ,socjali ­
styczny''/ był jednym z •aloicń polifo­
nicznych literackiej praktyki. NiclWY­
kle delikatnie musiała ówczesna ,.Kuini 

• 
cowa" krytyka godzić prefcrow~nc •za-
sady rcafir.mu z trącającą o )!:oncepeje 
ujęć indywidualistycznych prozą ,.obra­
chunkową". A program len by! dość je 
dno:nncmy, rewidujący personalizm i 
nieomal cały dorobek Dwudziestolecia. 
Wysu.vano zarzuty tkwienia w .,Inteli ­
genckim sosie'', •agłębianla się w suh­
telnc zakamarki ludzkiej psychiki kosz 
tern rezygnacji z zaintercsowari tzw. 
"czło,-bickiem historycznym'', wreszcie -
C7.~~1o· powracalo w krytyce wolanic Ru 
dnicklcgo: ,.Nigdv sameoo tvlko piękna, 
bez prawdzl'. l to wszystko wJ>lywalo 
na określoną recepcię ~'!)ren:)' obra.cł\u.n 

prawy 38 pułku WP pr7.cz Odr<:, kolo 
wsi Milsko. Tutaj bowiem tolnierze te­
go pulku , a wśród nich S. Slcr·cckl, natk 
'nęll się na grupę maruderów wojen­
n)'ch, któ•-•Y , podawali się za Jugosło­
wian. t;>kazałl się oni byłymi :\olnier7-q; 
mi wojska taszystowsklego Nlcz:~I.W.ne-
110 Pańslwa Chorwacki!ltO. stworzone~o 
przez Ante Pawelica l rozbitków - po­
dobno z dywizji Czarnych Kos1.ul Ileni­
to Mussoliniego, wsp!erając~·ch podcz~s 
wojny armię niemleck~ na froncie 
wschodnim. 

.. Upiory z.nlkaj~ o bnasku'' J)Owinitu 
pnec'tytać katdy ntles'tkanlec środkowe 
go Nadodrta. Dotyc1y bowiem ZieloneJ 
Góry.Gubina, Zaga(lia i Jciącego tut 
nad Odrą Zaboru. •ro. co pisarz ZjiObscr­
wowat tui po. wojnic na opisywanym w 
ksiąice obszarem, stanowiło właśnie in· 
spirnci~ do ftbu!y kslqtki. · Natomiast 
pojęte przez niellO studia nad dokumen­
la:n; źr6dłowymi zadecydowały ostatecz ' 
nie o historycznym t!e opisanych w po· 
wieści nier..nanych dotąd sze:rzcj wyda.­
rzeń historycznych. 

Trudno jeszcze ~ dzisiaj udzielić wia 
rygodncj odpowiedzi na pytania, jnkie 
były losy tej grupy ,.cg7.otyc~nych" ma­
rudct·6w woj~nnych n'l lewym bt·zCllu 
Odry. gdzie obrali sobie miejsce kilku ­
dniowego ,.postoju''. Pisze S. Sicrocki : 
,,Ale cale Ziemie Zacho<lnlt pełne byl'l 
u:6wcza$ orup cud•ozfemsklch. bvlvch 
jłllcótc l b!lł!lch u:lęini6w - : klóT!Imi 
bvlo niekiedv toiele klopoców, choć : 
:aJodv odnosiliimil tlę do nich pr:vjai 
nit, pomnoa;qc przede ws:u&lklm w ich 
repatriacji". 

W posłowiu do tej powieści czylamy 
m.in. ,.Wuy!CI/ bohaterowie tej powieś 
ci sq ;ed11ak postaciami fikcyjnymi, cl.o~ 
nl.e zoprzeczq, te kreowaletn te· postacie 
częściowo 11n pod!lllWiC tozorcóto auteh­
tvc.znyclt, ;ednakte mo<lelou>Oiem je na­
scępnie slosotvnie do reouly fikcji !fle­
rackier. NnJwięc<'j 7.Wi~?.ku z osob!sty­
mi pn~ż.yciami pts~rzl ma PQStać Kmi­
ty, brł bowiem równi~ jak autor kan­
celistą w oddziale operacyjnym sztabu 
38 pułku. 

Banda maruder·ów 74iqdałn od *•lnie 
ny 38 pułku WP pcxJ:ciclenla sl~ z nią 
St)I'Zętem saperskim, a nttwct: dostfu·c..:e 
nla jeJ ln!ormacjl o st<~nle osobowym 
jednostki i uzbrojenia. Twi~t'd7.ill bo­
wiem, 1.c pułk przechod7.1ł rzekomo 
pi'U'>. Ich teren. Mieli niemiecką brot\. 
ongiciskle i amet:ykar\skle mundury Wo)j 
skowe. jakie jeńcom n!laneklm dostn.·­
C7..3ł ~titd7.Ynarodowy Czonvony Krzy!. 
Band~ rozbrojono bez jednego wystna­
Ju. Operację ochraniaJ pluton fizylierów, 
a przeprowadzil III sprawnic pluton 
zwłltdu konnego. 

kowej". ,.Kutnlca" pr6bow_al~, się • ta 
prozą zmler1yć, a te wys.lk.i uka.t.ane 
przez Dutk~ s(\ dla calości lematu wat 
n-::. 

Ksiątkl .,obrachunkowe" lat przelomu 
Okupacji 1 wyzwolenia były sygnałem 
uświadomienia sobie zmieniającej ·:~ 
sytuacJI hicrarchiczncj warstwy intel', 
genckiei. koniecznością korekty jej wła• 
nego ethosu. pncmyśleń i k.rytyc1ncj 
oceny dolychc•asowcgo tycia, własnej 
mitologii. Wspomnialem jut, te Czes­
ław P. Dulka bczt>Ośredniej analizie 
)<lasS"l<i ,.obrachunkowej" poświ~Cił nie· 
wiele miejsca. Nic owacza to jednak, te 
analiza ta jC$1 powierzchowna .. Przeciw 
nic. Autor wlclli np. problemy Dygato­
weg:o ,.Jc:dora ... " przez p~yzmat d0tych 
nasowego pisar~to.vn na ten temat (Be .. 
reza, ;\laciąg. Snndnuer, Skwarczyńs~a). 
W!ęeej, u•brojony w konteksty Ltło•ofl 
czne i literackic stara się •obaczyć prze 
słanie powieści l innych utworów tego 
nurtu w bezpośrednim planie obrachun 
kowym Inteligencji, jednocześnie drą­
żąc naszą narodową świadomość, negll 
iując jej stereotypy i schematy. Mun~ 
przyznać, te trafn!e udaje się autorowi 
•nuwnt.vć wnystkie bezpo<rednie (chcć 
by we fragmencie: Mała irnprowiucja: 
odczyt o Polsce) i pośrednie prow!enien 
cje ro;."anti•cznc. Podobnie jest z intcr 
p~tacją ,.Drcwninnego konia", ,,Scdn­
nu" i "Sprzysięt.cnia". 

·ra ksi~tkn wi~c. pomimo początkowo 
go kojnncnh• JeJ prze1. niewiele oczy­
tanego odbiorcę przede wszystkim • kla 
syką obrachunkową, jest w rzec•ywis­
to$:i zarysem neroko rozumjaoej litera 
tury tego lyJ)U, o~azem zmiany jr i 
funkcji. a takie - niekiedy wnikliwym 
przeglądem literackich egzemplifikacJI 
tcjtc literatury. PnenJeslenie wizerun .. 
ku l zar~lzcm wz.orca zmagat\ KorCiianow 
skich na cały cykl utworów, niemrltc 
do chwili obecnej, rozwinięcie zapocll:tt 
kowanego przez Kazimierza Wykę Iema 
1u - lo wnyslko sinnowi o niewąlpli­
" \ych wartoJciaeh pracy Czesława 1'. 
Dutki. Ponadto, co jest oczywiste, u•u­
pelrJa ona badania 'nad kształtem !1\c­
ralury polsklejlal 1939-1948. 

~ jeszcle jedno. i\utor kończy swojo 
rozważania rozdziałem poświęconym 

probiernatyce lud >k!ej kond~c)l, proble 
matyce buntu l gestu. Buntu, któr·y 
,.Jest jut głównie stawianiem pylar\, 
szukantem nowych dr6g i coraz now­
szych rozwiązań, kt6re nie zastygając 
w schematy (postaw ludzkich), miałyby 
urok i wartoAć wolności,._ 

ANDRZEJ DUCK 

Czesław P. Dutko: )fil l ge.<!. ll<>h~l~r 

kordiBnowt;kl pro1.y rozra.cb1.1nków intclł .. 
geockich. Wydawnictwo WSP. Zieto,. 06 
ra 1986 r. !>oklod SOO egz. ~na zl 200. 

S. Siereckl znalaŁI się takie w Ziclo 
nej G6nc. l wln,nie to miasto stanowi 
sccncl'lę kolejnego wątku powieści. Jesz 
c~e do c>.envca 1045 r. rezydował w Zl~· 
lonej Oót•ze niemiecki burmistrz 1 funk· 
cjonowa ła niemicelka strai porządkow•. 
Ale jui w, maju 1945 r. pojawiła się w 
mle~cle gt·upa operacyjna Komitetu Eko 
nomlc>.ncgo Rndy Ministrów, a polski 
burmlstl"t rozpoczął urzędowanie na po 
b~1tku czerwca. Wyjście ludności nlc­
micckhj < Zielonej Córy ochraniał wl'ś 
nie 38 pułk piechoty WP. Oblicza sle. i.~ 
na początku C7.erwcn 1945 r. opu,c!ło 
miasto około 4000 Niemców, 

C1,as byl nadal nle\>ewny. Zolnierzo 
38 pułku byli kilkakrotnie ostr>.ełlwanl 
z lasu przez l u~ne gr·upy maruderów z 
SS l dywersantów spod · znaku lakich 
fOTmacjl jak Hitler-Jugend l Volks­
sturm. To onł bvli odpowiedzialni 'm.łn. 
za wymo:·downnlc rndzi'!Ckiego J>'llrolu. 
któt-y przez Ch:acice wdarł się na po­

. cząlku lu:e~o 1!145 r. do Zielonej Górr. 
a wl~ je~7.Ctc p17ed wysad7.Miem w m 
wictrze mostu no Odrze. Akcje s •botai.o 
we miał.'· miejsce je~cz~ po Z'kor\cr.c­
niu ror.mów w Potzdamie. W Zlelon"j 
Córze dzJnłnłn onxnniz~cjn dJrwcrsrjon 
Werwolf. kt<lr·a nosiła nazwę ,.P<IIonh 
Hcstltu!n" CCII'n\ zmylenia polsl<lch 
służb bczplcc>.cf,c~w«. 

W pQwie$cl S. Si~rcckic)!o pojawin <Ie 
również wic( Nlemaszchlcb1. Jci.::\Cil w 
oknllcy Lubska l Ct:!>in:~. Byh wów­
cz.~s puscn l zd~wastowana. Zasiedlili 
ją po wojnie byli osadnic~· wojskowi, 
zdemobiii7.<>Wanl źołnierze ~8 llP· To na 
ich życ7.(łnfl• nł\ZW~ wsi Nlema~zch!eba 
zmieniono na Chlebowo. Sławomir Sicrcckl ZM!azl się na Złe 

mi Lubuskiej w kwietniu 1945 r. jako 
. zolnien 36 pulku piechoty, n~le1.ącefoto 
do s Cormowanej w ma rcu tegoż t'6ku 
w Lod_zl 11 dywizJI piechoty Wojska Pól 
skiego. Jej 7.ttdnnl•m byłn w tym cz•sle 
obrona nowej polsklej ~ranicy na Odrze 
l Nvs!e Lu,,,.ck!rj i 7.~bezpiect~nie nor-

l . 
Drugim miejscem pobytu S. Slercckic 

go l źolnler'7.y 38 pułku WP był płllac w 
Zaborze, którego autor obdan.ył w po­
wieści fikcyjną nllzwq Danbór. PoloZ.: 
ny klikanaście kilometrów od Zlelon ~l 
G6ry J>'lłac został rozbudowany w 
.XVIII wieku przez S)'l\3 Aug'Usta Moc­
n~go l hrabiny Cosel - Frydel')'ka Co­
•l'la. który zginął w pojedynku. Warto 
równłei. \VSpomnieć w tym miejscu. iż 
pr1.cd wojną mieS7J<ała w nim .,na wyg­
naniu" eks - cesał'%l)wa pru<ka Herml­
nln. Obecnie w p~!acu w Znborr.~ mieś 
ci ~i~ zakład leczniczy. 

War·to slęRn~ć po J>OWieść Sler~ckle­
go. Opisane '" niej hlstot·ie zactęly się 
od samotnej W)'J>I'nW)' polskiego ofice­
ra. który thcltll odszukać zrnbow:mego 
0$1dnikowl konia, 11 kor\ był wtedy pra 
wie na wa~~ •lota. Po 42 latach Sławo>­
mir Siel'cckl pojawił się ponownie w 
Zielonej Córze. w mlelłci'!. gdzie .. lera:­
nlejszoU :domlnowalo prze•zloić, a la· 
kie sq bowill9m J)rato.!l n..1tury". 

. mainego fyel~ dla napływającej tut~j 
ludności polskiej. Tok wspomina po ła­
tach ten okr.,~: .. Bylo :nowu pali$two 
pol$kie - i w naszych sercach i na ma­
Pił - wciqt jednak rzeczywistofć scra­
SZflla nas wdyslklml upiorami lat woJ· 

nv i okupacji''. 

Cłówny wątek powieści wyzMcza in­
cydent, jaki wydar-&>'1 si ę podczas p•·ze-

' 
' 

• 
• 

' 
• 

• 

II'IFS L.\\\' Rt.ADKlEWIC:t 

Sło.womir Sierocki: UpJor:v , ,,lkajt\ o bru· 
~ku. Wnuznw3 l~aa. Wyd:a,wnjctwo MON. 
Stron 196. Nakład 20.000 err- Cena zl 230. 
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Słodiii miód ... 
Rejonowy Urząd Spraw Wewnętr%­

nych w Suiechowic pod nadzorem Pro­
ku~atora Rejonowego w Swiebodzinie 
pro"{adzl' post~powanie w sprawie nad­
uzyć przy skupie miodU\ Pod zarzutem 
1.ag'arnięcia około 1.000.!(00 zł na szkodę 
Zielonogórskiego Pnedsięblorstwa Pro­
dukcji Leśnej .,Las" w Zielone) Górze 
aresztowany został referent do spraw 
skupu Michał L. Z zebranych dotych­
czas materiałów wyi)Jka~ źe L. w mie­
szkaniu którego zna leziono część pod­
robionych . dok.umentów przyznał się do 
zagarni~cia "wygospodarowaneJ" gotów­
ki l wy jaśnił, że znaczną jej część prze 
znaczył dla kolegi, w celu pokrycia nie 
doboru w jednym z punkt6w $kupu. 
W toku dalszego postępo,.Jania wy'jaśnio 
na będzie rola i udział w naduiyciach 
innych pracowników wytej wyj"ienio­
nego przedsiębiorstwa. • 

... r PTENlĄDZE 
Rejonowy Ut.Żąd_ Spraw Wewnętrz­

nych w Szprotawie ~ nadzorem Pro-' . . 

.OCD 
Szubienica dla , Ruth 

"Koniec proce·su. Przysięgli udaJą się 
na narad~. Narada iest wyjątkowo kr6t 
ka: trwa tylko 23 minuty. Wszyscy •li 
całkowicle zgodoi co do winy oskario­
.oej. Rul.h Ellis, kobiera zamętna. lat 30 

.., zamordowała swego kochanka. Przysię-
gli jednomyślnie wydają wyrok śmi~<r­
cl. Ruth, jako ostatnia kobieta w An­
glii, zawiśnie na szubienicy. Dzień ' eg­
zekucji wyznaczono na 13 lipca 19~5 
roku. 

Sprawa Ruth Ellls wywołała w Analii 
falę dyskusji. W prasie huczało. Cz~ść 
społeczeństwa domagała się darowania 
tycia młodeJ kobiede · l zł!k-i•ldowania 
kary śmierci w ogóle. 

Retyser Młke Newell w 198~ roku na 
kręcU tiiril wokół tych zdarze1\, Mógł tq 
być film wstrząsający, ~cz Newell nie 
zaj!ll się ani ps:.:chologlcznym, ani spo 
lecznym tłem tej historii: Dal za to wi­
dzowi obraz w charakterystycznych, dla 
lat 50~tych. neonowych biłrwach, okra­
szony mutycz.nymi ka\Vałkami w stylu 
,.evergr,eens" - za,wue zielone ... 

Niektórzy więc doznają lekkiego za-· 
wodu, co jednak nie przeszkadza, by 
film oglądać z zainteresowaniem. Spra­
wia to t nakomlta gra aklorów. zwlasz­
c>.a Mirandy Richards'?n l lana Holma. 
Film trwa 102 minuty, k!óre mijają wi 
d>.owl bardto szybko. T~·tut oryginalny 

11Dance \Vith a Str&nger". 

Qdłec·ę, jak-ptak 
• l 

Al (Nicolas Cage) wraca 1. wietnam­
skiej dżunghi ze uriasakrowaną twar>.0. 
Nien&)Vidzl tej wojny. Po pobycie w 
szpitalu zostaje odesiany do kliniki cho 
rób nerwowych. 

Spotyka tu przy jacie la t cząsó'~ dzfe 
ciństwa imieniem Birdy (Matthcw Mo­
dine) . .Birdy choruJe ex! dnia, w którY,m 
zestrtelony zostat )ejlo helikopter, a on 
sam potem przez miesiąc błąkał si~ po 
dżungli, uznany w swojeJ jednostćc woj 
skowej za zaginiooe_go. Jego choroba wy 
gląda grotnie. Birdy nie nie ,je l· z ni­
kim nie rozmawia. 

• 
Al ·próbuje pnywrócić przy )acielowf 

pamięć. PrzywołuJe ich wspólne wspo­
mnienia. Przypomina mu rodzinną miej 
scowośC. pod ,.Filadclfią. Był to typowy 
krajobraz przemysłowy. Chtopcł'. cały­
mi dnialnł ba will się· na· złomowiskach. 
Tam Al i Birdy grali w piłkę. tam zdo 
bywali swe pie~wste dziewczyny. . . 

B!rdy w tym czasie mial wielką na­
mlętnosć : ptaki. Budował dla nich dom­
ki i dalymi godzinami obserwował ich 
iycie. Nawet sypiał z ptakami. Próbo­
wał tet latat. jak one. przy pomocy sa 
modzieini<> sko11struówanego urządzenia. 

Teraz, pod wpływem wspomnień. Bir 
dy na nowo zaczyna marzyc! o lataniu, 
a raczej o ... odlocie. T\ltaj, w dole. rzą­
dzą układy, '"' których taki, )ak· on, nie 
ma szans. l p~ychod•i cbw!la, w której 
Al , widzi, jak )el(o przyjaciel z rozkrzy 
żowanymi ramionami i kolanami poó 
brodą, szykuje się do odlotu... • 

' . 
• Ten piękny fiłm Alana Parl<er;o mó-

wi przede wszystkim o ~rzyjatnl, soli­
darności l milości mi~zy ludtml. .(\Ie 
tłem przyczynowym a kcji jest wojna. 
Tytuł wzięty od imienia jedn~go z bo­
haterów: ,,Birdy". 

l . 

Kobieta z brodą 
~~~1!110 dnia mlocla, śh~~~ , l ~-

:wabna fotomodelka LillY. sfWi~rdza 

• • 

' 

" kura tury Ręjonowej w Zaganlu prowa-
dzi śledztwo w oprav.ie niedoboru . pie­
niędzy na sumę 3.500.000 zt i kradzieży 
gotówki w kwocie ponad 530.000 zł w 
Miejskim Zespole Szkól Ekonomicz­
nych. Sledztwo jest w poo•.ąlkowym sta 
dium. ale już z dotychczasowych ma­
teriałów \V}tnikat ie zatrudnione w Ze­
spole Szkól i materialnie odpowiedział 
ne osob)' dokonywały !U<cyjnych wpłat 
w związku z do!inansow-a:niem wcza· 
sów. a zagąrnięle pieniądze pr>.e>.nacza 
ly na swoje pr;,watnc potrzeby. W to­
ku dalsze.\(o śledztwa zbadana zostanie 
działalnośt omawianej jednostki budże­
towej l oceniona rola i odpo,viedzial­
ność w tej · sprawie kierownictw·a. 

1:..'\SY TO\}'ĄR 

Prokurator Rejon.owy w Zielonej Có 
rze zastosował areszt tymcza$owy wo­
bec M.P. - kierownika sklepu RTV 
uUnitra-Serwis" zarzucając m,u popeł­
nienie przestępstwa 'określonego w U­
sta wie z dnia 25 września 1981 r. o 
zwalczaniu spekulac)i. . Wykazano w 
szcz.eg6!ności, ie· wy:'.ej wymieniony u­
kryl przed nabywcami tęlewizoq•, mag 
netowidy 1 magnet.ofon o łączne> ~var­
tości 1.350.000 zł · a nadto mając na ce­
lu osiągni~cie korzyści materi~lnej po­
ś\Viadc~ył nieprawdę w karcle gwaran­
cyjnej na telewizor. Ustalą;>o również . . 
że niektóre magnetowidy był)[ wykorzy 
stywane przez perspnel sklepu we wła 
snych m leszkaniach do prywatnych pro 
lekcji (ilmowycl1, 

przed Iustrern, 'że ... ro§.nie jej broda. 
jak męic~yźnie. Z pOCHtku jest prze­
rażona, ale potem dochodzi do wnios­
ku że znalazła się wprawdzie w sytu .. 
acJi nader kłopotliwej dla młodej ko­
biety, ale za to bardzo intercsują~ej. 

Mając bowiem zarost, jak meżczyona. 
może pnebywać wśród U1€:iczyzn ·- nie 
rozpozna,valna! Czyt n-ie jest \o okaz­
ja. by poznać p'l"awdzt.wy męski świat? 
Zobaczyć, co robią l )ak sii: zachowują 
m~żctyźni w swoim gronie? 

Udalt1c wlasneg_o brata, Lilly, oczy-
. wiście w m.c:;skim stroju, urządza rajd 

po ·wiedeńskich kawiarniach, ~ną)pach 
i nocnych lokalach. (Jci przygody - "'' 
bawne . i ciekawe. przypominają nam~ 
nadawany parokrotnie w ostatnich la­
tach w telewi~ji, przedwojenny polski 1 

l ' 

• 

• 

' ~ilm "Czy Lucyna to dz!ewczyna" .... z J'3. 
dwigą Smosars><ą i Eugeniu$zem Bodo). 

Filh>o";'l opowieść o kobiecie z bro­
dą wyreżyserowała także kobieta. Austri 
aczka Kitty Kino. Tytuł w dosłownym 
thunaczeniu na język polski br1mi 
N k . .. " ocna wyCH'!CZ a po mor .. u . 

·Horror nad jeziorem 
w wiU! ,Diodali" nad Je:oiorcm Ge­

newskim p'rzebywają trzej mętczyt-ni i 
dw"ie kobiety. Są lo Anglicy. Tego wie­
czoru zabawiają się opowiadanłen) so­
bie nawzajem historii o duchach. 

Inspiruje to Jedną z pań do napisa­
nia ksiąltki Nazwisko tej pani - Mary 
Sheliey, tylu! ksiątki - ,.Frank,enstc­
ln''. Tymczasem druga ,z pań śpi kolej­
no z truma panami, t któ~ycl! jeden, 
to lord Byron, drugi - doktor Polldori, 
a trzeci jest bratem Mary noszącym to 
samo nazwisko - Shelley, i tak:i.c 
pisarzem. Podobnie jak d'oktor Polidori, 
który wkrótce napis~ książkę zatytu­
łowaną "\Vamplr". 

Intrygi biorą początek · w !akcie, it 
liczba os~b w 'l'illl .,Dodali" jest nie­
parzysta. l po,~oli wszystkQ zostaje nie 
prawdopodobnie wymieszane! Pompa­
tyczna opera - z !1•lnym tempcramen-

• 

--------~ . . 

• 

NIEUDANY S&OK 

Niecodz.lenny finał miała wyprawa 
Jarosława D. i Jaro.5ława L. po lupy do 
domku jednorod~innego w .Gubinie. O­
baj sprawcy po · wyłamaniu drzwi, za,­
brali znajdujące się w domu · m1łs·zynę 
do s'iycia. telewizor, radiomagnetofon, 
kasety magnetofonowe ! futro z nutrii 
o łącznej wartości 307.600 zł. .reden ze 
sprawców kradzieży, wracając z łupem 
do domu został napadnięty przez nie­
zidenly!ikowany.ch inęiczyzn. pobih• i 
okradziony. Niezaleźnie od tak \vyntie­
rzonej kary, Jarosław D . i Jarosław L. 
tymc:zasowo a-resztQwpni odpow!ed~ą za 
swóJ czyn przed sądeln. 

WYROK 
' 

Sąd Rejonowy w Wolsztynie oglos!t 
l wrześ'nia br. wyrok w sprawie praco­
wn:k6w obsług( prze~vozowej Oddziału 
PLL ,.Lot" w . Zij:lonej Górze oskarto­
nych o nadużycia i z.agarnit::cie pienię­
dzy na szkodę firmy. Ws~yscy oskarże­
ni ·uznani z.ostali za winnych P,()J)ełnie­

nia zarz.u,conych im przestępstw i Ska ... 
zani na- k'ar~ pozbawienia wolności w 
rozmiane od l roku do t roku l 8 m!e 
sl~cy. Sąd orzekł równiet wobec kat­
dego z nich grzywny w g(anicach od 
80.000 do 130.000 1.! i zobowiązał do na 
prawienia wyrządzonych szkód. 

, LEX 

tu musicalem. Ekstatyczne porno - z 
· wizJami pełnymi grozy. Geniusz - z o­
bl~dem. 

, 
Dokonuje się gwałtu na wielkiej sztu 

ce. Mahler, Czajkowski i Llstl tostaią 
gwia1:da~i pop. Nerwowość dochod:r:i do 
zenitu. IA:ki i koszmary łączą się .w je­
den wspóiny dla tego pi~foosobowcgo 
towarzystwa. pdemoiny strach przęd 
śmiercią. Udziela się to włdzowL. 

Lotdo,v; Byrooowl pijawki wypijają 
krew, Shelley się topi, doktor Polido­
ri popełnia samob6j$lwo, a na .. cyc~sz.­
kach Claire Clairemont ;vyras~Ją wiel­
kie ... OCż)' ... 

• • Seans spirytystyczny roz~ry~vaJący 

s'ię na ekranie d:Gięki zastosowaniu spe 
cjalnej kamerY wciąga także wi~zów. 
FUm nosi tytuł ,.co:hic''. Retyserowal 

•• 

--
~ 

" = il 
1/) 

go Ken Russel. Kto ma silne ner)Vy, 
niech obejrl.y, gdy dzieci pójdą spać. 

\ 

Straszna mucha 
z k :n pr,zeniosla się na kasety video 

monstrualna "Mucha": Naukowiec -
miody, zdolny i ambitny, z powodu blę 
d u, przypadku, nieuwagi, przemlenia ·•i'\ 
w ohydńego owada. . ' Re2yser Dawid Cronenberg pokazu-
je publiczności lat 80-tych nową wer­
sję tei fantastyczno-naukowej historii, 
zekranizowanej w \JSA po raz pierwszy 
w 1958 roku. Historia ta należy dziś do 
kłasyki gatunku science-fiction. Jest o­
strzeien:em - do czego .mDgą dopro­
wadzi~ >byt daleko idące eksperymen­
ty. 

Główną, a od polowy tilmu tytuło­
wą roi~ "Muchy" gra z dużym poświe .. 
ceniem Jeff Goldblum, jeden Z"e współ­
czesnych ekranO\VYch przystojniaków i, 
co trŹeba. dodać, przystojniaków zdol-
nych. ' 
Są ,.; tym lilmie sce!ly wprost ob­

rzydliwe. Kto lub! patrzeć na coś ta­
kiego, a nie zdątyt zobaczyć ,.Muchy" 
w kit>le, niech spróbuje usiąść przed e­
kranem video - jeśli ma okazję, mote 
wytrzyma do końca? 

EWA" FOSS 

• 
• 

• 

śWIĘTO ZMARł.YS:H 

To jedno x najbardziej polskic'h 
świąt, poświęcone pamięci ·tych, któ­
rych jut nie ma między nami. Podob 
nie Jak w całej Polsce i wszędzie tam, 
gdzie tnajduią s!~ polskie ~:roby, w tym 
dniu zaludnlty się lubuskie cmentane. 
Zapłonęły znicze. Żywi na chwflę po­
w~trzymati sit: w biegu, ł~ez.ąc się: w 
my$lach z tymi, którzy odeszli. 'P.o któ 
rych pozostał~ nie tylko pamięć. Kr~y 

sr.tot Teodor Toeplitt. komentując w 
'TV to wyjątkowe zjawisko, zwrócił u· 
wagę ~a potrzebę więk$zego postrzega 
nia stery otactaJącego nas tycia. Czyż­
by . rzucające się w' oczy uporządkow3-
nie, lad i harmonia na cmentarzach w 
czMie tego świ~ta byly nam mniej po­
trzebne w codziennośCi? 

RUSZYŁA BUDOWA 
SZPITALA ... 

Z salysfąkcją odnoto\vujemy, ii: ru­
siyły wreszcie w Zielonej Górze· inwe 
stycje, na temat których mówiono i pi 
sano jui od dłuższego czasu. Przy ul. 

· KrośnieńsldeJ ·rozpoc~to prace przy bu 
dowie przyszłego Wojewódzldego $tl}i­
tala Specjalistycznego. Inicjatywa gr~­
PY społeczników, którym przewodzi 
byty wojewóda zielonogórski Ja1,1 Lem­
bas materializuJe s!ę w · postaci pierw­
szego 5 kOJ!dygnacyjnego b).ldynku. Ni~ 
Jest to jeszc~e obiekt szpitalny. Po N­
go ukońc~enlu za ok. 2 lata przejmie go 
pOZn3tlSki "Budopol"n który ma WkrO 
czyć na budow~ w 1990 r. Pierwsze 
prace (niwelacja .terenu, budowa dróg 
dojazdowych, monlai ni~będnego sprzę 
tu) rozpoc>.ąl Zielonogórski Kombinat 

· Budow)any. Przyszły, nowoczesny szpi 
tal ma mieć 9 kondy.gnacjf, w tyn' 3 

_podziemne. Nie U$lają spolectne śwlad 
czen!a na rzecz jego budowy. Jak in­
roi muje Wojewódzki Komitet Budowy 
Szpitala. tylko ·w sierpniu i wrześniu 
br .. zebrano na ten ceł s mln zt 

. , .. ... 1 OCZYSZCZALNI 
śCIEKóW 

W ZIELONEJ GóRZE 

To druga1 watna z punktu widzenia 
interesów miasta l jego mieszkal,ców 
inwestycja, ktÓrej c~iowoś~ niki nie 
kwestionUje. Zaledwie w ma,ju 1985 r. 
odbyło sit: ubfanie zato;Q•cielskie człon 
ków spółki wodno-ściekowej .,t.ączav. 
18 przedsiębiorstw postano.wiło wspól­
nymi siłami wybudować w Zielonej 
Górze oczyszczalnię ścieków. Dtisi•j 
spótka liczy 22 członków i są wśród 
nich tzo!owe zielonogórskie .• zakłady 
pracy. Ruszyły ju"ź pierwsze . prace na 
te) skomplikowanej budowle, w progra 
mie której jest bud.owa głównego ka­
nału ściekowego ora~ centralnej oczy­
szculni ł ścieków wytwarzanych ptzez 
gospo~arkę komunalną i przemysł mia 
sta. Realizacja tego programu, kt6'rego 
głównym' wykonawcą jest zielonogórskie 
&PRI przewidziana jest na dwa pię­
cioletnie etapy. Jut ten pierwszy, ma­
jący trwat do 1993 r. Pl'ZYCtYni się zna 
cznie do poprawy stanu ekologicznego 
rejonu Przylepu l Cterwieńska. Cala 
inwestycja ma kontować kilkanaście 
mld zł. 40 proc. z tego m&ją s!inansą­
wać członkowie spółki, pozostale 60 
proc. pokryte ma byt ze środków bu­
dżcfu terenowego. To duto, ale tyć bę' 
dziemy zdrowiej. A tego w złotówkach 
wylictyć się nie da. 

JUBILEUSZ 
ZIELONOGóRSKIEJ 
ROZGŁOŚNI PR 

Jak już informowaliśmy, Rozgłośnia 
Folskiego Radia w Zielonej G6rze ob· 
chpdzUo. · hleday"-no swoje 3~-leoie. W 
ciągu tych lat zyskaJa sobie wiernych 
słuchaczy, uczestniczy aktywnie i twór 
czo w iyclu regionu. Aktualni~ nadaje 
na antenie lokalnej 4 golluny progr._­

tmu ct•iennie, z czego kilkadziesiąt go­
dzin emitowanych jest w prqgramie 
ogóinopołskim PR. z okazit juoileunu 
odbyło się spotkanie zespołu dzi~nnl­
karskiego i realizatorsldego Rozgłośni 
z przedstawicielami władz woj. zielo­
nogórskiego i gonowskiego z udziałem 
\viceprzewodnlczącego Komitetu ds. Ra 
dia i Telewizji Józefa Królikowskiego. 
Najbardziej zasluteni zostali wyróżnie­
ni odzoaczenlamt państwowymi i regio 
1\alnyml MŚ red. frena Liokiewicz u­
honorowana została (ale to jut nie~-i-

DWUrYGODNIK SPOLf:CZNO • K Vt/l'U ... 
K,Ą_U .. nt - l'l$'M,0 t..UBUSKlEGO TOWA .. 
RZ\'Sa'lV 11 ~UL't'URY 

A4ru rt4a.ltCJI; ZłeJolla G6 ra, pł. Bobatf: .. 
t 6 \V StaliDł'fadu JS, l pH~; t:to ora.1 cUa kore.~· 
pondenc.JI: fS..tłł 7Jtlona G6ra s. Jk.rYlk* 
poc;z-towa 40. 'l'elt fouy: t t daktor naeui.DY 
7łł·3S. sektetatłat 3J.J3 oru centraJa 4i ··r.t 
do Cl (IĄC:I1 łtJtfODY WłWlłłtnDt). TtltX 
Oł.SUSJ. Rt4aruJ• kolectuu B&Una AOJk:a· 
Skn bekt ~auu.sz K.oDJuu. (rtd. nat1eJn.yJ, 
Zenon Z.u.lta,sr:ewtu (I•C.* red. o.aeztlnego), 
Wiuław NodJyósk;t, R~·nar4 . RowlAsld oraz 
L·ettek llermanowtc;s· (red. craf.•tetb,). Ko· 

• 

Jeinie.· od jupileuszu) pnez rodake.ilf 
czasopisma 11Antenau wz-nowionĄ pa~ 
przerwie, ,prestiżową nagrodą pnyzna• 
waną wybitn~rn twórcom sztuki' radio• 
wej - ,.Złotym fl.{ikro!onem". 

SPOTKANIE POKOLEŃ .. 
W ramach obchodów 60 rocznicy po 

ws(anla Związku Mtodzieiy Wiejsldej 
Rzectypospolit~j Polskiej ., Wici", od­
byJo się w Got•towle spotk~nie poko!eil. 
Wzięlv w nim udział ~oby, które przed 
U wojną światowa organizowaly ruch 
mlodzieżowy 'na wsi, działacze tego ru­
c'hu w tatach czterdzies tych i pięćd:tie 
siątych oraz obecni aktywiści. Tradycje 
·Związku przedstawił przewodnicząc)\ 
Komisji Ht$1orycznej przy ZW . ,.MW 
Ta'deusz ;!:aborowśki. Współcześnie ZM\V. 
zrze~za w Gorzowskiem 11,4 tys. człon­
ków, działających w blisko 300 kola~b' 
wiejskich. Z okazji ~-lecia ZMW dwo 
je ·zaslutonych dzta!aczy - Halinę Si­
lnikow 1 Mariana Magolana wyróinio 
n~o honorowymi ·odznakami 11Za 7.asłu­
gi dla, ZM\V" W części a~lystyczoej 
wystąpił zespól lolklorystyczny .,Most­
kowianki'' -z \VOK w Mostkowie . 

CZY$CIEJ NA POSESJI? 

W paidz.i,ernlku zako•'>czył si~ jesiel\ 
ny eykl doroczne-j\ akcji "Posesja". Ek1 . . " . .. . .. . .~ . ~ 
py z.totone z pracowników admlnistra­
eji państwowej, milicjantów, slrataków, 
r>raco,vników instytucji 'ko11troU, człon 
ków ORMO l SOK oraz Straży Leśnęj, 
a takie organizac;JI młodzieżowych óo 
konywaly przeglądu . stanu sanjJamego 
różnych obiektów w województwie. 
Stwierdzono poleliszenie lego stanu. Z 
alitopsil jednak wiemy, ie nallal nie 
jest zbvt dobrze•! nie bę'dzie tak długo, 
dopóty' dbałość o porz~dek ńa wlasny.n 
podwórku· stan!e ~ię sprawą powszech 
nego nawyku. 

POCIĄG DO CHIN 

Pierwszy skład wagonów, wypr-odu­
kowanych w zielonogórskim uZastalu" 
w ramach tzw. chińskiego ko.ntraktu 
wyruszył niedawno w egzotyczną po­
drói: do Cbil'lskiei Republiki Ludowej. 
Byto to na początek 25 wagonów z 1!­
czące~:o 1700 ntuk kontraktu, W tyni 
roku ma wyjechać jeszcze do C)lin z 
Zielonej Góry przynajmniej cztery la­
kle składy . 

ZAPROSILI NAS 

Galer_ia Ekslfbrisu żarsldego Towa­
rzystwa Kultury na wystawę pokonkull 
sową ll Ogólnopolskiego Konkursu .na 
,.Ex libris Dzieci i• Mtodzieiy Zary '88" ; 
Biuro Wystaw Artystyczn:.;cb, Muzeum 
Za_khidowe "Stilon" w GorzoWie na ot­
warcie. wysfawy scenografii teatru lal­
ko,vego - Projekty i Lalld ze zbiorów 
d.ziału widowisk lalkowych Muzeum Jo.r 
chcologicznego ! Etnografiemego w Ło 
dr.i; Polskie Towarzystwo Archeologi­
czne l Numizmatyczne Oddz.ial w Za­
rach na otwarcie wystawy' medalier­
skiej, !alerystycznet l numizmatycznej; 
Stowarzyszenie P AX w Zielonej G6rze 
na urocz;rstą akademię z okaz,Ji 70 ro­
c>.nicy niepodległości P.olski; Biuro Wy 
staw Artystyc~nych •w ZieloneJ Górze 
na otwarcie wystawy akwarel Aleksan 
dra Szeltunowa z Irkucka; Rada Wo­
jewódzka PRON, Filharmonia Zielono'· 
górska' na uroczysty koncert' z okazji 
70-tej rocznicy odTYs.kania nicpodległo 
ści Poiski. · 

• 

rekta: M~rla F1edoro~1e.L Sekretarlu re· 
da keJI: F. IJbłeta \Vate~ska. U")tdawoa: JtSW 
,.Pru~-Kł'l\tlt~Rucb" Zielonogórakle Wy· 
d.awn:letwo P'rasowt, aL Ntepo4teałofel ~. 
łS-Ou Z\e.lon." G6ra, s·krytka p-oeztow~ u . 
Centu.la telttonl~a cc .. łt do t:. l)yrek·tor 
n • ezeluyt ZblpJew Piecldewtcx teJ. 717-tS. 
Dru k! J)ru_bro la PtU O\\'a ZWP, $S--ł7ł Złe· 
l ooa Oóra UJ, ReJa $, Orłosnnla prxyJmu .. 
Je B iuro ileldatn 1 OłJOS<tcr) ZJeloDoc:41łklt• 
~o \'9"yd:awn.Jetwa l"ra.soweco -.or:n: ·ws-tysUtte 
biura oało)żc.6 RSW ttPu.sa-Ksl~tu-nuełl" 
na tłnnte kraju. za trd6 o .rlontr1 reClakeJa. 
nJe odpowiada. Matni-.I6w (Cłk.łt6tf t z4jęel 
~•• n m6wlonyeb redakofa uJe ~wraca~ W · 
pnyp.aćlku wykorsyttanl.a. Dło zaxn6\\'lons--eb 
mate-rlal6\., Tłda.keJa nstnt.Cł' JObł• pr-a.wo 
.-k1'6t6,v t Jruian t)•lul6w. 

Zam. 309 , 
Z-20 
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P~w~mY Parkiety ·Politvczne 
nonnon n: noncno 
- w Krakowie zmarł profesor Julian 

Alek-sandr<>lvicz, w Warszawie pro!eso..r 
Jan Swidetski, 'w Madrycie magister Jó 
zef Łobodowski i ja ~~ Zielonej Górze 
nie czuj~ się najlepiej; ~lamie w koś­
ciach - zwierzy! się profesór stu<.cn­
tOm pierwszoroczniakom. - Niesmak 
przy zaciąganiu sLę ckstrarnocnymi, sta­
ny podgorączkowe, chwilowe 1.awroty 
głowy, poc;enie się, nie wró'i.ą mi nic ze .. 
&<> dobrego. Zatem pozwólcje, kochani 
moi . studenci - ntówil profesor - ic 
poświęcę wam nieco osobistej, płyną­
cej z doświadc7.enia i mądrości, retlek ~ 
sji. 

Uwatam was za młodzieliców ambit­
ny>h. gotowych pt·zyjąc. J<atdą, )lajt~ud­
niejszą nawe~ prawct~, t właściwą so ... 
bic odwagą, pryncypialnością J !~Odnoś· 
cją. Wasr-e korygowanie się jesi nit!. na 
miejscu. Nic jeste-ście bowiem pnnnam1, 
które chc!ałyby ale nie mogą po•wolfć 
sooie na. zdj~cic dessou. \!Jt.' wyrośliście 
na lubu~kiej n1wic. \\raszc świadectwa 
pełne picczą~k uniwersytetów. politech­
nik i akademii, dowodzą, :!e .pragn~liscic 
byc !lzykami,:l;:>jologami, medykami, as­
t:ronoruami, rityscrami. ~Los okru,tny, 
oblanie egza.miuów z matematyki, fi~y­
k~ chemii i' historii sztuki rtie !>OZI\>olił 
na realizację waszych, ze ws.zech miar. 
godnych szacunku, aspiracji. 

Uciekając przed ol>Owią;kową s:Jui.bą 
wojskową znaleźliście azyl w naszej 
czcigodnej alma m'iucr. Jak dobrze pój­
dzie a ja wiertę, ic .tak bi:dzie, w spo­
koju ducHa, przez pi~ć lat żywić si~ 
watn wypadnie owocami z drze)va wis .. 
domo~ci złych l dobrych. U szczytu stu­
diów cz.eka wa~ 1.a~łużona nagroda -
magistetium, czyli zaliczenie w 1>0czet 
inteligencji JX>lskiĆj. Jeśli odkryjecie w 

• . ;a 
~ysfakcii nikt nie odbiene, naleieć, l)ę­
dziecie do miejscowego establishmentu. 

l • 
Nawet sję nie obejrzycie, gdy w· re­

mizie zabJerzećie g1os, bezkompromiso: 
wo domagajĄcy się wi<ręeenia ia'r6wki 
w klubie ~Ruch". Głos zostanie zapro.­
tokołowany, rozpatrzony', co wcale nie 
będzie ~llaczyt. że-w placówce kultury 
zrobi si~ j;lsno. Dalej b~dzie tam ciem­
no z powodu b(al<u tarówek, p!en!ędz.y 
na !ch •.akup, braku chętnych do, wej~­
c1a na drabinę i grzebania pr-zy opraw­
ce. Wam samym nie radZl} tego czynJć. 
A zresztą i tak n!e będziecie m.leli C7.,· 
su. Zajmiecie si~ bowiem pisaniem re .. 
ferat6w na akademie p leWstomajowe i 
22 JipC<\. 

•• 
Po gtosach w -remizie. .. l retcratach za­

liczą was. do aktywu. Jako ak lyw uczcst 
niczyć będziecie w r6ż.nyeh zebra_ni~chJ 
szkoleniach.' naradach. Zasiadać b~dzie· 
'cfe u{ stolami prezydialnymi. . 

Nadejdzie wreszcie ta szc7..ęśliwa chwi: 
la, gdy ktoś wpływowy, c;euly na ka ... 
rler~ mlodej kadry, zr9bi kresk~, pod­

.. sumujc was:te osiągni~cia t po\vie: taki 
\VyrO'lniaJący slę działacz nie ~'v>njen 
si~ marnówać w Opypach Radosnyc!>. 
Jego miejsce jest tnacznie wyl.cj. Jego 
plecy prze~naczone do celów wyis:.);ch 
na Dnykład do dźwigania ojczyzny. Ja­
ko doświadczony nauczyciel akademie­
~;,, mówi~ wa.m, studenci moi. ie lx:dzie 
to dla was moment dec)~dujący o całej 
dalslęj drodze iyctowej. 

. 
Pójdziesz w prawo, motes:t: zostać" na .. 

czelnikiem g mb1y. wyt.szym u,_1'14dnłkiem 
pruistwowym. l będziesz się opritcał w 
stertA! papierów, piec~ątek, skin·g, inlcr ... 
wencji) r6zdziclania nawoz6)\', przydzje .. 
łania cegły, wapn<\ i cemęntu. 
' 

sobie talenty podróżnicze l handlowe, Pójdriesz w lewo znajdziesz się w 
umiejętność odczytywania i intcrprcta... sfett'! polityki, partii. stronnichv, be~ 
cji l'egulaminu studiów, pobyt .na naszej uciąt'łiwo.ści rozdzielania bron i pługów. 
uczelni przedłużycie do lat dziesięciu a Parkiety poli(ycm•, nie da si~ ukryĆ, 
nawe~ dwunastu. Tak czy, lnaczef cze- otwierają przed ludimJ ambitnymi cał-
ka was nieuchronnie magisterium, co kiem nowe ł)Qry.z.onty, pod jednyt'n wszak 
1·ówna sit> w porównaniu z waszym Stu warunkiem - $łuchania instynktu s.a-
denckim bytem, znacznemu obniźeniu moUtchowawczego. Na p~n~kiecie poHtyct 
stopy życiowej. Zderzycfeł się wtedy z nym nie należy artykułowftć własnych 
rzeczywistością braku locum, fatalnoś- poglądów. tch pOsiadanic jęst tam nie .. 
cią dali w siołówce i przekonacie się, ~e dopus•c~alnym ryzykiem. Jedynie po-
uczenie cudzych dzieci Jest zajęciem sier glądy zwierzchilika nale:>.y pnyjmować 
miętnym a na dodatek nisko płatnym. 1'3 swoje i l• llale!y z powagą glosie. 
Pierwsze pensje was o tym przekonają. Cwiczenfe: w tej sztuce trwą . trzy, czte.­
W waszym nowym środowisku, tej sa- rv l~b· 

' Po jej opanowaniu, gdy two"... · łona 
podejrrewać l)ędzie, :te poglądów włas­
nych nie mas;. iadnych, nadeid•ie mo­
ment.- krytyczny. Powiedzą, Ze zasjed~ia­
łeś ·sią, popadłeś w rutynę: Jesteś jed­
nak godny u"\ufania. Maąz d0ś\viadc7..enie 
i właściwy instynk~. ~aproponują ci 

· wejście w tycie. Zo$_taniesz dyrektorem 
malej fabrYki, choć nie znas• się na eko 
nomii i kierowani\t zespOłami ludz.ki­
m.t.. Ponle\l;.rat n!e ~dziesz konystał z 
rad swego zastępcy ·do spraw technicz ... 
nych i ekonomicznych, fabryka padnic 
w. ciąg1J. dwóch, tr.zech Jat. Powiedzą 
wtedy: nie tego się po was spodziewa .. 
li.śmyl Nie przejmuj · się. Je~ t m n6stwo 
godnych uwagi. lukratywnych stano~ 
wisk. Spó)dziclni. rnsł:<tucji. Powinny 
one dawno przestać · istnieć. J\ jednak 
funkcjonują, I one potrzebują szefów. 
Na tym sta~wisku jest się bezpiecz­
nym, Od ctasu do c>.a,su linleży mów·ić 
do $ekretarki, bacząc na tp, aby naS?.ą · 
'\vypowiedż słysz& lo · wi~ks.ze (I:'ono -
idę tam i tam. Vłzywają mnie. Nawet 
ni~ wiem, czego 'chcą. 

To nic, że w ważnej inst.ytuc)i poli~ 
tycznej, d.o której $ię udajesi, nie ma 
.)uź znaJomych. Wypije~z kaw~ w ou· 
fecie. ,Przeczytasz ,.Trybunę Ludu''. To 
nic, że nie będziesz lubiany. Podcjrzc· i 
wany ·O rozlegle kontakty polltyctl>e i 
niesłychane W!>IYWY, w~buclzlsz lęk, u­
macniający sied:tenie na .skromnym" nie 
rzucającym się w oczy stołku. l o to 
przec.iei cht?dzi. 

X,ocha:l.i studenci! Nie mam złudzeń 
\Vych'owywanie dzieci nie jest t)'m, cO 
chcielibyście' czynić, Macic Jednak roz­
wią>.anie alternatywne. Jako prezes spół 
d.-ziclni. k:tói-a nie m;.t żadnych szans pra 
cy na stratach, jako dyręktor od· zaopa­
trzenia kiosków, orbitować będziecie 
bezple<:znie rmd małośclą nectywistości. 
We właściwym momencie na waszych 
klapach tawisną krzyl.e i ordery. - Pro 
!~&or zdusll niedopałek i wrócił do pior­
wolnel(o wą.tku. - ·z Tokio s4 złe w!eś· 
ci. Zmarł Hlrochito. W Londynie Ste­
!an Themerson. W Bul<areszcle A na. A.~­
lan. ~fn(e lv Zielo,.ej Górre teź nie jest 
dobrze. Strzyka w kolanie. Natomiast z 
\Vat:S7.a.wy wiadomości są dobre. Trwa­
Ją udane próby ws~rzeszcnia marszalka. 
Józefa Plls.udskiego. I w nich jest cała 
nasza nadzieja. 

J(yszARD 'ROWJ!I1SKI 
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NA St\KSY. Adam Gwiazda w ar1vkutc 
"Kilka dn'i z gastarbeiterami w BerH:.. 
nie," (,,Fakty" )lf 43) pisze nl.iu.: "Oi>ec 
nie zresuą WJ!Starczv wziq6 do ręki np. 
tvgodnil< "Top" c,zy inki$ clziennik, aby 
bez trudu znaleźć kilka a c.zasem k ilka 
twście.ogloszeń JX>S.Itk~tjqcych. pracę ko 
niecz:nie .za. {lraniccł. PrzedSt!fw-iciete r6ż 
nvch Z'awod6tt>, moie z wyjqłkiem jesz 
cze Mjwyższych urzędtlików patł.sw;.o ... 
wych, deklarują w tycio oo!oszeniach, że 
podejmą każdą , dobrze plat·nq (wedluo 
naSzych 11orm) pr~cę, byle 2a grani,ą, 
iak naibard2fe; z~chodniq lub póh•oc· 
tUl." Na tych z najwytszych urzędów 
czekają chyba jeszcze ciepłe posadki w' 
różnych ambMadacb i konsulatach PRL. 
Nie muszą wjęc dawać J>łątnych ogło­
szeń, to oczywiste: 

' 
NA RATUNEK. W artykule pt. "Pow-. 
strzymajmy potop!" Iwona Chudzyrlska 
(,,Rzeczywistość'-' nr 43) ~is-ze interesu­
jąco o Szwedzko-Polskim Towarzyslwie 
Ochrony Srodowiska: "Szwedzi w ' tros> 
ce o swoje 3rodowi.sk.o natur.alne goto..o 
wi S<ł budować w Polsce prawie darmowo 
oczyszczalnie §cieków i hl$ talowa~ urzą 
dzenia odpyta;<{ce. ( .. ./Towarzvstwo roz 
j>oczęl~ budowanie staluch. kontaktów 
między miastami f)OlsJ<imi i szwedzk-imi 
ńa pod$tO'WiC Od1)0Wied11iCh )JOTOZUmiefL 
organów administracji. Dotyg!)czas WS)'ÓI 
J>racę nawiqzatv Goeteborg z Krakowe m, 
Bastad z Nowvm 'Ton•vślem, Pob iedzis· 
ka z Vaxjo. IV dalsze; koLejnoki ma 
ov6 ZctórŻe, Zielona Góra, Gniezno ... ". 
Kiedyś pólnocny sąsi.ad zagroził nąm 
potopem) dziś zdąża na odsiecz. O, tem 
pora! 

+ 
WYBRYK PRASOWY. Pod takim tylu­
Jem Graiyna Cudak' opisuje w "Pneglą 
dzie Tygodniowym" (nr 44) perypetie 
dwóch mieszkaliców Strzelec Kraj~!~.,. 
kich, któl"Z.)' \Vydali bez zezwolenia lo­
kalną ga~etkę. Autork'a uja,vnia1 iż je­
dnego ?. redaktorów gazetki - ,.M~szc­
Ta d1'ukttjq: •.,Tw6rczość'', .,Miesięcznik 
Literacki", "Poe.:z.ja''. Nie tylko. Utwory 
:bt;~riusza l\iusźera motna prze.czytać w 
pismach ,1Encount~r!~ i .,T he ~ Riallo" 
(Anglia), ,.The Tel Aviv Review" (fzra 
el)l .,Thę New YOJ;"ker" i 11Thc New 
York Revlew of Books" (USA), .,Zna­
mia'1 i "lnostrannaja Litieraiura·· 
(ZSRR), oraz w "Le Monde des Livres" 
- literackim dodatl<u do ,.Le Monde" 

·· (Frlncja). Ponadto ut,vor)' Muszera mu. 
szą;tr.ytać członkowie jury s:o najmniej 
150 konkursów poetyckich, odbywają­
cych się co roku w naszym roz.miłowa ... 
nym w poezji kra ju. 

ZŁO"rĄ CZCIONKA. Tcl~wityjny "Tele 
express" (29.10 br.) przyznal zielonog.órs 
k jej J;e$\allracji ,.Ostoja" tzw. złotą 
czcionką za to, iż na biletach.• wstępu 

ta· 500 zl) widnieje nadruk: ,,:a uiywa 
nie leżaka.". Komentator telewiz.y jny 
skomentował: ,,chyba, źe pod. ~tolem' .. '. 
Nfe rOzumiemY (ejr iro·nli~ PizCCiet wresz 
cie w ziclono11órsklej gastronómii ucz:y 
niono coś t myślą o wygo.dzie1 kon.su ... 
ment6w. 

DOWARTOSCIOWAO'ii E. Mirosław Ra­
taje-T-ak na łan'! ach wrocławskiej' 1,0dry" 
(nr 10) pisze w rc!leks'jach pt. ,..:.i ig­
rzysk!" o mani!estaclaeh plastycu•yclt 
młodej gen~racji artystów. Słusznie za .. 
uważa.. że ich mi~jscem jest nie tylko 
\\'ar.-szawa: "MiejS,cem szerokiej kQn·· 
trontacii by!u rówrtież dwie edycje Bien 
nal~ Miodycli (1985 i 1981) ·we Wrocla­
wiu oraz interesujqcc, lecz .n'uiło' zauw(l 
:źone 7>r"zeglqdy w Zielonej Górze (Dien-
1Ul1e Szt·uki Nowej, 1985 i 1987)''. Raz 
jest.c~ JX>lwjerd>~ s!~ porzekadło: sa­
hli nie wiecie, co t>Qsiadaeie ... 

·z POZ!'\ANJA O SLOCKii\f. W poznar\ ­
skirn miesięc-zniku "Nurt'' (ur 10) An­
drzeJ Haege'nbarlh pisze o "Siockjm w 
l\1uzeunl't, czyli o wystawie p(ac senio 
ra zielonogórskich plastyków w Muzcum 
Ziemi Lubuskiej. "Zwr.acam uwagę 11a 
spoŁeczne pasJe ,Wock,iego - pisze kry­
tyk - znaid«iqce toyra.z w ieoo twór­
czości, Q01łieważ z·wykle jest 01t odbie­
rany - l>I'ZV'IJ4imniej 1102a miejscem za 
mieszkania - jako aw.or svruetvczn.ych 
J)ejzaży J)rzernv.slol011Ch i obrazów nmu. 
zvcznych", Które p'rzecież z-adomowiły 
sfę w ';ego do~obl<u w latacli 70 i 80:'' 
Wcześniej autQr ,stwierdza: "Ekspozy­
cje 9we, zwl~3'zczd wystawa w -m.uzeran 
(! .. ) '1łie tytko ukaz·uią ewolucję jego 
twórczości, ale uświadamiają odbiorcy, 
że obcuje z utworami ża·rliwcgo, ~ w 
')1([jlepizym teqo słowa znaczeniu. artv 
sty - SJX>!ecznika, w la6Teoo dokona­
niach. odbijają się za równo jednostko· 
we losy hcdz.kie, jak i problemv, który 
mf :!ylą polskie społeczeństwo po II woj 
1tie światowej. Zielonogórski artusta tą 
niel>analny sposób sklada takie hold wal 
czqcym o mrawieclłiwość •JX>łeczfl4, '!lie 
JX>dleq!oU' ojczyZ~>l/ i pol.(6j." Steranie, 
dołączamy s i~ do . tyć !i słów serdecz­
nych, płynących z grodu. Przemysława! . . 
DWIE SZKOŁY. W omówieniu tomiku 
poetY-Ckiego Julii Hartwig "Obcowanie" 
~,Wi~t" nr 9), SYllnowanym przez M.l'., 
czytamy na \vstęple: "Bodaj na JX>Ciqt­
lcu lat siedemdzieslqtych. Jan Blo1iski 
pisa! o dwócl• podstawowvcn wzorach 
wspólczesnei polskiej poezji, Przybosio 
wym i M iloszowvm. Dzi$ niepodzielnie 
paftuje w niej t ylko tert drugi. Nawet 
wczorajs-i a.doratonv awanga-rdowego 
ci~lca uprawiają teraz lir-vkę historio­
zoficznego n1oralizatorstwa odwol!<jqc 
się do podst·awowycll wart-ości." No, 
no ... Czytby inne szkoły ·poetytkie czer 
pały ze źrÓdeł mnieJ ;,podstawowych 
wartości"? 

FACET DO WYNAJĘCI.'\. Bydgoskie• 
.. Fakty" (nr 44) publikują rozmowę t>io 
tra Sz)'man~kieco z e&tradowym' humo 
rystą Bóhdan~m Smoleniem. Oczywi$~ 

cie. nie bt·ak wypowiedzj o naprawie 
Rzecr.ypospoliteJ: "- Wejście w skład 
nowego uqdu. chyba mi nie groz.f. Gd·y 
by jednak, to z<>crqtbvm ocł zwolnienia 
paru. iacetów z vracy. Ze względu tra 
Ctotno .śledztwo nazwisk M Ta.zie. nie . 
)X)dam, bo jeszcze >4 przv wla:dzv. Po­
za tvm~ za.dbałbłim o to, abv' bvlo jesz­
C.le óm.ie.,nieJ." C~ytby szykowało 'się 
nowe przesilenie rządowe? 

OPTYliUSTYCZNIE. Pan Wiesław Raw 
ski z Trzci.ela. opublikowal't>l! łamach 
txgod.nika "Veto" (nr 43) list, tchnący 
optyrnizmem: .,Od k.wietnia br. oczęki·· 
1119/en• na wvmianę agregatu w ,chlo·­
cjziarce. ( ... ) Napisałem więc cło produ­
ct nta, tj. Iłybrł!ckiclo Zak!adów Wyro­
bów Metalowych. - Hula "Si!~tia" w 
R11bnik'u. Natvch.mi<lst zostalem r>owia 
domiony. te sr>rawa z ost.ala voz·ytywnie 
zala'tuii.ona• i agregot przckazą.no do 
WPH\V to Gorzowie Wlkp., celem do· 
konania wv.mianu w m.ojej chłodz-iarce. 
To się naz,wn Z!)latwienie klienta!" Co 
raz bardziej utwierdzamy się w pneko 
nan,iu. te najskuteczniejsza je:c.: t Pę:zpo­
średnia korespondencja klienta z pro­
·ducentem. Te wstvstkie WPHW funta . ' Klak6''' nie warte ... 

s:rnAJRJ \t DREZDE~U. W miesię­
czniku ,1DrE!zdenko1' (nr 9), ~ wydawa ... ~ 
nym prtez. .l~'liejs-cowy eRON, na pierw 
szej stronie · . ,,radosną'" )n~ormacja: 

,.Strajki w Drezdenktt". Autor •J.C. !n­
',fot·mujc: :l.e .. Nastrój podniecenia i za­
niepokojenia sutuaciq w krajtt na 
J>rzełomie" sie-rpnia i wr.ze.śnia bT. udzie 
lił się 1'Ówn.ież tnteszkańcona. Drezdenka'-~ 

• Po wy jaśnieniu, że chodziło o prozaicz-
ne JX>dwyzki plac. Ct.)'tamy: "Jak z te­
go wynika, tł(l vo~6r ciche Drt.zd.enko 
ma również swoje ,.wielkie" $-praw-y gos 

o ><>darcze, (l takie i połitvc.zne ... " l po­
myśleć. ie wielokrolny Mistrz Gospo­
darności <!•t )ekcję ... niegosJX>darności. 

To się rzeczywiście nadaje na pier.wszc 
strony wSzystkich gazl t! 

l'OCZTA. w odpowiedzi ,na notatkę • 
20 n .. ru ,.Nadodrza'' wi'ocławski .,Po­
łar" natychmiast zareagował, wy jaśnia­
jąc m.in.: ,,, ... up,...zejmie in,formu;emv, że 
wvtoczony proces przeciwko redaktoro­
wi rtoczc!lnemtt tygodnika 11Vet0'' nie 
ma nic WSI>6!1lego i jako§ciq produko­
u;a11ego przez nas sprzętu. lledaktor Na 
lęcz-Jaweckf wprowadzi! Was tym. sa·· 
mym w blqd. Co -$ię zaś lvczv .iakoś_gi 
chłodziarek TS-!i6, op(nia Waszego 
"ek•pert,a" ;est ch.vbiona i goloslowna, 
j ako ie jeit to ;eden z lepszych. wyro­
bów produkowanych. przez nasz zaklod." 

• • 
Dziękujem.l/ za szybką i skuteczną reak 
cję na kTytykę prasow11-
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Zielonogórsld Klub Starad•islów "LA­
t; 
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nr 23 

Krzyżówka 
L ubuska 

W ct.e.rwcu l:>r. z inicjatyWy I(lubu &n 
rad~istów di.iat~)ąeego pt"ty LTK, p(zy 
współpracy LKU,P i Zielonogorskiego Wy 
da~vnict.wa Prłl$0we&o wydaliśmy jedno~ 
dniówk~ pt. ,.K.rzyió~vRa .. Lul).u.ska", któ­
ra uw.ierała 69 krt)'iówek, wirówtk,.' sta 

·rad itp. 
A oto. prawidłowe rorwląz:(,'tnia• w.stys\­

ktch .zadań. : 
• 

L ter~t .. sekret, S?.cze;>. rel<int, wer!<P, 
berbeć. defekt petent. 

2. l)obcó lmtQ ł w elcmnośc;l świeci. 
3. Poz.: sezon, oszezcp1 lapka, .r~•pturta. 

tusza.. zastawa. manat, tra~a, tresuta, mo­
tor. arogant, nurek. Pion~ : spł,ata, z·apas:ka, 
Niągara, obraz.. Z4.J?iS, zguba, antymon, 
trakto~. wiatrak, mleko, n.auka, tr·akt·. 

4. Co ćhał\lpa, to inna nuta. 
5. )>ot.: paka, roszada, kasta, stłtnowls­

·ko, licytacja: Kobiela, "Zadanie, kotara, ;\10 
r,.g, ciel~. Takata, D~kola, makowka. po· 
waianie. realisltt, lanie, rabata, nawa. 
Płoi1.: pasta, kanonada, rokQko. l)aJUa. 
katar-akta, stacja, bielak, zaleta. niemota, 
kol<:da. ramota, knsownn.ie, Raków, kopa .. 
lina, maniera·, kareta, Pola, stawa. 

G. nlena.iarty - ni~ na iarty. 
7. &chus -. s<::habu. 
3. Gdynia. 
9. zebra, kobra, lori (grabie, g'ibbon, m<> 

reła, czapla,· kal>~:l.l, kozica, palacz. tladra). 
10. Op.>!e, Korun" Ku,tno, Turek, Dukla. 

Rn~om. MorĄ~. C.hel~l. 
li. G - 3. S - h 'l - 1, 
12. ]?oz.: k~ncl, sope!, nvrck. Pion.: ke ... 

$On, neper. lelek. _ 
13. Uśrniech kosztu,je mniej llit. elcktry 

cżnoś~. a daie wi~eeł światła. 
14. Realista - rywal romanl::tka. 
15. Pt>x.: l:>clos, depilato11, dtl<olt, -dialog, 

<lo ja od, Drezno, Dolabełla, 4ebot. ' Plon.: 
delikt, Donald, d'ekOi.-ator. DonatclJQ, de­
won, don'na, diadem. drebel. 

16. 74+ 004M678, ~+14-70, !8x36- 641f. 
11. Poz.: C,Ul.J)ka, zdra,da, mcxar1. truneK. 

łnanas. · Pion.: szyd!o, sp:-awa, malarz, 
matko., ciura·. rz:eka. l' 

13. Plon.: melex, opera. Timur. oktet, 
rowe.c. 

19. obierka, a9roblk. · 
20. Poz.:"Eube:a1 Ysayc, Aare, Urey~ Poe, 

idea, Isco, Erie, Aarau, J!:os, aula. oau, 
Plon.: Ousc. Lae. Ey:re, Audc, Apia, osa, 
lo. Aioi. era. Rea, auto, U}ua. . ... 

:H. Ojezyt..na jest moim -do]llem. a mne 
kraje hotelem. 

22:. Głowa ·do..-Interesu. . 
:!3. zdł'ój, G6jsk~ przód, sł·rój, wrzód\ 

sk!'ót, Srdów, stwór. ~ 
24. Po7..: JX>ięci~. Cabricl, sztygar, Plon.: 

bonanza, K~trzyn, mit:eł·a.~ . 1 
'!5. :(>Oświeć drugiemu, żebyś się sam nte 

potknął. 
!6. lława. 
26a :Uytom Odnai1Sk i. Krosno Odrzańskie, 

Nowe Miasteczko, Zielona Córa. Szprota .. 
wa_. Nowogród Bobrzański. 

27. J-1. K-8. L -·t 
:!3. r.-a. i\-r-s. z-a. 
29. Wiedza de'je pokorę wielkiemu, 

dziwi p::zecięlnego. nadyma małego. 
so. ,.Oozamct", .,Diana'', ,,Odra''· 
31. K • ll, s- u. z-.u. 
S!. ~łrówka. 

• 

33 Babil)lQSt. Bytom Odruuiski, Cybin· 
l(a, C~erwicńsk. Gozdnica. Crubin, Jłowa, 
Jasień, K.Gr~owa, Kożuchów, Kl:'osno Od­
r?..aJ\skie. Lubsko. l:A:knicn. i\fałomicc. No .. 
,,.a Sót NoWe MiasWCZko, SJawa

1 
Sule­

cQOw, Szprofawa. SwiebodzJn. Wolsztyn, 
Zbąn:,.-nek. .Zagań. Zar)\ Zielona Góra. 

34. n.-s. s• s, Z•lt. 
33. Wieszczek 
36. Toł4toj: U('Z4.1cia same sobie obi&:ra-

ją cel. 
31. Własny dom-, domero najlepszym. 
38. Damy to r~mka dla bawidamka. 
39. Losem cr.lowieka jest c-złowiek. 
<lO Głupi rot\łnlu nie kupi. 
4 1. L~tarka. 

•U. l'o.z.: •~rup, limak, epoJ<.a, Rydel. ga 
zon. t\ tik, Raba, l<arąkał, Krk. patos. atu. 
J)OtDtka. lura. noga. brona. kap·ok. dingo, 
miano, tynn. PiOD·.: stntk. radar: pełikanł 
ło&,•lkar, mazak, kanak, etap, obrok. Ka-. . 

' 

OJ/~Ckl 
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$ N/.,11lil 
l 

J/ZiiK-1 1.1 • 
l./lć.7JIA-

~ H~P.łY"' 

29 .w& Jt4ł.l) .2.1 1M 1'-lNG 
. 

/(ONI&: r ,U/ . 
• 

. 
!J . 
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Liteb' z pól ponumerowanych od t 
do 24 utworzą końcowe rozw1ązanie. 
które prosimy nade$1ać 11a adles na­
szej redakcji (z nakleionym na· koper­
cie kuponem) w terminie 14 dni od da­
ty ukazanta się numeru. ~o. wytosowa 
nia będą dwie nagrody ks•ązkowe. 

Rozwi'\t.-an.ic wi.rówki z nr 21 
Hasło: "Silnym los pomag~". Nagrody, 
książkowe wylosowali: Adam Now~k. 
Szczerbin 89-310 Kob:ienica w woj. p1ls 
kim oraz' :Rys~ard \Vaehow.ski, ul. Zi;l ... 
brzyokiego 7 m. 11, 65-533 Zielona Go­
~•· Gratulujemy. 

' ton. Artur, lotok'ot, sago, album, uroda, ta 
płr. arkan. Anin, ano: 

·13. A-11. • G ' 
~!1. J'an Stlaudynter - .•. Z.H~lOJ)O ora 

zintą": Do Zielonej Góry m~t. mnie mo 
przekona. bó .ant g6ra, ani z,tclon3 ... 

45'. w szkole i yeia nie ma egzanunow po 
prttwkowycl}. 

l~· ~~~~~ niańka, żyrant, natura, kĄr 
ion. · ~łarłan. 'radjan, witt'Ri. "Faraoń", taj 
.fun, mazgaj, ziemia. antena. furmaJ?. tak~ 
tor . garncl.t, 'l'art~w. monter, teruun. 

-18 .. J'eieli thce-m:. być kocbanJm, sam ko 
cbaj. 

49. Poz.: ogniwo, błotnik:, rzeczka,. gtą:­
madka, ska.rbo)lka, tarant,. kopanie. l-at~ .. 
rak, aligator. kartaa.. Pton.: rozmow~, 
okrasa nierób w'yznante~ Boruta. nudys" ... 
ka, At;nan.z.or.J rea.Ha, \olek, .rotor, okaz.. 
imam. s· GO. w~ask, realia, zacier, aliant. tcnno, 
kaTion. 

~Oa. na rat.)~. tyra nn. . 
Sl. t.cs.t. Epir. Sito', trop. piktt, 1kat, ra .. 

ta. taro, otok, pakL . 
~ 52. przepływ, przedruk, zebr~nu~, ttdru 
nek. Prandtl, ołun. Etaix, Hyk1, KJI~. . 

• 53. Poz.: krzhl<, wiewiórka, dugoń, sled,z, 
jenot.. wrona. · ,pancerni~, kawka. . P1on.: 

~~\~~a~:~v:~ah~~~~~·~ okula,rntk, pu .. 

S-1. Litość. 4 

54a. Szarada. 
ss. Poz.: ma1a'kotogia, b.alng('nia:r<t, ~.atla 

tofobia poligamista. nałokietnik. Pu:>n.: 
l\1an:1s~rowar. 'farabnrinow. dopas·owanut, 
polifonista, ciCrpi~tnik. 

S6.. t.at\•ta. droga do piekła. 
57. Poz.: ok-rasa. Agata, maka~oo. tar. 

minloZ3, arenaJ tokaj, Andt·os, t>aka • .Aoa. 
p~. aerob. Kotsi's, ba?.a.r, Romana, Ora\~. 
Lhv monom,_er. k.nrate, ltn.ka. ~~naoaK. 
Piori.: Kmita, elolS&. gram, flUr. nurt, a .. 
kord obaO(a, gaz, raban, •• )-lar.aton". 7.a· 
mck • Osaka. kan3.k_, Pąronil\, raOat, rota, 
a!c).t\. sz.aman, •stan, ksl, weka, 3rttra, sta-
ra k. ' . 

~S rhi&szka. mie~ka. Mleszkn. 
s&.. J'elitą. 
59. chrząstka. s-tC"terbak1 kserogral. si-tła 

da1tka. . . •, 
61J. Lubu$kic Towarzystwo Kultury pa­

tronuje ,.4a,bryso'Wi'', 
61. ~1ostcm si~ kładzie., kto z k,im na 

zdradzie. · 
62. Str-ata rozumu uc1.y. 
63. kołomyja1 kołowiec, kor9wlec, koro 

nice, kozinite. koz:iolelt. koctolek, Kooi­
niak. krewnte.k, krewetka, kaszetkh, ka~ 
szanki'. kanianka, kanister. katasteJ.", 

G<J. lE. 2C, 3C. 4F, SB. 60, ?A. 
65. P.oz.: ,,Suz<:;ki''. szczapa, · tra.weri. 1 

Pion.: Szetyrk, szczawa. eksport. 
w Z\ .. •iązku 1:. tyln. ż.e do alge-bratu - ~ 

daniO" nr 16 - wkradł się błąd (Z..'\ który 
p~zepra,s~amy w hhienlu autorów), każdą' 
odpowiedź u~nałiśmy ~a wal:ni\. f 
Loso~vanie nagród odbyło się w dntu 2 
listopada bt. w redakcji .. !'r.ado~rza", z u .. 
działem przed~lawicicłi ws~ystkich ws,?Ot 
wydawcór~o·. Zgodnie- z r~gulamincm bra-

-..no pod uwa~ę odpOWiedzi z najmniej 15 
prawidłowYmi rozwlązar.iaml. 

• _s.uó,\~ną nngr;od( ...;.... 50.000 Złot.y(h wyło 
sowała Anna .Rotnaniuk .z Nowej Soli. Po 
ZO§tałe tutgrody wyłosowaJ i :· &P.arat (oto­

,J::raficzny ,.Zc!l:th'" - .Matia Choia'i:s-ka z 
Kołobr-.t.cgu: nagrody picmięri.ne po 15.000 
złotych k ai..<Ja - G'raiyua Skolud3 z Po­
~nAnla i f,UJt~miusz Koziolek z Ziolone} 
G6ry. r~dioodbiornłk .. .Sabina" - Mier~~ ... 
sław M'i,rik z. Lubięcina: nagrody pieni~z 
JJe po 10.000 ~lotych katcli ._ 1:ad~u.:r.r: 
Rotmiarek z:e $\)'3:-zędzs, Zddsł:tw \>inko 
wski ze Slubi,c. i\bttk ł1ad3 1: Płckor 
Sl<Vikich .. no~usl;\wa. \V(_gier z Zar. Mariola 
$osnowska-Krauze z WloclaWk3~ Af:'ni~$Z­
t5,a l'\tatu.o;'tttak z C ortowa. WJ,kp •• Bo-ten:\ 
?.ur~\\'Sk:t t Cóntn$. Kr~·$tyua Sobek ;z 
Mi~dtyc~odu out.. Fr3nels-tek. Sn1olart i 
'\fit"Sla w Serdin ~ .Zielone~ G6ry; r.cgar~ 
ki na r~k<: marki •• Poljot' - Kriysltor 
Saliliski ~ l4()(1:Gi ; R<'n:sta Ja.nkowska z 
Modr>j•c k. Otynia; torb~ turystyczną -
Barb3ra Bo,:::a~:r.)..-k % Zielonej Córy. fo­
nadto nagrodę "niespodziankę, która !oso .. 
waliśl)ly spośród prz~lek Utwie,ro)M:ych 
więcej niż 60 t"'zwiąum, otrz.ymujo Jo':nlll;\ 
Symeria.k z Kf"ZCSZ:]!'C. 
Wsey~tkinl. kt6r1.y n~de:słoli tOZ.WI(IU.­

nia. serdecznie dr.i~kujemy, a tvm. ktQr:.·m 
loo sprtyiPł. gratulujemy. Nagrody prte­
ślomy pocztą. 
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